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Ale...



Rozdział 1

— Ale. . . - zdążyłem tylko zawołać

Nie zdążyłem nawet odbić tego głupiego zaklęcia. W ciągu
kilku sekund zmniejszyłem się z wysokiego na metr osiemdzie-
siąt osiemnastolatka do dwucentymetrowego ludzika. Siedzenie
fotela na ktorym do tej pory wygodnie sobie siedziałem i oglą-
dałem telewizję, nagle zmieniło się w wielkie pole. Nie zrobiło
to na mnie specjalnego wrażenia, widziałem to już wiele razy.
Zbyt wiele. Dalej miałem otwarte usta, układające się w niemy
protest, gdy niebo wypełnił jej tyłek w niebieskich szortach.

No, ale wyprzedzam fakty. Pewnie nic z tego co mówię
nie ma dla was zbyt dużego sensu. Mam na imię Jacek i jak
wspomniałem, mam osiemnaście lat. Chodzę do szkoły, lu-
bię sobie poimprezować, wiecie, normalne sprawy. Mieszkam
sobie z mamą i o rok młodszą siostrą, Ewą. Taty nawet nie
pamiętam, pewnego dnia wyszedł z domu i już nie wrócił. Nie
wiem czy nas zostawił czy coś mu się stało. Nie ma to dla mnie
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2 ROZDZIAŁ 1.

specjalnego znaczenia. Bez niego też dajemy sobie świetnie
radę. A przynajmniej tak było... Dwa lata temu odwiedziła nas
ciotka. Wiecie, taka z gatunku tych dziwnych, co to nikt nigdy
o nich nie mówi, przez lata się nie pojawia, a jak już przyje-
dzie, to nie możecie uwierzyć, że naprawdę jesteście rodziną
- i nie możecie się doczekać, kiedy wreszcie sobie pojedzie.
Ciotka nie przybyła z pustymi rękami. Miała przy sobie księgę.
Księga wyglądała, jakby ktoś chciał zrobić groźnie wyglądający
i przejmujący antyk, ale zamiast tego wyszedł mu kiczowaty re-
kwizyt z filmu. Okładka była bogato zdobiona, miała metalowe
okucia, takie tam. Na środku był osadzony sporej wielkości
niebieski kryształ, który wtedy lekko świecił od środka. Ani
ja, ani moja siostra nie byliśmy specjalnie ucieszeni z takiego
prezentu. Księga nie wyglądała na wartościową, a zapisana była
językiem, którego nawet nie dało się przeczytać. Po co nam to,
myślałem wtedy. Oczywiście, zrobiliśmy dobrą minę do złej
gry i podziękowaliśmy za ten bezwartościowy prezent. Ciotka
jednak nie dała się zbyć w tak prosty sposób i musieliśmy wysłu-
chać długiej i bardzo nudnej opowieści. Ewa prawie przysypiała.
Teraz trochę żałuję, że nie słuchałem dokładniej, może było coś
w tej opowieści, czego mógłbym użyć do swojej obrony.

— Ciociu, ale nie jesteśmy przecież dziećmi, żeby nam opo-
wiadać takie bajki. . . - próbowałem jej wtedy przerwać

— To nie są bajki! - krzyknęła i kontynuowała.

To co pamiętam z tego, to że podobno ta księga była w naszej
rodzinie od wieków i używali jej bardzo potężni magowie i ona
teraz chciała nam ją przekazać. Tak, dobrze słyszeliście, mago-
wie. To niby miała być księga zaklęć. Prawda, że idiotyczne?
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No, i ja też jej nie uwierzyłem. Błąd. Ciotka pokrótce streściła
nam zasady używania magii. Aby można było użyć tej księgi,
mag musiał być napełniony magiczną energią. Wtedy słowa w
księdze miały robic się zrozumiałe i można było rzucać z niej
zaklęcia. Bez tego nawet jeśli jakimś sposobem udałoby się
wypowiedzieć odpowiednie słowa, nic się nie stanie. W tym
momencie przestałem w ogóle jej słuchać i tylko potakiwałem
od czasu do czasu. Gdy już sobie poszła, odstawiłem książkę na
półkę i wróciłem do swoich zajęć. Błąd numer dwa. Wieczorem
poszedłem po coś do Ewy. Gdy tylko wszedłem do jej pokoju,
zobaczyłem, że leży na brzuchu na podłodze, machając nogami
zgiętymi w kolanach i czyta tą dziwaczną księgę. Tuż obok niej
stała szklanka z sokiem pomarańczowym, z której od czasu do
czasu popijała.

— Serio? - zapytałem - Nie masz nic lepszego do roboty?
— Nawet ciekawe rzeczy tu są
— Przecież tego się nie da odczytać nawet - powiedziałem,

pokazując na bogato ilustrowane strony wypełnione prze-
różnymi symbolami.

— Ja to rozumiem
— Ta, jasne

Siostra widziała, że jej nie wierzę, więc próbowała mi udowod-
nić, odczytując słowa z pierwszej strony.

— Zai’uik! - zawołała, pokazując na mnie palcem.

“To mają być jakieś słowa?” chciałem odpowiedzieć znudzonym
głosem. Problem w tym, ze zaklęcie zadziałało. Wszystko
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wokół mnie robiło się coraz większe i większe. Szafa zaczynała
wyglądać najpierw jak dom, potem jak wieżowiec. Siostra,
która była niecały metr ode mnie, coraz bardziej się oddalała. . .
i była coraz większa. Mimo, że leżała na brzuchu, jej głowa
była bardzo wysoko w górze.

— Rany! To naprawdę działa - zawołała, zrywając się do
góry

Potrąciła przy tym swoją szklankę i pomarańczowy sok wylał
się prosto na księgę. Mimo, że dalej byłem w szoku, widziałem,
że z księgą działo się coś niedobrego. Unosił się z niej niesa-
mowity, niebieski dym. Wszystkie zamoczone strony powoli
znikały, jakby trawione niewidzialnym płomieniem. Ewa, nie
zastanawiając sie ani chwili, wyrwała pierwszą stronę. Szybko
się okazało, że była to bardzo mądra decyzja - kilka chwil póź-
niej z księgi została tylko kupka niebieskiego popiołu. Jedyna
ta strona, którą trzymala teraz w dłoni ocalała

— Coś ty mi zrobiła? - zawołałem do mojej teraz gigantycz-
nej siostry

— Przepraszam, nie chciałam! Nie mów mamie!

No tak, gigantka bardziej się bała tego, co jej zrobi mama niż
tego co mi się mogło stać gdy byłem w takim stanie. Byłem
naprawdę przerażony. Miałem takie plany - pójść na studia,
znaleźć dziewczynę i pracę. . . a teraz byłemmalutkim ludzikiem
w pokoju mojej siostry. . .

— Może powiem mamie, że uciekłeś z domu. . . nikt się nie
dowie. . .
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— Co ty wygadujesz?
— Nie martw się, nie zrobię ci krzywdy. . . schowam cię do

jakiegoś pudełeczka. . .
— A na tej kartce nie ma jakiegoś odwrotnego zaklecia? -

zawołałem, zdesperowany. Ostatnią rzeczą którą teraz
pragnąłem było bycie celem kolejnego zaklęcia, które
kto wie co mogło mi zrobić. No dobra, przedostatnią.
Ostatnią rzeczą było życie w jakimś pudełeczku w pokoju
mojej siostry.

— A. . . moment - Ewa dopiero teraz przypomniała sobie o
trzymanej przez siebie stronicy.

— No i. . . ? - zapytałem po kilku minutach
— Czekaj. . . chyba coś mam. . . nie ruszaj się! A’ZI’KRI!

Ażmi się zakręciło w głowie, gdy rozmiary wszystkiego dookoła
zaczęły wracać do normalności.

— Uff. . . - odetchnąłem z ulgą - mało brakowało. . .
— Fajne to - zawołała - szkoda, że została nam tylko jedna

strona. . . ciekawe jakie jeszcze inne zaklęcia tam były. . .

Tego było już za wiele. Nie chciałem, żeby ona próbowała
rzucać jakiekolwiek zaklęcia. Kto wie co się może z tego stać!

— Oddaj mi to - zawołałem, próbując wydrzeć jej kartkę
papieru.

— Nie! Puszczaj! - krzyknęła, ciągnąc papier w swoją
stronę.
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Nie miałem w ogóle zamiaru się jej posłuchać. Nawet jeśli ta
ostatnia kartka rozerwałaby się na pół, to i tak byłoby lepiej niż
by miała zostać w jej rękach.

— Oddawaj!
— Nie!
— DAJ MI!
— Zai’uik!

Świat znowu zaczął się powiększać. Szybko puściłem się tego
magicznego papieru, w przeciwnym wypadku zawisłbym setki
metrów w powietrzu. No, może trochę mniej. . . Moja gigan-
tyczna siostra rosła przede mną, aż w końcu byłem niższy od
jej palców u stóp. Był to naprawdę przerażający widok. W
jednej chwili młodsza siostra, której często dokuczałem, zmie-
niła się w tytankę wyjętą prosto z mitologii. Niestety, gdy siła
ciągnąca kartkę w przeciwnym kierunku momentalnie znikła,
Ewa zatoczyła się, próbując odzyskać równowagę.

— AAAAAAAAAAAAAAAA! - krzyknąłem, widąc jak
w moją stronę zmierza spodnia strona różowej skarpetki.
Plany na nic, miałem zostać małą plamką na stopie Ewy?
Cały jej ciężar spadł na mnie.

Ewa poczuła jak moje małe ciało rozgniata się na miazgę. Nie
chciała tego. Szybko podniosła nogę do góry i spojrzala na
nią. Tam, gdzie spodziewała się zobaczyć czerwony rozmazany
ślad. . . byłem ja. Zupełnie tego nie rozumiałem, ale cieszyłem
się, że w ogóle żyję. Nie wiem jak, ale rozpłaszczyłem się pod
ciężarem mojej siostry jak plastelinowy ludzik. Jak tylko nacisk
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przestał na mnie działać, moje ciało zaczęło powoli odzyskiwać
dawne kształty.

— Ty żyjesz! - zawołala właścicielka skarpetki do której
byłem przyklejony

— Eeee. . . - nie zdołałem wydusić z siebie nic więcej.

Ewa zdjęła mnie ze skarpetki i rzuciła zaklęcie powiększające.
Gdy tylko osiągnąłem znowu swoje rozmiary, od razu zawołałem
w jej stronę

— Zai’uik!

Nic się nie stało. Zupełnie nic. Oprócz tego, że Ewa się oburzyła.
To ona się tu martwi, że mnie rozdeptała, a ja się chcę mścić?

— Chcesz się jeszcze trochę pobawić? - odpowiedziała ze
złością - Myślałam, że masz dość. . .

— Eee. . . - zacząłem zbierać się do ucieczki.
— Bo wiesz, tak jak ciocia mówiła. . . trzeba mieć tę moc. . .

i jak tylko dotknęłam tego niebieskiego kamienia, od razu
mogłam przeczytać te litery. . .

Rzuciłem się w stronę drzwi. Siostra niezrażona kontynu-
owała:

— A poza tym, to się wymawia. . . Zai’uik!

Już prawie byłem przy drzwiach gdy zaczęły się robić coraz
większe. . . i coraz dalej. Odwróciłem się i zobaczyłem idącą w
moją stronę gigantkę. Jej kroki tworzyły małe wstrząsy.
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— No i teraz jak już wiem, że nic ci się nie stanie. . .

Przełknąłem ślinę.
I tak oto, zacząłem oglądać świat z zupełnie nowego punktu

widzenia.



Rozdział 2

Wracając do chwili obecnej. Jak już mówiłem, siedziałem sobie
na fotelu i oglądałem telewizję. Zupełnie zapomniałem o tym,
że własnie teraz zaczynał się ulubiony serial Ewy. Gdy tylko
weszła do pokoju, nawet nie traciła czasu na to, żeby mi powie-
dzieć cokolwiek. Przecież mogłaby grzecznie poprosić, żebym
zmienił kanał. Albo nie, przecież ja też mam prawo oglądać co
mi pasuje! No i byłem tu pierwszy!

Przez te ostatnie dwa lata nauczyliśmy się życia z tą magią.
Niestety, na tej pierwszej stronie która się uratowała, nie było
zbyt wielu informacji. Tylko takie bardzo ogólne, podstawowe -
czym jest magia, jak się przenosi energia magiczna i przykła-
dowym zaklęciem było właśnie zmniejszanie i powiększanie
przedmiotów. I tyle, reszta księgi przepadła. Na moje szczę-
ście, to treningowe zaklęcie było specjalnie stworzone tak, by
było bezpieczne. Zmniejszone rzeczy były przeniknięte magią.
Dzięki temu uczeń sztuk magicznych nie ryzykował, że przy-
padkiem zmniejszy i zniszczy coś ważnego. Niestety, oznaczało
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to również, że Ewa nawet nie starała się być ostrożna. Skoro nic
mi nie groziło, to dla niej była to świetna zabawa! Nie mogłem
powiedzieć tego samego.

Przez te lata udało nam się kilka rzeczy odkryć przypadkiem.
Na przykład to, że cel zaklęcia nie był bezbronny - dało się je
odbijać. Należało tylko odpowiednio ułożyć palce obu dłoni w
znak obronny. Wtedy, zamiast efektu zaklęcia, cel przejmował
energię magiczną rzucającego i teraz to on mógł je rzucać. Wy-
szło mi to kiedyś przypadkiem, gdy próbowałem się zasłonić
przed jej zaklęciem.

Można powiedzieć, że zasady magii przypominały siat-
kówkę. Serwujesz aż nie popełnisz błędu.

Niestety, znak był dość skomplikowany i ułożenie go zajmo-
wało chwilę. Przy ataku z zaskoczenia, nie było szans by ułożyć
go na czas.

— Ale. . . - zawołałem, ale już było za późno. Fotel robił
coraz większy.

Dalej wszystko potoczyło się błyskawicznie. Nie dając mi
szans na ucieczkę, Ewa usiadła sobie na fotelu, podniosła pilota
i zmieniła kanał. W ogóle jej nie obchodziło to, że jej brat był
zgnieciony pod jej pupą.

Jak to się stało, że “awansowałem” z bycia starszym bratem
do zaszczytnej pozycji plamy na spodniach? Znowu musimy
się cofnąć do samego poczatku, gdy tylko siostra odkryła swoją
nową moc, kilka dni po pierwszym zmniejszeniu. Moje na-
dzieje, że Ewa zrozumie, ze z wielką mocą wiąże się wielka
odpowiedzialność, okazały się płonne. Zmniejszała mnie gdy
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tylko jej się podobało i nie zawsze pamiętała, by mnie powięk-
szyć. No i te jej eksperymenty, gdy sprawdzała jak bardzo staję
się elastyczny gdy jestem mały. . .

— Mamo, powiedz jej coś! - w końcu udałem się po pomoc

Mama była zajęta przygotowaniem jakiś dokumentów do
pracy. Podniosła znad nich głowę, wyraźnie zirytowana, że
przeszkadzamy jej w pracy.

— Nie jesteście już dziećmi. Nie możecie się po prostu
dogadać?

— Ale ona. . .
— Jesteś od niej starszy, większy i silniejszy. Co ona może

ci zrobić?
— No właśnie. . . ona rzuca to zaklęcie z tej księgi i już nie

jestem większy i silniejszy. . .

Mama popatrzyła na mnie jakby miał coś nie tak z głową.

— Zaklęcie? Nie jesteście za starzy na takie zabawy?
— To nie jest zabawa, ona robi to naprawdę!
— Ewa! — zawołała mama

Dziewczyna szybko przyszła do tego pokoju

— Co tam, mamo?
— Jestem bardzo zajęta. Nie możesz się dogadać z Jackiem

i nie zawracać mi głowy?
— POWIEDZIAŁEŚ MAMIE? — Ewa krzyknęła do mnie
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— A co miałem zrobić? Pozwolić, żebyś mnie cały czas
zmniejszała?

— Ewa, mogłabyś nie dokuczać bratu? Mam jeszcze bardzo
dużo pracy. . .

— Przecież to on ci przeszkadza, a nie ja! Zresztą, nic mu
się od tego nie dzieje! Patrz! Zai’uik!

W ogóle nie spodziewałem się, że zmniejszy mnie w takim
momencie. Z pełnoprawnego członka dyskusji zmieniłem się
w krasnoludka. Mama trochę się zdziwiła, ale nie zdążyła się
odezwać, gdy Ewa bezceremonialnie mnie rozdeptała.

— Widzisz, nic mu nie jest! - powiedziała, wgniatając mnie
w ziemię jak niedopałek papierosa.

Rzuciła zaklęcie i wróciłem do dawnego rozmiaru. Leżałem
teraz na plecach na podłodze, a stopa mojej siostry spoczywała
na moim brzuchu.

— Nic ci się nie stało? - zapytała mama
— Poza moją godnością, wszystko jest nienaruszone. . . ale

nie o to w tym chodzi! Ona nie może mi tego robić tylko
dlatego, że jestem w stanie to przeżyć!

— Mamo, ja mogę szybko zrobić, żeby Jacek przestał ci
przeszkadzać.

Mama przez chwilę się zastanawiała, po czym spojrzała na
górę papierów które jeszcze miała przed sobą i westchnęła.

— Tak jak powiedziałam, dogadajcie się sami. Jesteście już
duzi. . . a przynajmniej jedno z was jest.
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— Co? Ale. . . — chciałem zaprotestować, ale poczułem, że
znowu się zmniejszam. Nawet nie usłyszałem jak Ewa
znowu rzuciła zaklęcie.

— Dzięki, mamo! — powiedziała moja siostra — A co do
ciebie, zaraz ci pokażę, co robimy z donosicielami.

Rzuciłem się do ucieczki, mimo że i tak wiedziałem, że jest
to bezcelowe. Ewa złapała mnie palcami od stopy. Poczułem się,
jakby dwóch wielkich osiłków stanęło po moich obu stronach
i podniosło mnie do góry. Wyszła z pokoju ze mną między
palcami, a mama wróciła do swoich dokumentów.

Nie było dla mnie ratunku.





Rozdział 3

Moje życie bardzo się zmieniło od momentu gdy moja siostra
poznała swoją nową moc. Najbardziej uderzała mnie zmiana
perspektywy. Normalne przedmioty, jak łóżko czy szafka, gdy
byłem mały stawały się wielkimi budynkami. Kiedy znajdziesz
się na krawędzi łóżka, która jest dziesiątki metrów nad ziemią,
nawet jak potem odzyskasz swój dawny wzrost, to trudno ci
będzie potem zasnąć w takim łóżku. Jeśli monety spadające na
ciebie prawie cię nie zgniotły, zapłacenie za zakupy w sklepie
przywołuje bardzo dziwne wspomnienia.

Po pewnym czasie, gdy częściej widziałem coś z podłogi niż
normalnie, czasem trudno mi się było przestawić. Kiedyś może
opiszę te wszystkie niezwykłe przedmioty, na które normalnie
nie zwracie uwagi, ale teraz chciałbym powiedzieć o skrajnym
przypadku. O mojej siostrze.

Po tym jak zmniejszyła mnie niezliczoną ilość razy i gdy
częściej widziałem ją z dołu niż twarzą w twarz. . . przestałem ją
traktować jak młodszą siostrę. . . To znaczy, źle powiedziałem.

15
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Dalej była dla mnie młodszą siostrą, z którą czasem dobrze się
bawiłem i świetnie rozumiałem, a czasem dokuczałem. . . ale na
to wszystko nakładał się obraz wszechpotężnej gigantki, bogini,
która mogła zrobić ze mną co chciała i nie mogłem zrobić nic,
by jej się przeciwstawić.

No, ale to było dopiero potem. Na czym to ja skończylem. . . ?
A tak. . .

Ewa była bardzo na mnie zła za to, że wtedy naskarżyłem na
nią do mamy. Z każdym jej krokiem byłem zgniatany między
palcami jej stopy.

— Ewa, przepraszam! Wypuść mnie - błagałem

Jedyną reakcją było jeszcze mocniejsze ściśnięcie palców.
Dziewczyna usiadła sobie przed telewizorem i włączyła go. Da-
lej byłem ignorowany.

— Nie możesz mnie tak traktować. . . Jestem twoim bratem!
Ugh. . . Zgniatasz mnie, to boli!

Bardzo trudno jest wyobrazić sobie to co wtedy czułem.
Kiedy mówię o stopach, wyobrasz sobie normalną, ludzką stopę.
Problem w tym, że dla mnie jej palec był ode mnie większy.
Jej stopa. . . mogłaby rozdeptać kilka TIRów naraz! W ogoóle
jej nie obchodziło co się ze mną działo. W tym momencie
byłem dla niej niczym, jak brud między palcami. Ogarnęło
mnie przerażenie - przecież nie mogłem spędzić reszty mojego
życia w ten sposób! Co jeśli Ewa już nigdy mnie nie powiększy?
Szkoła, studia, praca, wszystkie plany. . .
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Moja wola pękła jak zapałka. Może się wam wydaje, że
jestem jakimś mięczakiem czy tchórzem, że tak szybko dałem
się złamać. Że powinienem walczyć o swój honor i tego typu
podobne bzdury. Jeśli tak uważacie, to jestem pewny, że nikt
z was nigdy nie był w takiej sytuacji. Gdy dziewczyna jest tak
gigantyczna, że kiwnięcie małym palcem u stopy wystarczy, by
cię przygwoździć do ziemi, żeby cię zgnieść tak, że nikt nie bę-
dzie w stanie cię rozpoznać. . . tu nie ma mowy o jakiejkolwiek
walce czy oporze. Ona jest boginią, ty jesteś nikim, im szybciej
się z tym pogodzisz tym lepiej dla ciebie.

— Proszę. . . - powiedziałem, całując skórę na jej palcu
- Proszę, wypuść mnie. Nigdy więcej już nic nie zro-
bię przeciw tobie. . . Będę robić wszystko co zechcesz. . .
wszystko!

Nie odpowiedziała. Pocałowałem jej palec jeszcze kilka
razy. . . i nagle zorientowałem się, że znowu byłem normalnego
rozmiaru, i klęczałem przed Ewa, mając usta na jej stopie.

— Przeprosiny przyjęte - powiedziała chłodnym głosem
— Dziękuję — wyszeptałem i chciałem wstać. Nie zdąży-

łęm jednak, bo ona w tym czasie podniosła drugą nogę
i położyła ją na moich plecach. Po chwili zabrała też tą
którą całowałem i również położyła ją na mnie.

Odruchowo chciałem zaprotestować, ale na szczęście w porę
się powstrzymałem. I tak by mi to nie pomogło, a zaszkodzić
mogło bardzo. . . zresztą, przynajmniej odzyskałem mój wzrost.
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Ewa dalej oglądała telewizję, a ja przez ten czas byłem jej pod-
nóżkiem.

Jeśli myślicie, że od tego dnia stosunki między mną a moją
siostrą uległy zmianie, to się mylicie. To znaczy, nie do końca.
To skomplikowane.

Przede wszystkim, dość szybko zmniejszanie utraciło urok
nowości i Ewa się trochę tym znudziła. Miałem więc trochę wy-
tchnienia a i ona dalej traktowała mnie normalnie, jak swojego
brata. To znaczy, do momentu w którym ją czymś przypad-
kiem zirytowałem lub uznała, że będzie zabawne, gdy mnie
zmniejszy. . .

Przez większość czasu była dla mnie miła. Tak jak wtedy,
w lecie. . .

Był to poczatek lipca, straszny upał, chyba ze czterdziesci
stopni w cieniu.

— Ugh, ale gorąco - powiedziałem do Ewy, która szła tuż
obok mnie na ulicy

— Już to mówiłeś, z dziesięc razy. Nie robi się od tego
chłodniej.

— No wiem, ale. . . — było tak gorąco, że nawet nie za
bardzo wiedziałem co odpowiedzieć. Marudzenie niby
nie pomaga, ale jakoś się człowiek lepiej czuje, jak sobie
trochę ponarzeka.

W tym momencie zobaczyliśmy budkę z lodami. Stała do
niej całkiem długa kolejka.

— Lody! - zawołała Ewa - czekaj tu, zaraz wrócę
— Mi też kup! Cytrynowe! — zawołałem za nią.
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Chwilę później wróciła ze swoim rożkiem. Polizała go,
uśmiechając się złośliwie w moim kierunku.

— A mój gdzie? - zapytałem. Było mi bardzo gorąco i z
wielką zazdrością patrzyłem, jak ona mogła się ochłodzić
a ja nie.

— A co, też chciałeś? — zapytała z uśmiechem

Popatrzyłem na kolejkę do budki z lodami, która w tym
momencie była już pięć razy większa.

— No wiesz co?
— Oj, już się tak nie denerwuj, dam ci spróbować moich. . .

Mówiąc to, Ewa wyciągnęła rękę z lodem w moją stronę.
Gdy tylko moje usta dotknęły zimnej powierzchni, poczułem
nagle zawroty głowy.

Heh. . .
Ewa doszła już do takiej wprawy, że była w stanie rzucać to

zaklęcie zupełnie bezgłośnie, prawie nawet nie ruszajac ustami.
Było to bardzo denerwujące, bo bez żadnego ostrzeżenia robi-
łem się malutki!

Całym ciałem wpadłem w miękką białą powierzchnię. Było
zupełnie tak, jakby nagle pora roku zmieniła się z lata w środek
zimy. Byłem sam na górze waliniowego śniegu.

— Co ty wyprawiasz? - zawołałem do niej - Na środku ulicy?
Przecież ktoś mógł to zobaczyć?

— Kto niby? Patrz! — powiedziała, obracając loda w stronę
kolejki.
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Widziałem tłum ludzi, ale dla mnie wyglądało to co naj-
mniej niesamowicie. Byli bardzo daleko, jakby na horyzoncie
i wszyscy byli gigantyczni. Jednocześnie, nikt nie przyglądał
się nam, nikt nie wydawał się być w żaden sposób poruszony
moim nagłym zniknięciem. Byłem zdumiony, jak bardzo ludzie
byli w stanie ignorować rzeczywistość, jeśli nie pasowała do ich
wewnętrznego obrazu świata. Prędzej każdy sobie wytłumaczy,
że źle popatrzył, albo się zagapił, albo nigdy mnie tam nie było,
niż uwierzy w magię. Sam bym nie wierzył, gdybym codziennie
nie padał jej ofiarą.

— Ale. . . - mimo to chciałem zaprotestować
— Zamiast marudzić, korzystaj — powiedziała siostra znu-

dzonym głosem

Dopiero teraz zrozumiałem. Tu nie chodziło o to, że loda mi
nie kupiła przez złośliwość. Wręcz przeciwnie! To był dla mnie
prezent! Zamiast małego loda miałem górę lodów większą ode
mnie! Chyba byłem jakiś głupi, ze nie dotarło to do mnie od
razu.

— Dzięki! - zawołałem, nurkując w waliniową zaspę. Wy-
nurzyłem się i pełnymi garściami nabierałem sobie lody.
Wtem, “ziemia” się zatrzęsła i powoli bujała się na boki.
Ewa nie zamierzała czekać aż skończę się bawić i ruszyła
przed siebie.

Świetna sprawa, nie dość, że mogłem się ochłodzić zanu-
rzony w smakołykach, to jeszcze mnie niosła. Byłem jak jakiś
król!
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— Wiesz co, Ewa? - powiedziałem, oblizując palce ze słod-
kości - Do tej pory byłem bardzo sceptycznie nastawiony
do tej magii. . . ale teraz widzę, że to może mieć bardzo
fajne zastosowania!

— To dobrze, że ci się to podoba — odpowiedziała z uśmie-
chem

Widząc ruch jej olbrzymich ust tuż obok mojej lodowej
górki. . . to było naprawdę niesamowite! Były takie wielkie,
gdyby się otworzyły na pełną szerokość, mogłyby połknąć
wszystko. Mimo, że taka myśl była straszna, nie czułem strachu.
Ewa nigdy nie zrobiłaby mi krzywdy. . . a przynajmniej taką
miałem nadzieję. Bardzo się przejęła, gdy pierwszy raz mnie
rozdeptała, a potem robiła to bardziej dla zabawy, niż z chęci
dokuczenia mi. . . Chyba w końcu mogłem się odprężyć - moje
kłopoty ze zmniejszaniem się skończyły.

— Tak, miałaś świetny pomysł - zawołałem, nabierając ko-
lejną garść lodów.

Dziwne, po zjedzeniu tylu lodów i leżąc w nich tyle czasu, w
letnim ubraniu. . . powinienem już zamarzać, a mimo to czułem
tylko przyjemny chłód. Wyglądało na to, że moja zmniejszona
forma chroniła mnie też przed odmrożeniami. Miałem nadzieję
nigdy nie sprawdzać czy moc zaklęcia rozciąga się też na ogień
czy inne żywioły. Nagle, z pomiędzy jej ust, niczym wielki
potwór wyłonił się język. Płyskawicznie pomknął w kierunku
mojej lodowej górki.

— Hej, hej, co ty robisz? - zawołałem, widząc, że spora
część góry zniknęła, zlizana przez moją siostrę.
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— Chyba nie myślałeś, że to wszystko jest dla ciebie?
— No, nie ale. . . — odparłem. Oczywiście, że bym nie

zjadł lodów wielokrotnie większych ode mnie, ale ten nie-
spodziewany ruch bardzo mnie zaskoczył. Chyba trzeba
było przyzwyczaić, że z nią musiałem się spodziewać
niespodziewanego.

— Ale. . . uważaj trochę, dobrze?

Nie odpowiedziała. Zamiast tego na jej olbrzymich ustach
pojawił się wielki uśmiech. W ten sposób przestałem być kró-
lem mojej lodowej górki tak samo szybko jak się nim stałem.
Rozumiałem, że teraz to była gra, musiałem sobie jakoś pora-
dzić. Ona będzie sobie jeść lody bez zwracania na mnie uwagi.
Wiedziałem co się stanie jak przegram. . . ciekawe tylko co
mogłem wygrać?

Język znowu się wysunął i zdjął sporą partię lodu po mo-
jej lewej stronie. Chciałem się szybko wydostać, ale byłem
zanurzony w tym śniegu po pas. Nie było łatwo.

— Ewa! Ewa! Proszę. . . czy możemy o tym porozmawiać?

Ewa odwróciła loda o sto osiemdziesiąt stopni i zlizała loda,
który topił się po drugiej stronie. Moja część była w tym mo-
mencie najwyższa. . . taryfa ulgowa się skończyła. W końcu
udało mi się wydostać z tej zaspy i zeskoczyć z niej. Zjechałem
po śliskiej powierzchni w dół, jak po zjeżdżalni. Udało mi się
dosłownie w ostatnim momencie, bo minąłem się z jej językiem
o włos. Było to tak bardzo, że poczułem na moim ciele jej
gorący oddech.
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Moje serce biło jak szalone. Prawdę mówiąc, to naprawdę
była szalona sytuacja. Przynajmniej mogłem być pewny, że
robię coś, czego nikt nigdy przede mną nie zrobił.

Zatrzymałem się w połowie wysokości loda i pobiegłem w
prawy wzdłuż jego obwodu. Udało mi się w ten sposób uniknąć
kolejnych dwóch liźnięć. Ewa, żeby było “uczciwie”, starała
się nie patrzeć gdzie jestem. Gdyby chciała, mogłaby przecież
mnie zlizać w każdej chwili.

Biegłem ile sił w nogach. Jak na razie szło mi bardzo dobrze,
byłem już pewny, że mi się uda. Ta gra była dużo łatwiejsza niż
mi się początkowo wydawało. Może i trzeba było robić dużo
uników, ale byłem wysportowany, więc nawet się specjalnie tym
nie męczyłem.

Nagle stało się coś czego nie przewidziałem. Tuż pod po-
wierzchnią lodu musiał być jakiś ukryty pęcherzyk powietrza,
bo gdy tylko wbiegłem na to miejsce, zapadłem się po pas.

Próbowałem się wydostać, szybko machałem rękami na
wszystkie strony. Odgarniałem śnieg na boki, odkopując moje
nogi. Tuż obok mnie kolejna połać lodu zniknęła w różowej
jaskini.

W końcu udało mi się oswobodzić jedną nogę, ale druga w
dalszym ciągu była uwięziona w lodzie.

Zobaczyłem, jak usta Ewy zbliżają się w moim kierunku.
Wszystko zaczęło się dziać jakby w zwolnionym tempie. Wi-
działem, jak powoli otwierają się. Jak język powoli z wynurza
się spomiędzy nich.

— Nie! Czekaj! To nie fair! - krzyknąłem, ale w tym samym
momencie uderzyła we mnie ciepła i wilgotna powierzch-
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nia, która przygwoździła mnie do zaśnieżonego stoku.
Lód koło mnie zaczynał się topić, ale nie miało to zna-
czenia, bo już cały byłem pokryty śliną mojej siostry.

Jeden szybki ruch i zanim się obejrzałem, minąłem jej usta
i znalazłem się w wielkiej, ciepłej i bardzo wilgotnej jaskini.
Wszystko odwróciło się do góry nogami. Byłem przywalony
zwałami lodu, w którym moja noga dalej była uwięziona. Leża-
łem na plecach, pod którymi czułem nierówności jej języka i
kubki smakowe. Było tu za mało światła, żebym coś widział, ale
ta powierzchnia była naprawdę niezwykła. Była jakby wysoką
trawą - mogłem całą dłoń zanurzyć między tymi kubkami - ale
dużo więcej miało to wspólnego z rafą koralową i morskimi
ukwiałami.

Przez temperaturę panującą w środku, lód topił się bardzo
szybko. Poczułem, jak znagle zaczynam się szybko wznosić.
Język zderzył się z podniebieniem i delikatnie rozsmarowywał
lód, smakując i delektując się nim. Pozwoliło to mi uwolnić się
z tej pułapki, ale dalej leżałem tak samo jak byłem. Przez to,
że język dotykał cały czas do podniebienia, nie mogłem się w
ogóle podnieść. Zaczynałem nabawiać się lekkiej klaustrofobii.

— Dobra, dobra! Wygrałaś! - zawołałem
— MMMMMMMMMMMmmmmmmmmmmmmm— za-

mruczała Ewa w odpowiedzi.

Zakładam, że nigdy nie słyszeliście kobiecego mruczenia
leżąc na jej języku. Uczucie jest naprawdę nieziemskie. Przede
wszystkim, jest to strasznie głośne, a dźwięk jest bardzo głę-
boki. Wszystko wibruje, moc samego głosu jest w stanie, dość
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dosłownie, poruszyć cię do głębi. Po drugie, wszystko dzieje
się w mrocznej i wilgotnej jaskini, gdzie dźwięk się odbija i
rezonuje, tworząc jeszcze bardziej przejmujące uczucie.

Po trzecie, wszystko dodatkowo zwielokrotnia strach bycia
połkniętym, celowo lub przez przypadek.

— Ewa, pro. . . - nie zdążyłem dokończyć tego zdania. Roz-
topiony lód który znajdował się wokół mnie, został nagle
zalany wielką ilością śliny.

Było to tak, jakby nagle znaleźć się pod wodospadem, gdzie
tony wody próbują cię zmyć i porwać ze sobą. Na szczęście,
przez to, że byłem tak blisko podniebienia, zdołałem się utrzy-
mać na jej języku i nie spaść w tą bezdenną głębię. Snop światła
wpadł do środka. Zobaczyłem przez jej otwarte usta świat ze-
wnętrzny.

“Wolność!” pomyślałem, kiedy jej język znowu zaczął wy-
suwać się na zewnątrz

— Dzięki, Ew. . . - chciałem powiedzieć, ale znowu mi prze-
rwało uderzenie w powierzchnie, tym razem loda. Znowu
byłem uwięziony w waniliowym, głębokim śniegu.

Język szybko zabrał mnie ze sobą z nową porcją smakołyku.
Ewy jakby nie interesowało moje przetrwanie. Po prostu jadła
sobie loda, a jak mi się uda uratować, to tym lepiej dla mnie.
Było oczywiste, że to wcale nie jest koniec gry.

Znów będąc uwięziony pod lodem nie mogłem za wiele zro-
bić, więc wszystko wyglądało podobnie jak poprzednim razem.
Zostałem przyparty do jej podniebienia, poczas gdy lód wokół
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mnie się szybko topił. Znów znalazłem się pod wodospadem
roztopionego loda i śliny i tym razem udało mi się nie spłynąć
razem z nimi.

Tym jednak razem wiedziałem, że otwarcie ust nie oznacza
wolności. Szybko więc przetoczyłem się na bok i spadłem z
języka.

Wylądowałem w “basenie” pełnym śliny, znajdującym się
pod jej językiem. Roważałem przez chwilę, czy nie powinie-
nem był znowu wyjść z językiem, ale tym razem zeskoczyć na
zewnątrz na jej rękę. . . ale ryzyko było zbyt wielkie. Język poru-
szał się zbyt szybko i albo bym znowu powtórzył całą wędrówkę,
albo bym spadł na ziemię. Jeśli Ewa by tego nie zauważyła,
wolałbym nie sprawdzać czy byłbym w stanie przeżyć mały w
świecie gigantów.

Gdy Ewa jadła loda, jej język co jakiś czas opadał na mnie,
przygniatając mnie i unieruchamiając zupełnie. Zupełnie tak,
jakby spadł na ciebie słoń czy wieloryb. Po raz kolejny miałem
udowodnione, że dla mojej potężnej siostry byłem niczym.

Wyglądało jednak, że moja obecna pozycja jest w miarę
bezpieczna. Cofnąłem się troszkę i siedziałem, opierając się o
jej zęba, który, naturalnie, był wyższy ode mnie.

Nagle, sytuacja się zmieniła. Zamiast z kolejną porcją loda,
w otworze jej ust pojawił się wielki, brązowy przedmiot.

Rożek
Chrupiący trzask jaki towarzyszył odgryzieniu przez nią

kawałka rożka, był porównywalny z grzmotem pioruna lub wy-
strzałem z armaty. Wokół mnie posypały się okruchy, a zęby
zaczęły swoją pracę, bezlitośnie rozcinając i miażdżąc chrupiący
wafelek. Skuliłem się, pragnąc stać się jeszcze mniejszy niż
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byłem. Mało co widziałem w tej ciemności, co jeszcze bardziej
wzmacniało mój strach. Jeśli przypadek moja ręka czy kawałek
ubrania wlazłby jej między zęby i znalazłbym się w trybach tej
przeraźliwej maszyny. . . Nawet jeśli bym to przeżył, zostałbym
połknięty razem z jedzeniem.

Game over.
Jama ustna była dla mnie wystarczająco przerażająca, wo-

lałem nie zwiedzać jej żołądka, ani tym bardziej innych czesci
przewodu pokarmowego.

— Ewa, proszę, błagam! - krzyczałem, gdy wokół mnie
działy się sceny, które można porównać tylko z końcem
świata.

W końcu skończyła jeść całego loda. Jej język z wielką siłą,
ale bardzo zręcznie, złapał mnie i wyniósł na zewnątrz. Szybko
sie od razu wycofał, a ja spadłem. . . prosto w jej otwartą dłoń.
Byłem tak wstrząsnięty całą sytuacją, że nie mogłem nawet
wstać, nogi uginały się pode mną.

— Proszę. . . powiększ mnie - powiedziałem w końcu, drąż-
cym głosem

— Jak to? Przecież ci się podobało! Mówiłeś, że to świetny
pomysł! — uśmiechnęła się Ewa

— To było zanim mnie prawie zjadłaś!
— Zjadłam? Przecież nic ci nie jest.
— Mało mnie połknęłaś!
— Wszystkomiałam cały czas pod kontrolą. . . ale jak chcesz,

to mogę ci pokazać, jakby wyglądało, gdybym naprawdę
cię zjadła — odpowiedziała, otwierając szeroko usta
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Padłem ze strachem na “ziemię”.

— Już, już. Nie bój się tak. Przecież cię nie zjem! Na pewno
smakowałbys okropnie! To tylko taki żart!

Nie byłem w nastroju do żartów.

— Proszę, powiększ mnie. . .
— Dobra, dobra

Ewa podniosła mnie i po chwili znowu byłem duży. Wy-
glądałem okropnie. Cały byłem pokryty sporą warstwą śliny i
nie byłem nawet w stanie ustać na nogach. Od razu musiałem
kucnąć, żeby się nie przewrócić.

— Chyba jednak to nie pora na to. . . - stwierdziła Ewa i
ponownie mnie zmniejszyła.

Nie miałem siły z nią dyskutować, bo miała racje. Nawet
pomijając mój wygląd, nie byłem w stanie wrócić teraz do domu.
Ewa schowała mnie do tylnej kieszeni swoich szortów i poszła
dalej przed siebie. Nie protestowałem, miałem tylko nadzieje,
że nie będzie siadać. . . zbyt wiele razy.



Rozdział 4

Część z was na pewno uważa, że za bardzo marudzę, że moja
sytuacja nie jest wcale taka zła. Zwłaszcza, że nic mi się nie
może stać jak jestem mały, więc groźby Ewy są zupełnie bez
pokrycia. Albo może myślicie, że wy na moim miejscu na
pewno dużo lepiej dalibyście sobie radę z nią. Bo przecież, jak
to tak się dawać wykorzystywać młodszej siostrze.

Podobnego zdania był mój kolega, Marek. Od dawna byli-
śmy najlepszymi kumplami, takimi co to wszystko moga sobie
powiedzieć i to dosadnym językiem i nikt na nikogo się nigdy
nie obrażał. Zawsze mówiliśmy sobie to co myśleliśmy, prosto
z mostu. Nie wspomniałem mu jednak o mocach mojej siostry.

Nie jest to przecież temat, który łatwo jest podjąć w trakcie
normalnej rozmowy. “Hej, a tak poza tym, to moja siostra
jest czarodziejką”. Ta, jasne. Po pierwsze, nikt nie uwierzy,
albo pomyśli, że to jest jakaś metafora. Po drugie, już raz mi
się oberwało za naskarżenie na nią. Nie miałem ochoty tego
powtarzać, zwłaszcza, że za drugim razem kara mogłaby być

29
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dotkliwsza.
Marek więc, nie mając wszystkich informacji, od czasu gdy

dostaliśmy tą księgę, wypominał mi zmianę nastawienia wobec
mojej siostry.

— Stary, a w ogóle, to dlaczego ty się tak jej zawsze słu-
chasz?

— Kogo?
— No, Ewy.
— To chyba normalne, że rodzeństwo sobie pomaga, nie?
— No tak, ale ty się zachowujesz jak jej służący, a nie brat!
— Bzdury! — odpowiedziałem, mimo, że zdawałem sobie

sprawę, że mówił prawdę
— No nie bzdury! Jak ona coś ci powie, to ty wszystko

rzucasz, żeby tylko zrobić to jak najszybciej. Przynieś mi
to, zrób tamto, kup mi cośtam. . . Każde jej życzenie jest
dla ciebie rozkazem!

— Przesadzasz!
— Nie przesadzam. Wydajesz na nią więcej pieniędzy niż

na swoją dziewczynę!
— Przecież ja nie mam dziewczyny.
— No właśnie! Trzeba coś z tym zrobić, nie sądzisz?
— I kto to mówi! Ty też nie masz!
— Masz rację. . . może zaproszę Ewę na randkę!

Nie było to dla mnie zaskoczeniem. Marek już wiele razy
wspominał, że moja siostra mu się podoba. Nie miałem nawet
nic przeciwko, żeby z nią chodził. . . tylko nie wiedziałem, jak to
się dla niego skończy. Póki wszystko byłoby dobrze, to byłoby
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dobrze, ale jakby ze sobą zerwali? Sam bym mu nie darował
jakby ją w jakiś sposób skrzywdził, ale raczej bym nie musiał
nic robić. Pewnie by skończył jak rozdeptana guma do żucia,
przyklejona do jej buta, do końca życia. W sumie, chociaż
taki był plus, że nie musiałem się martwic o bezpieczeństwo
mojej siostry. Co jak co, ale na pewno była w stanie się obronić.
Bardziej mi było szkoda każdego, kto by zaryzykował, by z nią
zadrzeć.

Siedzieliśmy w moim pokoju w taki sposób, że z korytarza
widać było tylko mnie - Marek siedział głębiej. Po jego wyrazie
twarzy widziałęm, że rozmyślał o tym co powiedział i wyobrażał
sobie chodzenie z Ewą. Ciekawe było, co by zrobił jakby był
świadom wszystkich możliwych znaczeń sformułowania “cho-
dzenie z Ewą”. Ja byłem już i w jej kieszeni, ustach, na dłoni i
pod stopą. . .

— Są. . .

Chciałem zapytać “Sądzisz, że to dobry pomysł?”, ale nie
zdążyłem. Poczułem znajomy zawrót głowy i wszystko zrobiło
się gigantyczne. Obróciłem się w stronę korytarza i zobaczyłem
moją wielką, młodszą siostrę idącą w moim kierunku. Z drugiej
strony widziałem Marka. Miał otwarte usta i nie był w stanie
powiedzieć ani słowa, tylko siedział zszokowany bez ruchu. Z
jego perspektywy, po prostu zniknąłem - nawet nie przyszło
mu do głowy, że mogę być na podłodze, malutki. Ewa weszła
do mojego pokoju i stanęła tak, że znalazłem się między jej
stopami.

— Cześć, malutki!
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Wdrapałem się na jej klapka i dotknąłem dużego palca u jej
stopy

— Czy nie mogłabyś kiedyś zapytać, czy możesz mi to zro-
bić? Albo chociaż sprawdzić, czy jestem sam?

Dopiero teraz się rozejrzała po pokoju i zobaczyła Marka.
Chłopak dalej nie był w stanie wydać żadnego dźwięku i tylko
wyciągnął palec, pokazując na mnie.

— Widzisz? - zawołałem do gigantki - Tyle ci mówiłem,
że. . .

Nie zdążyłem dokończyć. Ewa podniosła do góry palec przy
którym stałem i od razu go opuściła na dół, zgniatając mnie pod
nim.

— Cicho, Jacek, myślę. - odpowiedziała
— AAAAaaaaa! — Marek zaczął krzyczeć — Co ty mu

zrobiłaś! Zabiłaś go!
— Nic mu nie jest — odpowiedziała Ewa spokojnie i zrobiła

kilka kroków w jego stronę. Z każdym krokiem byłem
ponownie zgnieciony pod jej dużym palcem.

Marek zrobił kilka kroków wstecz. Próbował przy tym
obejść jakoś Ewę, żeby dostać się do wyjścia. Niestety dla
niego, a na szczeście dla naszej tajemnicy, ona nie była głupia i
zobaczyła to od razu. Zrobiła krok w jego stronę, a on, znowu się
cofając, potknął się i przewrócił do tyłu. Siedzac na podłodze,
próbował się dalej od niej odsunąć.
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— Przykro mi, Marek. Za dużo widziałeś - powiedziała,
celując palcem w jego stronę.

Marek po raz pierwszy w swoim życiu poczuł to, do czego
ja już byłem bardzo przywyczajony. Zobaczył, jak Ewa rosła
przed nim coraz bardziej, jak podłoga mojego pokoju stawała się
większa od boiska piłkarskiego a on coraz mniejszy i mniejszy.
Gdy tylko zmniejsanie się zakończyło i stał przed dziewczyną o
rozmiarach drapacza chmur, nawet nie próbował uciekać, wie-
dział bardzo dobrze, że to bezcelowe. Padł przed nią na kolana
i pochylił głowę aż do podłogi. Widać było, że dużo szybciej
ode mnie zrozumiał boski status Ewy.

— Błagam, nie zabijaj mnie! Proszę! Nikomu nic nie po-
wiem! Zrobię wszystko co każesz!

— Co? Nie zrobię ci krzywdy! Nie bój się!
— Ale Jacek. . .
— Już mówiłam, nic mu nie jest.

Mówiąc to, podniosła duży palec swojej stopy, ujawniając
moje ciało rozpłaszczone i przyklejone do jego spodniej po-
wierzchni.

— “Nic” mi nie jest - powiedziałem. Myślałem, że Ewamnie
zeskrobie z tego palca, ale ona zamiast tego znowu go
opuściła, ponownie wciskajac moją twarz w powierzchnię
klapka. Tak jakby mi musiała ponownie przypominać, że
ona jest boginią a ja nędznym pyłkiem, w który wdepnęła.
Jakbym nie wiedział.
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— Ale... jak to? — Marek nie mógł pojąć tego wszystkiego.
Widział, że byłem zgniecony, w jaki sposób nadal żyłem?

— Nie bój się — odpowiedziała. Schyliła się i podniosła go,
biorąc do w dwa palce. Marek nie stawiał oporu, mimo,
że jej pomalowane na niebiesko paznokcie były większe
od niego. A może własnie dlatego. Usiała na moim łóżku
i postawiła mojego kolegę na swojej dłoni.

Cała ta sytuacja go przytłaczała. Ja też byłem za pierwszym
razem zaskoczony, ale przynajmniej wiedziałem, że chodzi o tą
magiczną księgę. On został zmniejszony zupełnie z zaskoczenia
i pierwsze co zobaczył to jak jego kolega zostaje rozdeptany
przez olbrzymkę. Oczywiście, że było to dla niego traumatyczne
przeżycie. Padł na czworaka i wpatrywał się w skórę jej dłoni.
Wyglądał jakby próbował sobie wmówić, że tak właśnie wygląda
podłoga, a to wszystko to tylko zły sen.

— Nie bój się - powtórzyła - Nic ci nie zrobię. W dodatku
zaklęcie sprawia, że twoje ciało jest jak z gumy. Nic ci
się nie może stać.

Marek nic nie odpowiadał, próbując przyswoić te słowa. Za-
klęcia? Magia? Z gumy? To wszystko wydawało się nierealne.
Dowody jednak były wszędzie wokół. Chyba podejrzewał, że
dosypałem mu jakichś narkotyków i ma jeden z najdziwniej-
szych odlotów na świecie.

— Czy to zaklęcie można odczarować? - zapytał w końcu
— Pewnie, zaczarowałam i odczarowałam Jacka setki razy.
— Możesz mnie odczarować?
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— Nie

To było tak, jakby Marka ktoś uderzył z całej siły w brzuch.
Mimo jej zapewnień, cały czas się bał.

— Ale dlaczego?

Ewa założyła nogę na nogę. Stopa do której byłem przykle-
jony znalazła się w powietrzu, a klapek już nie był przyciśnięty
do jej palców.

— Czy mogłabyś mnie. . . - zapytałem najgrzeczniej jak
potrafiłem, ale znowumoja wypowiedź została przerwana,
gdy Ewa uderzyła palcem w buta. Powtórzyła to kilka
razy, a ja czułem się, jakbym był tratowany przez słonie.

— Nie przeszkadzaj, nie widzisz, że rozmawiam zMarkiem?

Nie spodziewałem się, że zaszczyci mnie odpowiedzią. “Co
za zaszczyt dla takiego pyłka jak ja, gdy bogini do niego prze-
mawia!”, pomyślałem ze sporą dozą sarkazmu. Miałem dość
oleju w głowie, by zamiast tego odpowiedzieć coś innego

— Przepraszam.

Musiałem być cicho, póki ona mnie nie uwolni. Marudzenie
tylko dodawało mi siniaków.

— Nie mogę cię wypuścić. Widziałeś co umiem, zaraz roz-
powiesz ludziom.

— Nikomu nie powiem!
— Teraz tak obiecujesz, a jak tylko stąd wyjdziesz. . .
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— Obiecuję, że nikomu nie powiem! Przecież i tak nikt mi
nie uwierzy!

— Nikt nie uwierzy, ale pamiętac będą. Jeszcze potem będą
gadać albo się ze mnie śmiać, robić żarty, że zmniejszam
chłopakom. . .

— Błagam!
— Co ty z tym błaganiem, Marek. Tyle się znamy, a ty nagle

mówisz takim dziwnym językiem bez powodu. Mów
normalnie.

“Taaaa, zupełnie bez powodu”, pomyślałem Marek próbo-
wał opanować drżenie i wstać. To w końcu była ta dziewczyna,
która zawsze mu się podobała i którą znał od dziecka. Dobrze
wiedział, że Ewa by nikomu krzywdy nie zrobiła. To, że roz-
deptała jego najlepszego kolegę okazało się nieporozumieniem,
więc naprawdę nie było się czego bać. Co z tego, że ta dziew-
czyna była rozmiarów wieżowca i zupełnie się nie przejmowała
rozgniecionym bratem na palcu. Co złego się mogło stać? Wziął
kilka głębszych oddechów i wstał.

— Ewa, nie możesz mi tego zrobić. Przecież. . .
— Co przecież? Nie lubisz mnie? Ja ciebie lubię. Co ci

szkodzi?

To pytanie go uderzyło. Oczywiście, że ją lubił, co za głupie
pytanie? Nawet bardziej niż lubił. . . No i racja, comu szkodziło?
Zbliżał się do pełnoletności, więc musiałby opuścić dom dziecka
w którym mieszkał. Nie miał rodziny, ani nikogo kto by go
szukał. Zamienić niepewne życie na mieszkanie z dziewczyną,
którą kochał? Co z tego, że była taka duża? W tym momencie
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Marek spojrzał przez siebie i zobaczył to, co niby było przed
nim cały czas, ale dopiero teraz, gdy jego strach osłabł, był w
stanie to dostrzec.

Piersi Ewy. I jej długie nogi. Bez problemu mógł sobie
wyobrazić długie godziny wspinaczki. . . Przecież bycie zmniej-
szonym przez Ewę brzmiało jak spełnienie wszystkich marzeń.

Wyprostował się zupełnie i starał się sprawiać wrażenie
wyluzowanego.

— Wiesz co, Ewa, masz rację - powiedział, idąc w stronę
jej nadgarstka - Powinienem co najmniej spróbować, za-
miast odrzucać taką ofertę. . . W końcu, co mi szkodzi? -
mrugnął do niej okiem, ale nie był pewny czy zauważyła

— I tak niemiałeś nic do gadania— zaśmiała się moja siostra
— A co do twojego drugiego pytania, to tuż zanim przyszłaś,

wiesz co czym rozmawiałem z Jackiem?
— O czym?
— Pytałem go, co sądzi o tym, żebym cię zaprosił na randkę.

Nie zdażył odpowiedzieć — Marek zaśmiał sie, a Ewa
razem z nim. Tylko mi nie było do śmiechu — Muszę
więc zapytać cię bezpośrednio. Co prawda nie jestem
zbyt wysoki, ale może dasz mi szansę?

Bardzo się zdziwiła tym pytaniem, i przez chwilę nie od-
powiadała. Zaskoczył ją. Na szczęście dla niego, on też jej się
zawsze podobał, więc zaraz się uśmiechnęła

— Pewnie! - odpowiedziała z uśmiechem - Z przyjemnością
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Marek prawie eksplodował z radości. Ona tymczasem
wstała z mojego łóżka i zaczęła iść w stronę swojego pokoju,
niosąc swojego nowego chłopaka w dłoni. Ja, zapomniany na
jej stopie, byłem zgniatany z każdym jej krokiem. Nawet nie
mogłem krzyknąć. . . mogłem tylko mieć nadzieję, że sobie o
mnie przypomni. . . i to wcześniej niż przed wieczorną kąpielą.

— To gdzie pójdziemy na tą randkę? - zapytała Marka.



Rozdział 5

Jeśli zastanawiacie się, jak się skończyła dla mnie moja ostatnia
przygoda, to mogę was uspokoić, że przeżyłem.

Taak. . . każdy dzień z Ewą to było nowe, niezapomniane
przeżycie. Byłem wtedy przyklejony do jej palca jeszcze długo.
Ona w tym czasie zrobiła dla swojego nowego chłopaka domek.
To taki eufemizm na to, że zamknęła go w pudełku od zapałek,
który wyścieliła watą, żeby mu było miękko. Nie zmieniało
to faktu, że było to więzienie, z którego Marek nie miał szans
uciec.

Wyglądało jednak na to, że w ogóle mu to nie przeszkadzało.
Mimo początkowego szoku, znosił to całe zmniejszanie dużo
lepiej ode mnie.

Pewnie dlatego, że jeszcze go nie rozdeptała tyle razy. Jesz-
cze cały czas gadali o tej randce. Chyba Marek też zapomniał o
tym, gdzie jestem, bo ani razu jej nie przypomniał. “Niech mnie
tylko Ewa powiększy, to ja już pokażę mu, jak to jest fajnie być
rozdeptanym przez tyle godzin”, myślałem

39
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Od razu mogę wam powiedzieć, że Ewa później mi wybiła
ten plan z głowy. Zanim mnie powiększyła, domyśliła się, co mi
chodziło po głowie. Zakazała mi wtedy zbliżać się do Marka
gdy jestem większy od niego. Gdybym zakaz złamał, groziły
mi lata niewyobrażalnych tortur. Ani przez chwilę nie wątpiłem,
że była w stanie spełnić tę groźbę.

Na szczęście obiecała mi, że to samo powie Markowi.
Wracając jednak do mojego uwięzienia pod jej palcem.
Po tym jak Ewa zapakowała swojego chłopaka do pudełka,

zostawiła go na biurku w swoim pokoju i wróciła do mojego.
“Czego ona tu szuka? Nie wie, że jestem na jej stopie?”,

pomyślałem, dalej nie mogąc mówić.
Szybko się wyjaśniło jednak, że przyszła po to samo, po co

wcześniej, zanim ta sprawa z Markiem jej przeszkodziła.
Otworzyła szufladę mojego biurka. . . i wyciagnęła mój

portfel. Nie był to pierwszy raz, bo co ja mogłem zrobić, żeby
ją powstrzymać? Nic. Nawet gdybym nie był rozdeptany, to
gdybym zaprotestował, to natychmiast by się to zmieniło.

I, wbrew temu, co może się wam wydawac, bycie rozdepta-
nym nie było wcale najgorszą z opcji. Gdy byłem przyklejony
do jej podeszwy, zawsze byłem blisko niej, więc jak mnie już
oznalazła, mogła mnie od razu powiększyć.

Zdarzyło jej się w takiej sytuacji po prostu mnie zmniejszyć
i zostawić na podłodze. A potem przyszła mama z odkurzaczem,
nie wiedzac, ze ja tam mały, na podłodze. . . Powiem tylko, że
udało mi się uniknąć wessania, ale nie jest to historia, którą
wspominam z przyjemnością.

Westchnąłem tylko, że znowu moje oszczędności prze-
padną. . .
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Ewa wyszła z domu i skierowała się w kierunku, którego
nie miałem jak zobaczyć. To co widziałem, to cyklicznie, z
każdym jej krokiem, jak powierzchnia jej buta przestawała na
mnie naciskać i oddalała się troche ode mnie. Następnie palec
na nią spadał, zgniatając mnie. I po chwili znowu. I znowu. I
znowu. Wiecie ile kroków robi dziewczyna, jak idzie z domu
do sklepu? Ja nie mam pojęcia. Kiedyś próbowałem liczyć,
ale szybko straciłem rachubę. Liczba idzie w setki, po byciu
zgnieconym tyle razy musisz się zastanowić jak się nazywasz, a
nie liczyć ile słoni cię stratowało.

Z tego powodu, doszedłem do siebie dopiero kiedy znaleź-
liśmy się w sklepie. Ewa zdjęła swojego klapka i zobaczyłem
nieznaną podłogę. Jakimś cudem zobaczyła, że ma coś przy-
klejonego od spodu dużego palca. Dotknęła mnie paznokciem
palca wskazującego. Trochę mnie to ukłuło, ale po tym co
przeszedłem, nie było to zbyt bolesne.

— O, a co ty tu robisz?

“Serio? Jak możesz nie pamiętać, że rozdeptałaś swojego
brata?”, chciałem zapytać, ale wiedziałem, że to nie skończyłoby
się dla mnie dobrze.

— A, bo tak się za tobą stęskniłem. . . - powiedziałem z
nutką sarkazmu

Ewa się zaśmiała. Obsługa sklepu popatrzyła przez chwilę
na nią, ale bardzo krótko. Pewnie uznali, że ma łaskotki i sama
się połaskotała. . .
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— Dobrze, że tu jesteś! Pomożesz mi wybrać jakieś fajne
buty

— Z przyjemnością! — odpowiedziałem —W końcu spę-
dzam w nich tyle samo czasu co ty, więc zależy mi, żeby
były wygodne. . .

— Podoba mi się twoje podejście — uśmiechnęła się
— Wybierz sobie co chcesz! Ja płacę! — dodałem. Skoro i

tak wzięła moje pieniądze, to chociaż mogłem je jej dać.
Może dzięki temu zaskarbię sobie coś u niej?

— Dzięki!

Jej paznokieć przesunął się wzdłuż mojego ciała. Na jego
drodze zaczepiał o drobne nierówności, których jakby nie po-
winno tam być. Zatrzymała go w takim miejscu, że mogłem
zobaczyć swoje odbicie w jego wypolerowanej powierzchni. Te
nierówności. . . to były jej. . . Linie papilarne.

Byłem spłaszczony tak bardzo, że moja grubość była nie-
mierzalna. Byłem wgnieciony w jej palec tak bardzo, że jej linie
papilarne przechodziły przeze mnie, wypełniałem wszystkie te
górki i doliny w taki sposób, ze nawet nie zakłócałem rysunku
tych linii. . .

Byłem jak. . . jak

— Jesteś jak tatuaż. . . jak to zrobiłeś? Zresztą, nieważne. I
tak się nie da cię teraz odkleić. Zresztą, gadający tatuaż
to fajna rzecz. . . może cię tak zostawię.

Obleciał mnie autentyczny strach. Codzienne bycie zmniej-
szanym to jedno, ale żeby tak zostać na stałe, przyklejonym do
jej palca? Miałem wielką nadzieję, że to był żart.
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Ewa tymczasem przestała do mnie mówić i założyła jakieś
inne klapki. Przeszła kilka kroków w stronę lustra, oczywiście,
za każdym razem mnie zgniatajac.

— Jak myślisz? - zapytała

— Trochę twarde. . . — odpowiedziałem, gdy uniosła nieco
palec do góry

— No, faktycznie trochę niewygodne — odpowiedziała, a ja,
razem z palcem znowu spadłem na powierzchnię buta.

Kolejnych kilka kroków poczas których Ewa wcale mnie
nie oszczędzała. Zamieniła klapki na jakieś czarne baleriny.
Znowu przygotowałem się emocjonalnie na drogę do lustra.
Kiedy jednak Ewa zrobiła pierwszy krok, okazało się, że za-
miast oczekiwanego uczucia zgniatania poczułem coś zgoła
innego. Wnętrze tego buta okazało się być bardzo miękkie i w
porównaniu do poprzedniego buta, różnica była kolosalna.

Oczywiście, nie były bez wad - zasłonięte palce oznaczały,
że po dłuższym czasie mogło się w nich robić trochę ciepło, nie
mówiąc już o zapachu. . . Ale sam fakt, że nie byłem co chwila
uderzany o twardą powierzchnię. . .

Do tej pory całe to przymierzanie traktowałem trochę jako
żart - skoro i tak nic nie mogłem poradzić, to co, mam płakać?
Chociaż się pośmieję. Teraz jednak zrozumiałem, że mam w
tym wielki interes. Pewnie jeszcze nie raz wyląduję w bucie
Ewy, więc im te buty będą wygodniejsze dla mnie, tym lepiej!
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— Nie wiem jak tobie, ale mnie te buty się bardzo podobały
- powiedziałem, gdy już je zdjęła i znowu zobaczyłem
światło.

— A skąd ty się nagle zrobiłeś takim ekspertem od dam-
skiego obuwia?

— Wiesz, studiuję temat z bliska i bardzo wnikliwie. . . Na-
prawdę powinnaś je kupić!

Dobrze wiedziałem, że płacimy tutaj moimi pieniędzmi,
ale i tak nie było mi ich szkoda. Można było powiedzieć, że
inwestowałem tutaj we własną przyszłość.

— No, ale te są fajne. Odłożę je na bok i spróbuję inny fason
jeszcze.

Ewa założyła jednego buta i zerknęła do lustra.

— A jak te?

— Nie wiem jak wyglądają — krzyczałem ze środka buta,
nie wiedzac czy mnie usłyszy — ale wygodne są bardzo!
Można brać!
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Następne były klapki na wysokim koturnie, na plażę

— Nie za wysokie te buty? - powiedziałem, spoglądając
przez krawędź - Zaraz się tutaj nabawię lęku wysokości. . .

— Oj, nie znasz się, teraz jest taka moda. . .
— Ale nie możesz niższych? — powiedziałem.
— Mów czy ładne, co mnie obchodzi, że się boisz?
— Niespecjalnie — odpowiedziałem, czując, że ich po-

wierzchnia była dość twarda.

Ewa nie szukała żadnych konkretnych butów, więc następne
spróbowała jakieś adidasy. Odnalazłem się w nich znakomicie.
Było miękko i przytulnie, kroki były amortyzowane. . . Zu-
pełnie jak przejażdżka luksusową limuzyną. Przynajmniej od
wewnątrz. Bardzo na nie ją namawiałem, ale chyba nie była
przekonana. Zamiast tego wyciągnęła jakieś czółenka na nie-
możliwie wysokim obcasie i kilkucentymetrowej platformie z
przodu. W tych butach byłaby ode mnie wyższa w normalnym
rozmiarze, teraz sam obcas wydawał mi się jakby był kilkupię-
trowym budynkiem. W środku było zaskakująco przytulnie, ale
przez ten wielki obcas na palcach spoczywał troszkę większy
nacisk. Przynajmniej było wystarczająco miękko, żebym nie
był miażdżony przy każdym kroku.

Przymierzanie trwało jeszcze długo, aż nawet ja, który by-
łem przecież żywo tym zainteresowany, znudziłem się tak bar-
dzo, że przestałem zwracać uwagę na kolejne buty i tylko maru-
dziłem, gdy były za twarde.

— Poprosze te cztery pary - powiedziała Ewa w końcu, kła-
dąc pudełka na ladzie
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— Cztery pary? — krzyknąłem. Ileż to mnie będzie koszto-
wac? Siostra zareagowała błyskawicznie i upewniła się,
że nikt mnie już nie usłyszy. Przycisnęła mnie palcem z
taką siłą, że zacząłem się obawiać, że zostanę jej tatuażem
już na stałe.

— Dzięki, Jacek — powiedziała do mnie Ewa, gdy już wy-
szliśmy ze sklepu — Bardzo mi się przydałeś! Pomogłeś
wybrać i jeszcze zapłaciłeś. . .

— Wiesz, Ewa, dla ciebie, wszystko! — odpowiedziałem —
Tylko miałbym jedną prośbę.

Zawiesiłem głos na chwilę. Najbardziej oczywiście chcia-
łem, żeby mnie odkleiła, ale wyglądało na to, że chwilowo było
to nie możliwe - a na pewno bym nie chciał, żeby mnie zeskro-
bywała paznokciem!

— Tak?
— Możesz wracać do domu w tych balerinach? Dużo bar-

dziej mi się podobały!

Zaśmiała się, ale zgodnie z moim życzeniem, zmieniła buty.
Droga powrotna była dla mnie dużo przyjemniejsza. Pewnie,

dalej byłem zgniatany przy każdym kroku, ale tym razem prawie
mnie to nie bolało.

— Wiesz? Czemu ja niosę te pudła? To powinno być twoje
zadanie!

Wycelowała palec w moim kierunku, wypowiedziała zaklę-
cie powiększające. . . i nic się nie stało. Oczywiście, zaklęcie
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działało tylko na zmniejszone rzeczy, a ja byłem za bardzo złą-
czony z jej palcem, żeby mnie w ogóle zarejestrowało. Nie było
innej rady, musiała sama zanieść swoje zakupy.

Kiedy znaleźliśmy się w domu, moja nadzieja na szybkie
uwolnienie, prysła. Ewa jeszcze do wieczora chodziła ze mną
przyklejonym do palca.

Dopiero wieczorem, gdy myła się przed snem postanowiła
mnie uwolnić. Dzięki użyciu mydła i dużej ilości ciepłej wody,
udało jej się w końcu mnie odkleić. Byłem płaski jak znaczek
pocztowy! Nie czekając, aż odzyskam swój kształt, Ewa rzuciła
zaklęcie. Przez moment się bałem, że po powiększeniu też będę
płaski i będę mógł robić co najwyżej za dywanik, ale okazało się,
ze zaklęcie działa poprawnie nawet w takiej sytuacji i wkrótce
wyglądałem zupełnie normalnie. Prawie. . .

— Hej, a co to jest - powiedziała Ewa, wskazując na moją
rękę.

Ja jeszcze byłem przez chwilę oszołomiony uwolnieniem i
powiększeniem i tylko wpatrywałem się w jej stopy. Jak takie
małe stópki mogły mnie tak zgniatać cały dzień? Szybko jednak
odzyskałem świadomość i podążyłem za jej wzrokiem. Na
mojej ręce były ledwo widoczne prążki. Linie, które biegły
równolegle do siebie, ale też i zakręcały. . .

— Na drugiej masz to samo!

W pośpiechu zdjąłem koszulkę. Na plecach również mia-
łem linie,ale im bliżej środka, tym bardziej układały się jakby
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w koncentryczne kręgi. . . Tak, było dokładnie tak jak się do-
myślacie - na całym ciele miałem ledwo widoczny rysunek. . .
odpowiadający liniom papilarnym z palca Ewy.

— Jesteś zaznaczony! - zaśmiała się - Teraz już wszyscy
będą wiedzieć, że należysz do mnie

Nie było mi do śmiechu.



Rozdział 6

Cześć, jestem Marek. Jacek opowiadał wam jak dostałem się w
posiadanie jego siostry, więc ja wam opowiem to co było dalej,
a czego on już nie widział.

Byłem zamknięty w pudełku od zapałek, więc miałem sporo
czasu na przemyślenie wydarzeń tamtego dnia. Kilka godzin
wcześniej normalnie odwiedzałem swojego kolegę. . . nigdy
bym nie uwierzył, gdyby ktoś mnie przed tym ostrzegł. . . Dalej
trudno mi było uwierzyć w to co się działo!

Leżałem sobie na posłaniu z waty i rozmyślałem. Pierwsza
randka z Ewą. Nie wiedziałem czy mnie powiększy, czy mu-
siałem wszystko zrobić w takim rozmiarze. Musiałem dobrze
wypaść, inaczej nici z chodzenia z nią.

Tylko gdzie ją zaprosić? Do kina? Do restauracji? Wszystko
to wydawało się takie miałkie i standardowe. A może zrobić
coś tutaj, u niej w domu?

W ogóle nie miałem pomysłów.
Od leżenia w tej ciemności, zasnąłem. Obudziłem się kilka
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godzin później. . . a może następnego dnia? Trudno było stwier-
dzić bez żadnych zegarków.

Pobudka była raczej gwałtowna i nieoczekiwana - Ewa otwo-
rzyła pudełko i po prostu wysypała jego zawartość na swoją
dłoń.

Zostałem wyrwany ze snu w rzeczywistość, która była dużo
od snów dziwniejsza. Leżałem zmniejszony na dłoni tej pięknej
dziewczyny? Jeśli to sen, to nie chciałem się z niego nigdy
obudzić!

— Hej, malutki! - zawołała Ewa z uśmiechem
— Cześć, Ewa!
— To gdzie mnie zabierzesz na tę randkę?
— Myślałem o romantycznym spacerze nad brzegiem

rzeki. . .
— O spacerze? I mam ciebie nieść całą drogę?
— Możesz mnie też powiększyć. . .
— Nie powiększę cię — odpowiedziała — No dobrze, mogę

cię nieść
— Ale jeszcze mam jedną niespodziankę! Prezent!
— Prezent? — zdziwiła się Ewa. Skąd miałbym wziąć

prezent, jak całą noc spędziłem zamknięty w pudełku?
— Czy mogę zobaczyć twój mały palec?

Zdziwiona i zaciekawiona Ewa zbliżyła wyprostowany pa-
lec. Ach, jakie to wszystko było wielkie. A jakie piękne! Jej
polakierowany i idealnie wypolerowany paznokieć był jak lustro
w którym mogłem się przeglądać.
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Przez chwilę chodziłem dookoła palca aż w końcu znalazłem
dobre miejsce. Ewa patrzyła, zaintrygowana, jak położyłem się
na brzuchu na jej palcu i spróbowałem złapać rękami za własne
stopy. Niestety, okazało się, że byłem na to za mały! Musiałem
więc zadowolić się tylko trzymaniem jej palca z obu stron tak
silnie jak tylko potrafiłem.

— Proszę! Pierścionek dla ciebie!
— Hahaha! — zaśmiała się — Naprawdę? Dla mnie?
— Oczywiście! — zawołałem, próbując się utrzymać. Nie

było to łatwe

Nagle świat zawirował. Zrozumiałem, że Ewa skierowała
się do wyjścia, żeby pójść ze mną na ten romantyczny spacer.

— Sprytnie to sobie obmyśliłeś - powiedziała, gdy już byli-
śmy na dworze

Nie bardzo wiedziałem co miała na myśli, ale zaraz do-
dała.

— Teraz będę cię wszędzie nosić! Nikt nie ma takiego pier-
ścionka!

— No tak, świetny plan, nie?
— Tak. . . tylko ma jedną wadę. . .
— Jaką?
— Teraz już na pewno nigdy cię nie powiększę. Straciłabym

mój pierścionek. Nie mogę stracić prezentu z pierwszej
randki.

— To zaleta, a nie wada!
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— Zaleta? Nie chcesz być powiększony?
— Wczoraj chciałem, bo mnie wzięłaś z zaskoczenia. Dzi-

siaj już ochłonąłem i wiem jakie to było głupie. Wolę być
mały z tobą niż duży gdzieś indziej.

— A duży ze mną?

Zastanowiłem się chwilę. Wokół nas były zielone drzewa,
w dole słychać było szum rzeki. Co jakiś czas mijali nas jacyś
ludzie, ale nikt nie zwracał na nas uwagi.

— Chyba wolę, żeby było tak jak jest.

Ta odpowiedź lekko zdziwiła Ewę.

— Wolisz być mały? Ale dlaczego?
— Och, mam tysiąc powodów! Jeśli mam być szczery. . .

zawsze wiedziałem, że jesteś fajna, ale gdy przestaliśmy
być dziećmi i wyrosłać na taką piękną dziewczynę. . . Tyle
razy chciałem cię zaprosić na jakąś rankę, ale zawsze
mi było głupio, nie wiedziałem co powiedzieć. Z tej
rozmowy wczorajszej z Jackiem też by pewnie nic nie
wynikło. Zaraz by mi powiedział, że to zły pomysł i bym
odpuścił. . . Dzięki temu, że mnie zmniejszyłaś, w końcu
się odważyłem. . . I jak jesteś taka wielka. . . to dopiero
teraz widzę, że jesteś jeszcze piękniejsza niż myślałem.
Perfekcja w każdym detalu

Ewa zaczerwieniła się od tego nadmiaru komplementów

— A to - kontynuowałem - że możesz zrobić ze mną co ze-
chcesz, że jestem twoją zabawką, że moje życie zależy
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dosłownie od najmniejszego kiwnięcia twoim małym pal-
cem. . . Jesteś dla mnie prawdziwą boginią!

— Marek — Ewa się uśmiechnęła — Też mi się zawsze
podobałeś, tyle razy chciałam, żebyś zrobił jakiś krok. . .
Nie widziałeś, że za każdym razem jak przychodziłeś do
Jacka to zakładałam mini?

— Pewnie, że widziałem! Te twoje długie nogi śniły mi się
po nocach!

Ewa usiadła na ławce. Gdy obróciła dłoń, zobaczyłem, że
teraz też jest w mini! Po chwili położyła dłoń na swoim udzie i
zapytała

— Te nogi?

Nie wierzyłem własnym oczom. Cudowny krajobraz rozpo-
ścierał się wokół mnie.

— Nie bój się - powiedziała Ewa - możesz się puścić i rozej-
rzeć po okolicy.

Natychmiast przestałem być pierścionkiem i stanąłem na
równych nogach. Trochę bolały mnie mięśnie, ale chwilowo
zignorowałem ból. W raju nie ma bólu.

Dookoła była piękna równina. Jej skóra była idealnie gładka,
a w oddali widziałem również jej drugą nogę. Oddzielał mnie
od niej wielki kanion. Biegałem wszędzie gdzie się dało, nie
mogąc się nacieszyć tymi widokami. Oczywiście, starałem
się nie zbliżać zanadto do krawędzi. Co prawda, z tego co
widziałem, powinienem być niezniszczalny, ale minie jeszcze
dużo czasu zanim się do tego przyzwyczaję.
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— Bogini! To cudowne! - zawołałem
— Cieszę się, że się dobrze bawisz — odpowiedziała

Rozłożyła się wygodnie na oparciu ławki i popatrzyła na
chmury pędzące po niebie. Nigdy się nie spodziewała, że będzie
miała chłopaka mniejszego od paznokcia. Była to bardzo intere-
sująca i egzotyczna myśl. Nie wiedziała co z tego wyniknie, ale
widać było, że jej się to podobało. Bezwiednie założyła nogę
na nogę. Gdy tylko zobaczyłem pierwsze oznaki ruchu, bicie
serca gwałtownie przyspieszyło. To znaczy, cały czas biło mi
szybko - w końcu byłem na randce z najpiękniejsza gigantką na
świecie - ale teraz przyspieszyło z pięć razy! Albo ileś - przecież
oczywiste jest, że nie liczyłem. . .

Nie mogłem oderwać wzroku, wpatrując się czały czas, jak
jej kolano podnosiło się wyżej i wyżej. Zaraz po tym zoba-
czyłem jej przepiękną i bardzo zgrabną łydkę. Udo również
wznosiło się coraz wyżej i wyżej. Szczęka prawie, że dosłownie
spadła mi na ziemię, gdy zobaczyłem, że to wszystko zmierza
prosto na mnie. Widok był nieziemski i tak hipnotyzujący, że
stałem tylko i patrzyłem, jak na najlepsze przedstawienie. Łydka
szybko minęła się z kolanem i wszystko to zaczęło na mnie opa-
dać. Byłem tak poruszony, że nawet mi do głowy nie przyszło,
żeby uciekać.

Zostałem zgniecony między dwiema nogami, o tak cudow-
nie miękkiej i gładkiej skórze, że nawet nie byłem sobie w stanie
później przypomnieć, czy czułem jakiś ból. Moje ciało pod na-
porem tak wielkiego ciężaru coraz bardziej się rozpłaszczało,
ale ja nie przestawałem się uśmiechać.
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Nie wiem ile byłem tak uwięziony. Kilka chwil, a może
kilka minut? Z mojej perspektywy, ZA KRÓTKO!

Ewa zaraz zorientowała się co zrobiła i zdjęła ze mnie ten
ciężar.

— Ojej! - zawołała, widząc, że jestem płaski na powierzchni
jej nogi - Nie chciałam, przepraszam!

— Za co? — odpowiedziałem, zdziwiony — Przecież to
najlepsze co mnie w życiu spotkało!

— Żartujesz? — zapytała, zaskoczona i dotknęła mnie kilka
razy palcem — Nie boli cię to?

— Wręcz przeciwnie.
— Dziwny jesteś. Jacek zawszemarudzi jak go rozdeptuję. . .
— Nie jestem Jackiem. Możesz robić ze mną co zechcesz,

przecież jestem twoim prezentem — zaśmiałem się
— Uważaj, nie wiesz w co się pakujesz! — odpowiedziała

ze śmiechem, trzymając mnie w palcach
— Co by to nie było, na pewno będzie super!

I wtedy to się stało. Ewa mnie pocałowała. Jej wielkie usta
otoczyły mnie ze wszystkich stron i mnie pochłonęły. Byłem
cały umazany jej szminką, nie wiedziałem, gdzie góra, gdzie
dół. Było to tak intensywne przeżycie, że przez resztę randki
trudno mi było dojść do siebie. Niezbyt dobrze pamiętam co się
potem działo i jak wróciłem do mojego pudełka po zapałkach. . .





Rozdział 7

Drzwi do pokoju mamy otworzyły się i pojawiła się w nich Ewa.
Ja byłem tuż za nią.

— Mamo, wychodzę z dziewczynami potańczyć
— Dobrze, córeczko, tylko nie wracaj zbyt późno
— Dobrze, mamo! A. . . mogę wziąć Jacka ze sobą? — zapy-

tała, uśmiechając się w sposób, od krórego przechodziły
mnie ciarki po plecach.

— Oczywiście
— Ale mamo... — zaprotestowałem
— Dobrze ci to zrobi, wyjdziesz z domu, rozruszasz się. . .
— Ale. . . Ewa ma zupełnie coś innego na myśli niż ci się

wydaje! — zawołałem

Mama wpatrywała się we mnie, nie rozumiejąc moich ob-
jekcji
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— No zaraz mnie wpakuje do buta. . . albo przyczepi mnie
do ucha jako kolczyk. . .

— A wiesz... — siostra powiedziała zainteresowanym gło-
sem — że to jest bardzo dobry pomysł. . .

Świetnie, tylko tego mi jeszcze brakowało, żeby jej podda-
wać kolejne pomysły na tortury. . .

— Mamo! Powiedz jej coś!
— Jacek, bądź miły dla siostry. Jak ty się zachowujesz, ona

cię zaprasza, a ty co?

No jak to co? Gdyby ona nie zmniejszała mnie co chwilę
bez powodu, to może i bym poszedł tam z przyjemnością. . .
Teraz jednak byłem pełen obaw.

— No, ale. . .
— Oj, nie marudź tak, będzie fajnie — powiedziała Ewa,

zmniejszając mnie

No tak, gdy stawałem się malutki, wiadomo było, że to
koniec dyskusji. Argument który bił wszystkie inne.

— Tylko go nie zgub — powiedziała mama, nawet na mnie
nie patrząc.

— Dobrze, mamo! — powiedziała Ewa, podnosząc mnie z
podłogi.

Nic nie miałem do powiedzenia. Dwie kobiety podejmowały
wszystkie decyzje za mnie. . . Ewa zaniosła mnie do swojego
pokoju i postawiła na biurku.
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— Cześć! — zawołał do mnie Marek, który siedział akurat
na przewróconym ołówku.

— O, cześć. Jeszcze nie udało ci się uciec od niej?
— Zwariowałeś? Czemu miałbym stąd uciekać? Tu jest

super!
— Eeee? — zdziwiła mnie ta odpowiedź — Przecież ona

cię tu trzyma w pudełku, zmniejszonego cały czas!

Oczy Marka aż się zaświeciły z radości

— No! Przecież mówię, że jest super!
— Jak wygląm? — usłyszeliśmy pytanie mojej siostry

Zanim zdązyłem się odwrócić, widziałem jak Marek otwo-
rzył usta i oczy szeroko i patrzył się przed siebie jak zahipnotyzo-
wany z durnym wyrazem twarzy. Ewa była ubrana w niebieską
sukienkę do kolan, z jakiegoś błyszczącego materiału a na sto-
pach miała. . . te czarne szpilki na platformie i gigantycznym
obcasie. Tak, znałem te buty. Zdążyłem je poznać od środka w
czasie zakupów. . . Całe moje oszczędności na to poszły!

— Przepięknie — zawołał Marek
— Z czego się tak cieszysz? — zapytałem go
— Przecież idziemy z Ewą potańczyć! Nie idziesz z nami?

Mówiła, że idziesz. . .
— E, raczej nie. . . bawcie się dobrze. . .
— Idziesz z nami — odezwała się do mnie moja siostra
— Ale po co ja ci tam?
— Chcesz mnie puścić samą? Co z ciebie za brat?
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— Miniaturowy.
— Idziesz z nami, bez dyskusji. Masz zawsze takie fajne

pomysły. . . o właśnie, muszę przymierzyć moje nowe
kolczyki!

Ewa podniosła nas jednego po drugim i przyczepiła nas za
koszulki klipsami do swoich uszu.

— Chyba sobie żartujesz. . . — powiedziałem, zwisając z jej
ucha.

Usłyszałem krzyki Marka dobiegające z drugiej strony jej
głowy. Najwyraźniej on się świetnie bawił. Zachowywał się
jakby był naćpany. . . albo zakochany, co na jedno wychodziło.

— Widzisz, jesteście bardzo fajnymi kolczykami! Szkoda,
że sama na to nie wpadłam!

Uderzyłem się w czoło. . . na przyszłość, musze pamiętać,
żeby się zamknąć, zamiast poddawać jej kolejne sposoby na
torturowanie mnie.

— Przecież nie możemy być twoimi kolczykami!
— Ja mogę! — zawołał Marek
— Nie możemy! Marka zmniejszyłaś i uwięziłaś, żeby nie

wygadał, że masz takie moce, a sama chcesz paradować ze
zmniejszonymi ludźmi na uszach? Weź się dziewczyno
zdecyduj!

Ewa się trochę naburmuszyła, ale zdjęła nas z uszu i posta-
wiła na podłodze. Marek podszedł do niej i przytulił się do jej
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buta. Wyglądało to co najmniej głupio. Platforma z przodu buta
była dużo od niego wyższa i wydawać się mogło, że on próbuje
objąć ścianę. Ja powoli zacząłem oddalać się od nich. Ewa w
tym czasie zastanawiała się co z nami zrobić.

— Po co ci w ogóle takie buty? — zapytałem
— Co jest z nimi nie tak? — zapytała Ewa
— Są strasznie wielkie! I tak jesteś wyższa od swojego

“chłopaka”, a teraz to jest absurdalne. On ci nawet do
palców nie sięga, nie mówiąc o piętach. Ten obcas jest
dla nas jak wysokie drzewo! Cały but jest większy niż
dom!

— Mi się podobają! — powiedział Marek

Po chwili zawahania, zdjęła te buty. “O, nawet nieźle mi
idzie”, pomyślałem, “jak tak dalej pójdzie, to zaraz ją przeko-
nam, żeby mnie powiększyła!”

Tymczasem, Ewa schyliła się i podniosła mnie. Jej palce
ściskały mnie trochę zbyt mocno, a pode mną była straszna
przepaść

— Czemu jesteś taki niemiły dzisiaj? Myślałam, że sobie
wyjdziemy, że będzie fajnie, a ty cały czas narzekasz i
wszystko krytykujesz.

Popatrzyła w dół

— Nawet moje buty! Tak mi się podobały. . . — nagle
dziwny uśmiech przemknął przez jej twarz. Nie spodobał
mi się.
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— Wiesz co? — dodała — Jak są dla ciebie jak dom. . . to
czuj się jak u siebie w domu!

Mówiąc to, wrzuciła mnie do środka. Wewnątrz było bardzo
stromo, zacząłem się staczać jak po górskim zboczu.

— AAAaaaa — krzyczałem spadając. W końcu zatrzyma-
łem się w miejscu gdzie “podłoga” była trochę bardziej
płaska. Wstałem i rozejrzałem się na boki. Z każdej
strony krawędź była dużo wyższa ode mnie. Te ściany
przypominały raczej wysoki mur. Byłem uwięziony w
pułapce! Pewnie teraz wstawi te buty do szafy i pójdzie
tańczyć z Markiem. Wyglądało na to, że spędzę tutaj całą
noc.

— Ewa! — zawołałem — Przepraszam! Nie chciałem być
niemiły. . . po prostu mam dzisiaj zły humor i. . .

Nagle zobaczyłem coś, co zmroziło mi krew w żyłach. Jej
stopa zbliżała się do mnie z wielką prędkością.

— Ewa! Nieeee! — krzyczałem, biegnąc co sił do przedniej
części buta.

Oczywiście, niewiele mi to dało. I tak byłem przyparty do
muru.

— Czuj się jak u siebie w domu — powiedziała, ruszając
palcami.

Każdy z nich był wiekszy ode mnie i musiałem robić wielkie
uniki, żeby mnie nie znokautowały.
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— Skoro już tam jesteś, możesz mi przy okazji rozmasować
stopę?

Na to odezwał się Marek

— Coo? Ja też tak chcę!
— Chcesz być w moim bucie?
— Tak! Ewa, proszę! Będę ci masował stopę przez cały

czas!
— Ale. . . — nie mogła zrozumieć, dlaczego on by chciał

zrobić coś takiego. Przecież mogła go tam zgnieść!
— Proszę! Zrobię co zechcesz

To już w ogóle było dla niej dziwne. To co było karą dla
mnie, najwyraźniej było nagrodą dla niego.

— Ale coś ci się stanie. . .
— Nic mi się nie stanie! Jestem niezniszczalny, pamiętasz?

— powiedział Marek podchodząc do jej stopy.

Gdy Ewa zastanawiała się jeszcze przez chwilę, Marek
ośmielił się i pocałował duży palec jej stopy.

— Proszę. . .
— No dobrze! — odpowiedziała z uśmiechem — ale, żeby

potem nie było, że nie ostrzegałam!

Podniosła go i włożyła do drugiego buta. Marek ani my-
ślał uciekać, zamiast tego położył się na środku i czekał. Ewa
włożyła założyła drugi but
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— Dziękuję! — krzyknął Marek, gdy znikał pod jej stopą.
Od razu zabrał sie do masażu

— Hej, łaskoczesz!
— Przepraszam! — zawołał jej malutki chłopak z jej buta —

Tak lepiej
— Oooo. . . Nie wiem jak ty to robisz, malutki, ale. . . aaa. . .

jest świetne! Dzięki!
— To ja, dziękuję, bogini! — odpowiedział, całując czule

jej stopę
— Jacek? Nie obiajaj się! Nie czuję żadnego masażu. . .
— Ewa, przecież przeprosiłem. . . nie mógłbym. . .

Z boginią niestety nie było dyskusji. Wystarczył niewielki
ruch jej palców, a zostałem wciągnięty pod jej stopę. Zabrałem
się do masowania

— Od razu lepiej!

Ewa wyszła z domu. Jej buty stukały o chodnik. Zawsze
kobiecy krok w butach na obcasie działał na mnie bardzo podnie-
cająca, a jeszcze to stukanie. . . tym razem jednak tą dziewczyną
była moja siostra a ja byłem w jednym z tych butów, więc uczu-
cie było zgoła inne.

Każdy jej krok wgniatał jednego z nas, a potem doświad-
czaliśmy czegoś jak przejażdżki na kolejce górskiej. Nie wie-
działem, jak Marek dawał sobie radę z tym masowanie, ale ja
po kilku krokach byłem już wgnieciony w ziemię.

Przynajmniej tym razem było dość miękko. Dobrze wybra-
łem na zakupach. Te buty były strasznie drogie, ale przynajmniej
raz te pieniądze przydały się na coś, co mi pomogło.
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Może trzeba było pozwolić jej zabrać nas jako kolczyki?
W końcu dotarła na miejsce i spotkała swoje koleżanki. Mu-

zyka była głośna, więc słyszałem tylko niektóre zdania z ich
rozmowy. Najbardziej jednak cieszyłęm się z tego, że Ewa usia-
dła i założyła nogę na nogę. Na chwilę nacisk na mnie zelżał i
mogłem odpocząć.

— Gdzie twój brat? — usłyszałem pytanie jej najlepszej
przyjaciółki, Diany — mówiłaś, że będzie dzisiaj z tobą

— A. . . jest niedaleko. . . — powiedziała Ewa, potrząsając
lekko stopą.

— Gdzie? — odpowiedziała Diana, chyba rozglądając się
na boki — Nigdzie go nie widzę!

— Pewnie znowu gdzieś się zgubił. Czasem tak ma, że jest
za głupi, żeby wiedzieć, co dla niego dobre. . .

— Oj, nie mów tak! On jest taki słodki! Aż dziwne, że taki
chłopak jak on nie ma dziewczyny!

Muzyka zaczeła grać głośniej i przestałem je słyszeć. Powoli
zaczęło do mnie docierać, że faktycznie byłem idiotą. Ewa wy-
ciągała mnie dzisiaj na te tańce, żebymnie spiknąć z dziewczyną.
I to jaką! Diana była jedną z jej najładniejszych koleżanek. . .
zawsze wydawało mi się, że nigdy nie miałbym szans u takiej. . .
a tu ona sama chciała się ze mną spotkać?

Gdyby tylko Ewa mi powiedziała o tym, zamiast robić z
tego niespodziankę! Gdybym się nie wykręcał i poszedł dobro-
wolnie, pewnie by mnie nawet nie zmniejszyła. Myślałem, że
niepotrzebnie mnie wyciąga na swoją randkę z Markiem, gdzie
byłbym tylko trzecim kołem u wozu, a ona naprawdę chciała



68 ROZDZIAŁ 7.

zrobić dla mnie coś miłego. . . gdybym nie był taki uparty, mógł-
bym teraz gadać i tańczyć z Dianą. . . a nie spędzać tę noc w
bucie Ewy.

Nagle, Ewa wstała i zaczęła tańczyć. Byłem rozdeptywany
i zgniatany jeszcze bardziej. Nie miałem jednak o to pretensji
do niej. Miałem nauczkę. Postanowiłem, że w przyszłości będę
musiał się słuchać Ewy dużo częściej.

Po godzinie takiego traktowania znowu byłem płaski jak
kartka papieru. Zupełnie już nie wiedziałem co się dzieje.

Ku mojemu zdziwieniu, nagle do buta wpadło światło i
świeże powietrze. Stopa Ewy wycofała się i zobaczyłem twarz
mojej siostry.

— Jak ci się podoba w moim bucie? Jesteś taki płaski, że
zaczynasz zmieniać się we wkładkę do buta. Może ty
lubisz być wkładką w moim bucie. . .

— Ewa! Przepraszam! Miałaś rację! Przepraszam za
wszystko! Powinienem był się posłuchać i pójść z tobą!
Gdybyś mi tylko powiedziała, że Diana tu będzie

— Przecież ci mówiłam, głupku. . .
— Ale ja nie myślałem, że ona też się chce ze mną. . . no

wiesz. . . Przepraszam!
— Mógłbyś się w końcu nauczyć, że ja ci krzywdy nie zro-

bię. . . chyba, że zasłużysz. . .
— Zgadzam się i tym razem zasłużyłem, naprawdę, widzę

to teraz. . . moglibyśmy moją karę jednak przełożyć na
kiedy indziej? Diana czeka i nie chciałbym. . .

— No dobra. Ale robię to dla niej, nie dla ciebie.
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Ewa wyciągnęła mnie z buta. Po chwili znowu byłem
duży.

— A co z Markiem? — zapytałem
— O, nie martw się o niego. Nie wiem jak, ale cały czas

dzielnie pracuje. . . i świetny z niego tancerz, czego nie
mogę powiedzieć o tobie. . .

W tym momencie zorientowałem się gdzie się znajdowali-
śmy. Damska toaleta. Musiałem się szybko stąd ulotnić.

— Idę zobaczyć się z Dianą! Dzięki Ewa, jeszcze raz prze-
praszam

— No, idź już — odpowiedziała

Bez problemu odnalazłem Dianę na sali.

— Cześć — zacząłem nieśmiało
— O, cześć Jacek. Gdzie się podziewałeś, nigdzie cię nie

widziałam
— A, byłem przytłoczony nadmiarem. . . spraw, ale to już

nieważne. Zatańczymy?





Rozdział 8

Nie mogłem w to uwierzyć! Taka dziewczyna jak Diana! Świet-
nie nam się tańczyło i rozmawiało wczoraj. Byłem umówiony z
nią na kolejną randkę! Byłem taki szczęśliwy!

Wstałem z łóżka i udałem się do kuchni na śniadanie.
Ewa już tam była. Miała na sobie koszulkę i jakieś krótkie

spodenki.

— Ktoś jest dzisiaj w dobrym humorze — powiedziała
— W bardzo dobrym. Wczoraj było super!
— Dianie też się podobało
— Tak! Ona jest najlepsza!
— I komu to zawdzięczasz?
— Dzięki, Ewa! Naprawdę! Taki byłem głupi. . . miałaś

rację!
— Dalej jesteś — zaśmiała się
— Nie będę się kłócił. A co z Markiem?

71
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— Śpi. Pewnie będzie spał do jutra. Zmęczył się, bieda-
czek. . .

— Nie wątpię...
— To jak mi podziękujesz, głuptasie? — powiedziała, wy-

suwając stopę do przodu, co nie uszło mojej uwadze
— Chcesz, żebym. . .

Ewa zamiast odpowiedzieć, głośno cmoknęła ustami. Byłem
zupełnie zszokowany.

— Mam. . . w stopę? Ale. . . co jak ktoś zobaczy?
— Kto ma zobaczyć?
— Mama?
— Pojechała do miasta, wróci po południu. Nikogo nie ma

w domu prócz nas.
— Ale. . . — chciałem zaprotestowac, ale wiedziałem, że to

nie ma sensu. Jak ona coś chciała, to mogła sobie to po
prostu wziać. Jeśli i coś prosiła, to lepiej było zrobić jak
chciała.

Uklękłem przed nią na podłodze. Zniżyłem twarz prawie do
podłogi i położyłem usta na skórze jej stopy. Ewa wyszczerzyła
zęby w uśmiechu.

— Nic nie słyszę. . . — powiedziała
— Dziękuję — powiedziałem, całując jej stopę — Na-

prawdę.

Po kolejnym pocałunku jej stopa nagle powiększyła się do
kolosalnych rozmiarów. Znowu byłem mały!
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— Dlaczego? Co zrobiłem źle? — zawołałem, patrząc do
góry na moją, teraz gigantyczną, siostrę.

— A co mówiłeś wczoraj, jak cię wyciągnęłam z buta?
— Żeby. . . to przełożyć na później — powiedziałem zrezy-

gnowanym głosem
— Już jest później — zaśmiała się
— Ale. . . no dobra, niech będzie. Zrobię jak mówisz.
— Bardzo dobry pomysł. Szybko się uczysz. Widać zmniej-

szanie dobrze działa na rozum

Zignorowałem te zaczepki i zamiast tego zapytałem

— Długo to potrwa? Kiedy mnie powiększysz?
— Za tydzień, może dwa.
— DWA TYGODNIE? ZWAR. . . . Dlaczego?
— Już skończyłeś mi dziękować?

Podniosła mnie dwoma palcami i postawiła na wierzchu
stopy.

— Do dzieła, braciszku.

Znowu uklękłem i zaczałem całować. Było to dziwne uczu-
cie - zupełnie jakbym całował ziemię. Z tym, że ziemia była
miękka, ciepła i miała kolor opalonej skóry. Dwa tygodnie! Nie
wiedziałem, czy to miał być żart czy nie. . . Miałem nadzieję,
że tak

Po kilku minutach całowania, Ewa wstała

— Dobra, wystarczy, muszę iść się ubrać.
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Nie zdołałem się utrzymać na jej stopie i spadłem na zimną
podłogę. Ewa wyszła z kuchni

— Hej! A co ze mną? — zawołałem. Nie wiedziałem, co
mam zrobić. Kuchnia była olbrzymia. Sama podłoga
miała pewnie kilka hektarów. Pewnie dojście gdziekol-
wiek zajęłoby mi kilka godzin. Zresztą, gdzie miałbym
iść?

Po kilkunastu minutach Ewa wróciła. Widziałem ją już z
daleka. Szła, wysoka, pewna siebie, piękna. Była boginią i
dobrze o tym wiedziała. I to wszystko dzięki jednemu zaklęciu!
Nie wiem co by zrobiła, gdyby miała całą księgę. Na stopach
miała te czarne baleriny, które kupiliśmy niedawno. Jej nogi
ciągneły się w nieskończoność, niczym dwie wieże.

A kim byłem ja? Robaczkiem na podłodze. Takim małym,
że nawet by nie zauważyła, gdyby mnie rozdeptała. Miałem
nadzieję, że tego nie zrobi, ale kto ją tam wiedział.

Zatrzymała się, gdy byłem między jej stopami. Była taka
potężna, przez to miałem wrażenie, żę jestem jeszcze mniejszy
niż byłem.

Zdjęła jednego buta

— Wskakuj — powiedziała
— Do środka?
— Tak. Idę do Doroty.
— Ale. . .
— Co? Nie chcesz iść ze mną? Wolisz zostać tutaj, na

podłodze? Jak chcesz. . .
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Wzdrgnąlem się na samą myśl o spędzeniu całego dnia na
tej zimnej podłodze. Zanudziłbym się na śmierć. Z dwojga
złego. . .

— Nie o to chodzi — powiedziałem — Ten but jest za wy-
soki! Nie dam rady wejść do środka!

Ewa się zaśmiała. Jej buty były bez obcasa, bez platformy
- zwykłe, płaskie baleriny. A mimo to krawędź buta była dla
mnie za wysoka! Bez ostrzeżenia, jej stopa spadła na mnie, a
palce zacisnęły się wokół mojego malutkiego ciała. Podniosła
mnie i wrzuciła do buta. . . nawet się nie musiała schylać!

Spadłem na znajomą imiękką powierzchnię. Nie czekając aż
znajdę sobie jakiś bezpieczny kąt, Ewa założyła buta z powrotem.
Znowu zostałem zgnieciony. I z każdym jej krokiem byłem
zgniatany coraz bardziej.

Nie bolało to nawet tak bardzo. Już się przyzwyczaiłem.
Może jeśli będę się starał to mnie szybciej wypuści?

Z lekkim wahaniem. . . pocałowałem podeszwę jej stopy.
Ku mojemu zaskoczeniu, Ewa zatrzymała się.

— Czy ty. . . własnie pocałoweś mnie w stopę? — zapytała

Nie wiedziałem gdzie była, pewnie gdzieś na ulicy. Ciekawe
czy ktoś słyszał jak zadaje takie pytania w kierunku swojego
buta. Bardziej zaskoczyło mnie jednak to, że w ogóle to poczuła.

— T — t-tak — odpowiedziałem nieśmiało
— Miałam rację. Zmniejszanie naprawdę dobrze na ciebie

działa! Nie przeszkadzaj sobie.
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Przez całą drogę doDoroty zachodziła taka dziwnawymiana.
Ona mnie rozdeptywała i zgniatała, a ja w zamian całowałem
jej stopę. Może jak będę spełniał jej zachcianki i utrzymywał ją
w dobrym humorze to mnie odczaruje?

Nie będę wam opowiadał co dziewczyny robiły w domu
Doroty. Same nudne rzeczy, nawet niespecjalnie słuchałem
o czym rozmawiały. Samej Doroty nie znałem zbyt dobrze.
Wiedziałem tylko tyle, że jej rodzice byli właścicielami jakiejś
fabryki i byli bardzo bogaci. Niestety, chyba się rozwiedli.

— Poczekaj chwilę, pójdę do kuchni zrobić coś do picia!
Zaraz wracam.

Nagle, zobaczyłem światło! Ewa wyciągnęła mnie z buta.
Ewa siedziała sobie na podłodze, a ja stałem obok jej stóp.
W jednej dłoni trzymała talerzyk z jakimś ciastkiem. Drugą,
zbliżyła do mnie. Między kciukiem i palcem wskazującym
trzymała okruszek, ale dla mnie była to bardzo duża porcja

— Prosze! Za dobre sprawowanie!
— Dzięki! — zawołałem, łapiąc ciastko.

Opłacało się jej służyć!

— Co do. . . — usłyszeliśmy głęboki, męski głos

Jednocześnie popatrzyliśmy się w kierunku drzwi. Stał w
nich ojciec Doroty. Szybko pobiegłem schować się za stopą
siostry.

— Czemu on jest taki mały?! Co ty mu zrobiłaś?!
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— Ewa! Nie! — zawołałem, widząc, jak wyciąga ona palec
w kierunku mężczyzny. Niestety, nim zdążyłem zareago-
wać, już był malutki. W progu, tam gdzie stał. Wyglądał
na zupełnie zaskoczonego.

— Coś ty narobiła? — zawołałem
— Nie wiem! Kurwa! Zaraz by wygadał!
— Ale to nie Marek! Nie możesz zmniejszać ludzi w ich

własnym domu! Ktoś go znajdzie! Co z Dorotą?

Jak to mówią - o wilku mowa. Niosąc w dłoniach dwie wiel-
kie szklanki wypełnione czerwono-zielonym płynem, dziew-
czyna właśnie wróciła

Widziałem, jak jej ojciec odwrócił się, widząc swoją ol-
brzymią córkę. Widziałem, jak ten widok odebrał mu mowę.
Widziałem, jak jej stopa leciała prosto na niego. Widziałem jak
zniknął pod jej butem.

Dorota rozdeptała swojego ojca, w ogóle o tym nie wiedząc.
Nawet się nie zorientowała, że na cokolwiek stanęła.

— I po problemie. Rozwiązał się sam — szepnęła Ewa do
mnie

— Co? Przecież. . .

Nie zdażyłem dokończyć zdania, bo wrzuciła mnie z powro-
tem do swojego buta.

— Proszę bardzo — powiedział Dorota podając Ewie
szklankę — najlepszy drink na świecie. Moja własna
receptura!
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Dziewczyny piły i plotkowały jak gdyby nigdy nic. Ja nie
mogłem przestać myśleć o tym co właśnie zobaczyłem. Do-
rosły mężczyzna skończył zgnieciony przez własną córkę, bo
Ewa nie potrafiła kontrolować swoich mocy. Gdyby mnie nie
zmniejszała cały czas, ani Marek ani ten pan nie mieliby teraz
takich problemów. Przecież to wszystko się wyda. Prędzej
czy później się zorientują, że go nie ma. A może Dorota go
wcześniej znajdzie. Przecież on był tam, na tej podeszwie. . .
cały czas żywy. Dobrze wiedziałem, że byciu zmniejszonym za
pierwszym razem towarzyszy potężny szok. Ja go przeżyłem,
Marek go przeżył. . . My jednak mieliśmy o tyle lepiej, że Ewa
zapewniała nam jakiekolwiek poczucie bezpieczeństwa. Wie-
dzieliśmy, że istnieje możliwość powrotu do dawnego rozmiaru.
Ten pan nie miał nic z tych rzeczy. Nagle stał się mały a jego
własna córka go rozdeptała. Nie mógł wiedzieć czy to jest na
stałe, na pewno nie rozumiał, jak jego ciało może istnieć w tak
zmniejszonym i zdeformowanym stanie.

No i co Ewa zamierzała zrobić, jak to się wyda? Zmniej-
szyć Dorotę i każdego kto poznał jej sekret? To może od razu
zmniejszyć cały świat, będzie szybciej!

Oczywiście, nie mogłem nic z tym zrobić. Tak samo jak on,
byłem uwięziony pod stopą należącą do dziewczyny.

W pewnym momencie pięta Ewy wyskoczyła z buta, który
teraz trzymał się tylko na palcach. Skorzystałem z okazji by
wyjrzeć na zewnątrz.

Dorota klęczała przed jakąś swoją szafką i coś w niej szu-
kała. Na widocznej podeszwie jej buta, widać było sylwetkę
mężczyzny. Była komicznie rozpłaszczona i wgnieciona we
wzorek na podeszwie. Twarzą był zwrócony “do wewnątrz”,
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dlatego pewnie się nie odzywał. Nie mógł.
Ewa posłała mi spojrzenie mówiące “no co, przecież i tak

nic nie mogę z tym zrobić”.
Chyba miała rację.
Kilkanaście minut później, dziewczyny stwierdziły, że pójdą

na miasto.
Tuż przed wyjściem z domu, Dorota powiedziała

— Poczekaj, muszę zmienić buty

Ściągnęła te w których była i kopnęła je pod ścianę. Traf
chciał, że jeden z nich odwrócił się podeszwą do góry. Akurat
ten co nie trzeba.

— Ugh. . . chyba w coś wdepnęłam — powiedziała Dorota,
sięgając po tego buta

— Zostaw! — zawołała Ewa — pewnie jakaś guma czy coś,
co się będziesz brudzić.

Ale było za późno. Dorota już trzymała buta i przyglądała
się kolorowej plamce

— Popatrz jakie dziwne. Wygląda, jakby ktoś mi narysował
człowieczka na podeszwie. . .

Nie widziałem wyrazu twarzy Ewy, ale miałem wrażenie,
że odbywała się na niej walka różnych emocji.

— To jakaś naklejka? — kontunuowała Dorota, zadziwiona
dokładnością szczegółów. Podrapała paznokciem i kawa-
łek “naklejki” się odkleił.
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— D o r o t a. . . P o m ó ż. . . — powiedział, gdy jego głowa
sie uwolniła

— AAAAAAAAA! — krzyknęła dziewczyna, upuszczając
but. Spadł na ziemię podeszwą do dołu, znowu zgniatając
jej ojca.

— Tatooooo! Taaaatoooooo! — zawołała, ale nikt jej nie
odpowiedział. Powoli podniosła but i spojrzała na pode-
szwę.

— To ja. . . — odpowiedział — Ona mi to zrobiła!

Dorota popatrzyła się na Ewę.

— Co to jest? Gdzie mój tata?
— To jest twój tata — odpowiedziała Ewa zrezygnowanym

głosem. Odetchnąłem z ulgą. Chyba nie zamierzała jej
zmniejszać.

— Ale on jest taki mały. . . co mu się stało?
— Przepraszam, nie chciałam! To się stało przypadkiem!
— Co się stało?
— Zmniejszyłam go. . .
— CO?

Ewa sięgnęła do swojego buta i wyciągnęła mnie. Postawiła
mnie na swojej dłoni i wyciągnęła w kierunku Doroty.

— To mój brat, poznajesz?
— Cześć, Dorota! — pomachałem jej ręką

Dorota złapała mnie i ściskała mnie w palcach, sprawdzając,
czy byłem prawdziwy Ewa zaczęła opowiadać jej całą historię.
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Dorota słuchała uważnie, powoli odklejając ojca od podeszwy
swojego buta.

— No i się przestraszyłam, że komuś powie, dlatego go
zmniejszyłam. . . To był odruch. . . a potem go rozdeptałaś
i nie wiedziałam co mam zrobić. Przepraszam!

— To niesamowite — powiedziała w końcu Dorota — Taka
moc. . . Tylko dlaczego mi nie powiedziałaś wcześniej!

— Staram się trzymać to w tajemnicy. . .
— Rozumiem — powiedziała Dorota po chwili zastanowie-

nia — Nikomu nie powiem.
— Dziękuję
— A co z moim tatą? Zostanie już taki malutki?
— Mogę go powiększyć. . . ale tylko jeśli nikomu nie po-

wie. . .
— A może taki zostać? — zapytała
— Dorota! Nawet tak nie mów! — zawołał jej ojciec
— Mogę go nie powiększać. . . — odpowiedziała zdziwiona

Ewa — ale dlaczego?
— Może go dam mamie w prezencie. . .
— DOROTA! — krzyknął — TO NIE JEST ŚMIESZNE!

NATYCHMIAST MNIE POWIĘKSZCIE!
— Mama się ucieszy. . .
— NIE! DOROTA PROSZĘ! TYLKO NIE TO! CHCESZ

SAMOCHÓD? KUPIĘ CI SAMOCHÓD! CO ZE-
CHCESZ!

— Widzisz, Ewa? Jak szybko się uczy szacunku dla ko-
biet? Ale będzie fajnie! Dzięki, to najlepszy prezent jaki
dostałam!
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Widziałem, jak Ewa się odprężyła. Kolejny kryzys był zaże-
gnany. Dorota na pewno dochowa jej tajemnicy, inaczej będzie
się musiała tłumaczyć z tego co zrobiła ze swoim ojcem.

— A powiedz mi jeszcze jedną taką rzecz. . . dlaczego twój
brat był w twoim bucie?

— Uśmiejesz się! On to lubi!
— Co? Nie! — zaprotestowałem, ale dziewczyny mnie

zignorowały.
— W ogóle, te buty to on sam mi kupił. Wybierał takie, żeby

mu było wygodnie, jak będę z nim w nich chodzić!
— Serio? Mały, to prawda? — Dorota zwróciła się do mnie
— Teoretycznie tak, ale. . . — powiedziałem, ale nie dała mi

do końca wyjaśnić całej sytuacji
— Pokażę ci — powiedziała Ewa, podnosząc mnie i kła-

dąc sobie na wierzchu stopy — No, Jacek, pokaż mi jak
bardzo mi dziękujesz za to, że możesz być w moim bucie!

Cóż mogłem zrobić, otoczony przez dwie gigantki? Pochy-
liłem się i zacząłem całować jej stopę

— Dziękuję — powiedziałem
— Haha! Nieźle go wytresowałaś! Widzisz tatusiu? Ucz się
— Dorota! Niemożeszmnie tak traktować! Jestem twoim. . .

Ona go nie słuchała - zamiast tego, wrzuciła go do swojego
buta. Ewa na to umieściła mnie w swoim.

— To co, idziemy na to miasto?
— Pewnie! O, trochę łaskocze!
— Przyzwyczaisz się.



Rozdział 9

Wróciliśmy do domu kilka godzin później, ale ja długo jeszcze
nie mogłem przestać myśleć o wydarzeniach tego dnia. Dorota
zaskakująco łatwo zaakceptowała tę sytuację. Jak już mówiłem,
nie znałem jej dość dobrze i nie znałem jej sytuacji. Wyglądało
jednak na to, że jej ojciec był winny tego rozwodu z jej matką,
więc nietrudno się domyślić, jak się układały uczucia tam. Dość
powiedzieć, że Dorota z przyjemnością go deptała w swoim
bucie.

— Na początku będzie się opierał, ale jak zrozumie, że nie
ma wyjścia. . . Będzie ci dziękował, że ma przywilej
całowania twoich stóp — poradziła jej Ewa

— Tak jak Jacek — zaśmiała się Dorota.

Zabolało mnie trochę. Najbardziej bolesne było to. . . że to
chyba była prawda. Nie widziałem się w ten sposób. Cały czas
traktowałem to tak, że jak ja będę miły dla Ewy, to ona mi w
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końcu odpuści. . . ale to tylko takie racjonalizacje i usprawiedli-
wiania. W głębi duszy wiedziałem, ze to się nigdy nie skończy.
Już zawsze będę wierną zabawką mojej siostry. W momencie
kiedy już nie musiała stosować gróźb, bym robil wszystko co
kazała. . . wtedy na trwale została boginią. Moje myśli powę-
drowały do Diany. Może ta dziewczyna zdoła mnie uratować i
wyrwać z tej beznadziejnej sytuacji? Może.

Nic nie było pewne.
Kiedy wróciliśmy do domu, Ewa zostawiła mnie zmniejszo-

nego w swoim bucie, który zostawiła pod ścianą. . . w moim
pokoju. To znaczy, w moim byłym pokoju.

— Taki malutki chłopak nie potrzebuje takiego wielkiego
pokoju! — powiedziała

— Przecież nie jestem mały na zawsze! — zawołałem
— Jesteś tego pewny? — zaśmiała się

Tak oto, Ewa zaanektowała mój pokój. Teraz miała dwa.
Po jakimś czasie wróciła mama. Weszła do mojego pokoju

i zastała tylko Ewę, która czytała gazetę, leżąc na moim łóżku.

— Gdzie Jacek?
— W swoim pokoju — odpowiedziała Ewa, nie podnoszac

wzroku znad gazety
— Przecież jestem w jego pokoju
— To teraz mój pokój, oddał mi go. Jego jest tam — wska-

zała palcem w stronę swojego buta, w którym cały czas
byłem

Mama nachyliła się nad butem i spojrzała prosto na mnie
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— Jacek, gdzie są te dokumenty które miałeś przygotować?
Muszę je jutro wysłać

— Leżą na szafce w dużym pokoju. Położyłem je tam wczo-
raj

— Dobra, pójdę po nie
— MAMO! Tylko tyle masz mi do powiedzenia? Jakieś

dokumenty? Nie wydaje ci się, że coś tu jest nie tak?
— Co takiego, synku?
— No, chociażby to, że Ewa ma teraz dwa pokoje a ja siedzę

w jej bucie?
— Ale o co ci chodzi?
— SERIO? Moim domem jest damski but! Za który zresztą

sam zapłaciłem
— Tak, tak, masz bardzo ładny domek, a teraz wybacz, nie

mam czasu.

Zrezygnowany, położyłem się na “ziemi”. Nie miałem już
żadnych praw, nikt mnie nie traktował poważnie, nie miałem
już nawet swojego pokoju. . . Ewa chichrała się na łóżku z tej
całej sytuacji.

To w ogóle nie było śmieszne. Bez jej pomocy nie mogłem
nawet z tego buta wyjść. Nawet pomijając to. . . tu nie było
nic to roboty. Nie miałem nic do czytania ani niczego czym
mógłbym coś robić. Tylko wielki, pusty but.

— Ewa! Ewa!
— Co?
— Pozwól mi stąd wyjść!
— Pozwalam.
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— Ale. . .

To było zawstydzające. Nie mogłem się wydostać o wła-
snych siłach z takiego płaskiego buta.

— Ewa! Ewa!
— Co znowu?
— Wyciągnij mnie stąd.
— Po co? Gdzie chcesz pójść?

To było dobre pytanie. Gdy byłem mały, na zewnątrz buta
miałem tyle samo do roboty co wewnątrz.

— Powiększ mnie! Proszę!
— Spoko.
— Zrobisz to? Naprawdę?
— Tak. Za dwa tygodnie.
— Ewa. . . ale czemu mnie tak trzymasz. . . przecież nawet

nic teraz dla ciebie nie robię. . . Chcesz, żebym coś zrobił?

Ewa zastanawiała się przez chwilę, po czym spuściła jedną
nogę z łóżka w taki sposób, że jej duży palec znalazł się w moim
bucie. Od razu się domyśliłem o co chodziło. Podbiegłem do
niego i uklękłem przed nim. Zacząłem go całować, tuż pod
paznokciem.

— Pozwolę ci wyszeptać mi jedno życzenie, do ucha. Cokol-
wiek to będzie, to to dla ciebie zrobię. Oczywiście, jak
uda ci się dotrzeć do mojego ucha na czas. . . no, chyba,
ze dalej wolisz się całować z moim palcem. . .
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Co za wstyd. . . Miałem się wspiąć po jej nodze. . . wy-
szedłem na jakiegoś zboczeńca, co nie może się oderwać od
jej stóp. . . Ale. . . wspinaczka? Jej palec był większy ode
mnie. Stopa była jak dom. Jej kolano było na strasznej wyso-
kości. . . a to wszystko to dopiero początek. . . No, ale obiecała
mi spełnić moje życzenie. . . Powinienem poprosić, żeby mnie
powiększyła. . . i nigdy nie zmniejszała! Czy to jedno czy dwa
życzenia?

— A jakmi się nie uda? — zapytałem—Mamwtedy spełnić
twoje życzenie?

— Nie wiem. I tak to robisz. . . Później coś wymyślę.

Nie miałem innego wyjścia. Albo strasznie niebezpieczna
wspinaczka, albo dwa tygodnie w jej bucie. Musiałem zaryzy-
kować. Złapałem dłońmi za krawędź paznokcia i podciągnąłem
się do góry. Dalej poszło nawet łatwo - w lakierze było kilka pęk-
nięć za które mogłem się złapać. Doskonale widziałem swoje
odbicie w wypolerowanej powierzchni. Odbicie chłopaka, który
wspinał się po paznokciu jego siostry. Problemy zaczęły się gdy
palec się skończył i musiałem wspiąć się po wierzchu jej stopy.

Powierzchnia tutaj była taka gładka. Owszem, tu i uwdzie
były jakieś załamania skóry, ale ogólnie, to nie miałem się za
co złapać

— AAAAAAAAaaaaa. . .

BUM Spadłem znowu do tego buta. Przynajmniej to mięk-
kie podłoże zamortyzowało upadek. Znowu wspiąłem się po
paznokciu, dotarłem do środka stopy i...
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— AAAAAAAAaaaaa. . .

Do trzech razy sztuka. Paznokieć. Palec. Stopa.

— AAAAAAAAaaaaa. . .

To było niewykonalne. Ciężko oddychając oparłem się o jej
palec, zastanawiając się, czy jest jakaś inna droga.

— Ugh. Jesteś beznadziejny. — powiedziała Ewa, nie pod-
nosząc wzroku znad gazety którą czytała.

Nagle poczułem, że jej palce zacisnęły się wokół mnie, zu-
pełnie jakby chciała mnie zgnieść. Ewa podniosła stopę i wy-
prostowała nogę, ukłądając ją wygodnie na powierzchni łózka.
Nacisk palców bardzo się rozluźnił i mogłem się wydostać z ich
uścisku. Stałem teraz między jej dwoma, górującymi nade mną
palcami jej stopy. Teraz zamiast wspinaczki musiałem zejsć
stąd na dół.

— Za dobra dla ciebie jestem — powiedziała siostra, nawet
nie zaszczycając mnie spojrzeniem.

Straciłem równowagę i spadłem. Jak po najwyższej zjeż-
dżalni świata, tak ja zjechałem po jej stopie aż do kostki.

— Jak spadniesz na łóżko, to przegrałeś — dodała

Szybko się pozbierałem i wstałem. Droga do jej kolana
wydawała się prosta. Głównym problemem było to, że musiałem
trzymać się grzbietu jej nogi, bo po obu stronach była przepaść.
Niezbyt wysoka, to prawda, ale upadek tam to koniec gry. Dwa
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tygodnie w bucie. Powoli, na czworaka podążałem w stronę jej
kolana.

— Dzięki Ewa, za pomoc! — zawołałem. Nigdy nie udałoby
mi się wspiąć po jej nodze — były zbyt gładkie!

— Ekhm — odchrząknęła

Ok, teraz to już na pewno była aluzja. Pochyliłem główę
jeszcze trochę i pocałowałem skórę na jej łydce, gdzie się teraz
znajdowałem. W oddali zobaczyłem, że się uśmiechnęła. Na
wszelki wypadek, składałem kolejny pocałunek co kilka kroków.
W końcu udało mi się dotrzeć do kolana. Nie wiem ile mi
to zajęło. Odpocząłem na nim przez chwilę, po czym dalej
ruszyłem przed siebie. Droga po jej udzie była dużo łatwiejsza,
bo było szersze. Nie czekając na nic, zacząłem wspinaczkę po
jej koszulce.

Było to zaskakująco łatwe. W moim rozmiarze, nitki były
duże, więc materiał przypominał raczej gęstą sieć złożoną z
grubych lin. Byle tylko nie spaść.

Gdy znalazłem się na jej brzuchu, spojrzałem do góry, na
jej twarz. Nie zobaczyłem jej. Była zasłonięta przez jej piersi.
Nigdy wcześniej nie zwróciłem uwagi na wielkość piersi mojej
siostry. Postanowiłem pójść trochę w bok i je ominąć. Wspi-
naczka się wydłuży, ale idąc przez piersi, przez moment musiał-
bym zwisać z nich do góry nogami. Nie tylko byłoby to bardzo
trudne, ale też. . . dziwne.

W końcu udało mi się stanąć na jej ramieniu. Byłem z siebie
dumny, jakbym zdobył Mount Everest. Oczywiście, to nie był
koniec. Teraz była najtrudniejsza część. Nie wiedziałem jak
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mam się wspiąć po jej szyi. . . Miałem nadzieję, że uda mi się
coś wymyślić jak już tam będę. Jej koszulka była bardzo wycięta,
więc zszedłem z materiału i spokojnie, powoli spacerowałem
po jej obojczyku w stronę szyi.

Byłem już bardzo blisko. . . i nie wiem co się stało. Czy
ona się poruszyła, czy ja krzywo stanąłem? Przyczyna była nie-
ważna, ważne co się stało. Straciłem równowagę i przewróciłem
się. Zacząłem spadać.

Zjeżdżałem po jej skórze. W porównaniu do jej stopy, ten
stok był dużo straszniejszy.

— Ewaaaaa! Prooooszęęęęęę! — zawołałem. Nie zdazyłem
dokończyć prośby o to, żeby mnie złapała i uratowała.
Wpadłem w jej dekolt i zniknąłem między jej piersiami.
Dwa wielkie balony zgniotły mnie między sobą. Znów
byłem płaski jak znaczek. W dodatku, było tu strasznie
gorąco. I dziwnie. Bardzo dziwnie.

— Serio? — zdziwiła się Ewa— Poprosiłeś o to? Myślałam,
że chcesz być duży, a nie nurkować w moich cyckach. . .
No, ale obiecałam, że spełnię każde życzenie. . .

“Nie! To nieporozumienie!”, chciałem zawołać, ale nie
mogłem. Utknąłem tu na dobre.



Rozdział 10

Co za okropne nieporozumienie. Po co się zgodziłem na tą
głupią grę! Przecież w bucie nie było tak źle!

Przy każdym ruchu Ewy, jej piersi przemieszczały się, miaż-
dżąc mnie między nimi. Najgorsze jest to, że najwyraźniej
wygrałem ten głupi konkurs, tylko Ewa nie źle mnie zrozumiała.
I moje życzenie się zmarnowało.

Jak długo miałem tu być? Nie wiedziałem. Może całe dwa
tygodnie?

Nie mogłem uwierzyć, że moje życie miało taki przebieg.
Przed tą durną księgą wszystko było normalne. Teraz byłem
plasterkiem przyklejonym do skóry na piersi Ewy. Byłem taki
płaski, że przypominało mi to ten czas, gdy Ewamnie rozdeptała
pod palcem i zabrała na zakupy. Mało brakowało, a bym się już
wtedy nie odkleił!

Ile już czasu tu byłem? Nie byłem w stanie stwierdzić.
Chyba kilka godzin. Ewa najwyraźniej o mnie zapomniała.

Bez ostrzeżenia, do mojego więzienia wpadło światło i zro-
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biło się jakby trochę luźniej. Chwilę później poczułem strumie-
nie ciepłej wody spływające po moim ciele.

“O nie”, pomyślałem, “Ewa bierze prysznic!”
To była naprawdę straszna myśl. Jeśli teraz się odkleję i

spłynę ze ściekami. . . Ewa nigdy mnie nie odnajdzie! Co z
tego, że jestem niezniszczalny, jak nie uda mi się do niej wrócić,
żeby mnie odczarowała. . .

Mimo, że byłem płaski i moje ręce nie za bardzo działały,
to całą moją osobą trzymałem się jej skóry. Nie wiem czy coś
to dawało, bo i tak byłem przyklejony, ale wolałem się zabez-
pieczyć. Po chwili woda zmieniła się w pianę. Bardzo piekło w
oczy, ale zignorowałem to. Wtem, poczułem coś niezwykłego.
Ewa się myła i jej palce przesunęły się po moim ciele. Znikną-
łem pod opuszką jej palca. . . ale chyba nawet mnie nie poczuła.
Palec przesunął się po mnie bez oporu, jak po gładkiej skórze.
Wgniatał mnie w jej pierś, ale mimo mojego strachu, wszystkie
te ruchy i wilgoć nie powodowały, żebym sie miał odkleić.

Odetchnąłem z ulgą dopiero gdy Ewa wyszła spod prysznica.
Jeden strach został jednak zastąpiony przez inny. Znowu byłem
wklejony w skórę jak tatuaż. Wyobrażałem sobie Ewę za kilka
lat, która kiedyś przypadkiem patrząc w lustro odkrywa, że ma
pieprzyk w kształcie jej dawno zaginionego brata. . . Co za
straszna myśl! Dwa tygodnie zmniejszenia, to już jest tortura,
ale gdy wyobraziłem sobie lata, spędzone w ten sposób, jako
mały znaczek na piersi mojej siostry. . .

Ciekawe jakby mama na to zareagowała. Pewnie znowu by
to potrakowała jako coś zupełnie normalnego. . . Zaczynałem
podejrzewać, że Ewa była jej ulubionym dzieckiem, nie ja.

Założyła swoją piżamę. Różowy materiał zasłonił mi jedyny
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dostępny fragment pola widzenia. Położyła się spać na boku, i
druga pierś przygniotła mnie. Miałem wrażenie, że to będzie
długa noc.

I była. Ewa zasnęła prawie od razu, ale ja nie zmrużyłem
oka. Do głośnego, ale spokojnego rytmu jej serca dochodził
strach, że zostanę tak na zawsze.

Rano dalej o mnie nie pamiętała. Robiła normalne rzeczy -
skorzystała z łazienki, ubrała się, zjadła śniadanie. Nikt nawet
o mnie nie pomyślał. Dla mnie było to podwójnie męczące, bo
jej stanik ściskał piersi do siebie. A ja byłem pomiędzy nimi.

— Jacek! — usłyszałem w końcu wołanie Ewy, co mnie
bardzo ucieszyło — Jaaaacek! Jaaa....

W tym momencie musiała sobie o mnie przypomnieć, bo
przestała mnie wołać i zamiast tego zaczęła rozpinać bluzkę.

— Hej, a co ty tu jeszcze robisz? — zapytała, gdy już mnie
zobaczyła

— Ratuj! — zawołałem błagalnym głosem
— Ale czemu tu jeszcze jesteś?
— Nie mogę się wydostać! Jestem przyklejony! Ratuj!

Ewa potarła o mnie swoim olbrzymim palcem, ale poczuła
tylko to co wtedy, gładką skórę. Pośliniła go i spróbowała jesz-
cze raz. Co za upokorzenie. Pośliniony palec mojej siostry
wgniatał mnie w jej pierś. . .

W końcu zaczęła drapać paznokciem, ale i to nic nie dawało.

— A niech to! Chyba utknąłeś tu na stałe!
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— To niemożliwe! Zrób cos!
— Chyba własnie dorobiłam się pierwszego tatuażu...
— Nie chcę być twoim tatuażem! Powiększ mnie!
— A myślisz, że ja chcę taki brzydki tatuaż? Co ci w ogóle

strzeliło do głowy, żeby tak skakać w mój dekolt?
— Potknąłem się i spadłem!
— Taaa. . . niech ci będzie
— To prawda!
— Skoro tak twierdzisz.
— Dobra, to nie jest ważne! Zrób coś! Nie mogę tak zo-

stać. . .
— Spróbuję, ale później.
— Dlaczego później? Teraz, proszę!
— Nie mogę, spóźnię się na basen.
— BASEN? Nie możesz iść na basen ze mną! Utopię się!
— Jesteś niezniszczalny, nic ci nie będzie!
— Ale. . .

Moje protesty nic nie dały. Ewa zapięła stanik i bluzkę i
znowu byłem uwięziony.

W basenie poraz pierwszy znalazłem się w damskiej szatni.
Nie miałem jednak okazji popatrzeć na inne kobiety, zamiast
tego widziałem tylko Ewę, jak założyła kostium kąpielowy. Sta-
nik został zastąpiony przez kolorowy kostium, który nie ściskał
jej piersi aż tak bardzo.

Gdy zanużyła się w wodzie, było to jak powódź. Nieliczne
pęcherzyki powietrza zostały w okolicy, ale nie miałem żadnego
wyjścia. Przez pół godziny byłem praktycznie ciągle pod wodą.
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Jej piersi ruszały się razem z przepływem wody a ja razem z
nimi. Potem musiałem znieść 15 minut jak Ewa siedziała sobie
w jacuzzi.

— Hej, mam pomysł! — powiedziała do mnie Ewa

Nie wiedziałem co miała na myśli. Nic nie widziałem, czu-
łem tylko dotyk jej gigantycznych i mokrych piersi. W końcu
się zatrzymała i zaczęło się robić coraz bardziej gorąco.

— Czy. . . my jesteśmy w saunie? — zapytałem cicho, nie
wiedząc czy ktoś inny tu jest i słucha

— Tak — odpowiedziała — dobry pomysł, nie?

Nie wiedziałem co odpowiedzieć, zwłaszcza, że właśnie
kropelka jej potu spłynęła po mnie. Po chwili dołączyła kolejna.
Czemu ja musiałem tak cierpieć?

Znaczynało jednak wyglądać na to, że ta metoda nie była
głupia. Moje rozpłaszczone ciało wniknęło w pory jej skóry. . .
teraz te pory się otwierały, a wypływający z nich pot stopniowo
mnie odklejał.

Pięć minut później byłem wolny, chociaż prawie pływałem
w jej pocie.

— Ewa! Udało się! Dziękuję! — powiedziałem i zacząłem
odruchowo w podzięce całować jej skórę. Po chwili zo-
rientowałem się, że to były jej piersi i przestałem. . . bo to
jednak trochę dziwne, żeby całować piersi siostry. . . nie
to, żeby całowanie jej stóp było normalne.
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— Super. Mam nadzieję, że to dla ciebie nauczka, żeby
w przyszłości nie wymyślać nic tak głupiego. Na razie
niestety musisz jeszcze zostać trochę w moim staniku, bo
nie mam gdzie cię schować, a nie chcę, żebyś się gdzieś
zgubił na basenie. Spróbuj się nie przykleić do niczego!



Rozdział 11

W szatni Ewa wrzuciła mnie ze swoim mokrym strojem kąpie-
lowym do torby. Leżałem w miseczce jej stanika, czując się jak
niepotrzebny bagaż. Nie marudziłem, oczywiście - było to dużo
lepsze od uwięzienia w jej piersi. Oczywiście, mogłaby mnie
też po prostu powiększyć, żebym wrócił do domu na własnych
nogach. . . no, nie można było mieć wszystkiego.

Prawdę mówiąc, nawet tu było wygodnie. Materiał był
miękki i bardzo przyjemny w dotyku, a wszystko się kołysało
łagodnie.

Pogrążyłem się w rozmyślaniach o tym, jak dziwnie wyglą-
dało teraz moje życie. Próbowałem sobie przypomnieć czasy,
kiedy Ewa nie była czarodziejką. Wydawały się tak odległe. . .

Tymczasem, Ewa zdążyła chyba o mnie zapomnieć. Wróciła
do domu i rozwiesiła mokry kostium w łazience, żeby wysechł.
Gwałtowna zmiana pozycji wyrwała mnie z zamyślenia. Zaczą-
łem się zsuwać, a w dole widziałem przepaść. Daleko, daleko
była biała powierzchnia wanny - wolałem nie przekonać się na
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własnej skórze jak odczułbym zderzenie z nią.
Nie miałem za co się złapać. Miękka i śliska powierzchnia

miseczki nie dawała mi żadnego punktu zaczepienia. Spadałem
coraz szybciej.

Tuż przed samą krawędzią udało mi się złapać pojedynczej
nitki, która wystawała ze szwu. Rzuciło mną, przez moment
leciałem w powietrzu, ale trzymałem się tej nitki, jakby od tego
zależało moje życie. Po części tak było. Zatoczyłem łuk i z
powrotem wylądowałem w staniku Ewy.

Siedziałem chwilę na krawędzi, próbując złapać oddech.

— Ewa! Zdejmij mnie stąd! — zawołałem

Na próżno. Siostry już nie było w łazience. Nie mogłem w
to uwierzyć. Zupełnie się nie przejmowała tym co się ze mną
działo. Krzyczałem i wołałem ją jeszcze wiele razy, ale bez
skutku. Po dwóch godzinach spędzonych w schnącym kostiu-
mie byłem już pewny, że na ratunek nie miałem co liczyć. Ewa
mogła wrócić po to następnego dnia, ale ja nie mogłem czekać
tak długo. Cały czas musiałem się pilnować, żeby nie spaść
- gdybym zasnął w nocy, mogłoby mnie obudzić uderzenie o
podłogę, lub co gorsza, o dno wanny. Znając to jak się zachowy-
wały kobiety w tym domu, pewnie by mnie spłukały do opływu,
jak jakiegoś owada który jakoś się tu znalazł.

Musiałem się stąd wydostać po swojemu.
Bardzo powoli, po krawędzi miseczki przedostałem się na

ramiączko. Była to naprawdę trudna operacja. Nigdy nie zaj-
mowałem się wspinaczką (jeśli nie liczyć tego jak musiałem
wspinać się po Ewie), więc popełniałem dużo błędów, musia-
łem się cofać. Zanim dotarłem do ramiączka, minęły pewnie
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kolejne dwie godziny. Byłem teraz w najniższym punkcie, ale
do ziemi dalej było bardzo daleko. Na szczęście, wypatrzyłem
na podłodze miękki dywanik. To był mój cel.

Trzymając się mocno za materiał, zacząłem bujać się na
boki. Początkowo nic to nie zmieniało, jednak po kilkunastu
minutach stanik zaczął się powoli kołysać. Nawet nie zdajecie
sobie sprawy, ile wysiłku mnie kosztowało, by rozhuśtać ten
strój. Ewa mogła go podnieść małym palcem, a ja musiałem
przez pół godziny używać całej mojej siły, całegomojego ciała. . .
tylko po to, żeby zaczał się trochę ruszać.

Uczucie było podobne do przejażdżki na jakiejś atrakcji
w wesołym miasteczku. Świat wirował wokół mnie, a ja z
całej siły trzymałem się tego ramiączka, próbując obliczyć, w
którym momencie powinienem się puścić, żeby wylądować na
tym dywaniku.

Za każdym razem, gdy już gotowałem się do skoku, strach
powstrzymywał mnie przed puszczeniem się. Nawet mimo tego,
że wiedziałem, że nic mi się nie stanie, jeśli nie trafię. . . to i tak
przypominało to skok z wieżowca.

Nie było jednak wyjścia. Zadecydowałem, że skoczę przy
następnym wychyleniu.

Gdy moje niecodzienne wahadło dotarło do tego punktu, tuż
przed tym jak miałem się puścić. . . świat zawirował w inny spo-
sób niż zazwyczaj. Poczułem się jakby w stanie nieważkości. . . .
Spojrzałem do góry i od razu stało się jasne, co się stało. Od
tego mojego bujania, stanik zsunął się z drążka na którym był
powieszony i razem ze mną zaczął spadać na ziemię.

— EEEEeeeeewwwwwwaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa. . . — krzyk-
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nąłem, spadając. Ziemia była coraz bliżej, chociaż dla
mnie lot odbywał się jakby w zwolnionym tempie.

Końcówka mojego okrzyku została przytłumiona, gdy strój
zawalił się na mnie, grzebiąc mnie pod tonami materiału. Dobra
wiadomość była taka, że faktycznie trafiłem na dywanik. Stanik
poraz kolejny był moim więzieniem - tym razem zmienił się
w wielką jaskinię, z której musiałem się jakoś wydostać. Nie
będę was zanudzał szczegółami, ale chyba ponad pół godziny
błądziłem w środku, zanim udało mi się znaleźc wyjście w tej
plątaninie materiału. Naprawdę, nigdy wcześniej, do czasu tej
przygody, nie zwróciłem uwagi na to, że moja siostra ma takie
duże piersi.

Gdy już znalazłem wyjście z tej jaskini, znalazłem się w
białym lesie. Wielkie, białe, puszyste pnie pięły się do góry
po wszystkich stronach. Niektóre leżały przewrócone na ziemi,
inne były splątane z innymi. Tak, oczywiście, wiedziałem, że
to był dywanik, a nie prawdziwy las. . . ale mimo wszystko,
nie mogłem się oprzeć uczuciu podekscytowania. Z takiej per-
spektywy wszystko było takie inne, obce. . . Zupełnie jakbym
był na innej planecie. Może i siostra się nade mną znęcała, ale
jakby na to nie patrzeć, niektórzy pewnie zapłaciliby miliony za
możliwość doświadczenia takich przeżyć.

Przedzierałem się przez “las”, mając cały czas nadzieję,
że idę w dobrym kierunku. “Drzewa” wszystko zasłaniały, a
patrząc do góry widziałem tylko niebo. . . to znaczy, sufit. Zosta-
wiłem za sobą kostium siostry, który teraz wyglądał jak wielka
góra na horyzoncie.

Moje liczenie czasu na oko i tak nie było zbyt dokładne, więc
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nie wiem ile czasu przedzierałem się przez tą białą dżunglę. Od
pewnego czasu słyszałem dochodzący z daleka dziwny szum,
więc kierowałem się w jego stronę, trafnie zgadując, że docierał
do mnie przez uchylone drzwi. Wybuch radości towarzyszył
mi, gdy wreszcie las się skończył i znalazłem się na płytkach
podłogi.

Szum był coraz głośniejszy.
Nagle. . . drzwi się otworzyły i zobaczyłem w nich mamę.

Z odkurzaczem. Szum był ogłuszający.
Zacząłem krzyczeć i machać rękami, ale zupełnie nic to nie

dawało. Zamiast tego, drapieżna maszyna była coraz bliżej. . .
Jeśli było coś gorszego, od wpadnięcia do wanny, to własnie

to. . . bycie wessanym do odkurzacza!
Nie pamiętam dobrze tego co się wydarzyło w tym momen-

cie, tylko urywki. Nigdy w życiu jeszcze nie biegłem tak szybko.
Nie wiedziałem nawet, że jest to możliwe. Kierowałem się w
stronę drzwi, które były coraz bliżej. Mama na szczęście zatrzy-
mała się na chwilę, żeby podnieść kostium Ewy z podłogi, co
dodało mi kilka cennych sekund na ucieczkę.

Wybiegłem na korytarz i położyłem się na podłodze, usi-
łując złapać oddech. Byłem wyczerpany. . . ale mimo tego
całego wysiłku, nie byłem jeszcze bezpieczny. Zerwałem się na
równe nogi, gdy ponownie usłyszałem odgłos zblizającego się
odkurzacza.

Nie miałem szans, żeby przebiec przez korytarz, w dodatku
nie wiedziałem, gdzie jeszcze nie było odkurzane. Nie miałem
nawet siły, żeby dalej uciekać. Musiałem się gdzieś schować.

Rozejrzalem się, szukając jakiejś kryjówki. Znalazłem
jedną. Rozglądałem się dalej, ale wszystkie inne potencjalne
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kryjówki były za daleko. Nie miałem czasu na rozważanie impli-
kacji tego co musiałem zrobić, więc tylko westchnąłem ciężko
i podbiegłem te kilkanaście centymetrów które dzieliły mnie
od. . .

Butów Ewy, które stały sobie na korytarzu, tak jak wielka
dziewczyna je rzuciła. Jeden z nich był przewrócony. Wbiegłem
do niego - w ostatnim momencie, bo dosłownie dwie sekundy
później na korytarz wyjechała głowica odkurzacza, wciągająca
kurz i drobne “brudki”.

Chwilowo byłem bezpieczny.
Mama zamarudziła coś o bałaganiarstwie Ewy, o tym, że

rzucała wszystko na podłogę, jak kostium kąpielowy. Podniosła
buty w których się schowałem i postawiła je gdzieś ładnie i
równo.

Popatrzyłem na ściany butów, które otaczały mnie z każdej
strony. Nie widziałem żadnej możliwości na wydostanie się stąd
bez niczyjej pomocy. Byłem jednak bezpieczny i tylko to teraz
się liczyło. Wyczerpany położyłem się na miękkiej “podłodze”.
Nie przejmowałem się tym, że dalej byłem uwięziony. Byłem
szczęśliwy, że udało mi się przeżyć. Złapałem się na tym, że w
myślach modliłem się do Bogini, dziękując jej za to, że urato-
wała mnie swoimi boskimi butami. Jakoś nie myślałem o tym,
że to wszystko było przez Nią.



Rozdział 12

Wyczerpany po ucieczce ze stanika, zasnąłem bezpieczny w
bucie mojej gigantycznej siostry.

Nie wiem ile spałem. Całą noc? Kilka godzin?
Obudziło mnie trzęsienie ziemi. Otworzyłem oczy i zoba-

czyłem Ewę, która podnosiła właśnie cały “budynek” w którym
się znajdowałem, jakby nic nie ważył.

— O, Ewa! Jak dobrze cię widzieć! Mogłabyś mnie stąd
wyciągnąć? Zostawiłaś mnie wczoraj na staniku i nie
wyobrażasz sobie, co przeszedłem, żeby się tu dostać! W
ogóle, to zabawne, że wyglądowałem w twoim bucie. . .
— chciałem powiedzieć, ale zdążyłem tylko otworzyć usta
do “O”.

Stopa Bogini znalazła się wewnętrzu buta, natychmiast mnie
zgniatając. Moje ciało nie stawiło żadnego oporu tej potędze,
Ewa pewnie nawet nie poczuła, że coś było w jej bucie. Od
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skóry jej stopy oddzielała mnie drobna, delikatna, nylonowa
siateczka.

— Idę do Diany, mamo
— Dobrze

Wstała, a cały jej ciężar spoczął na moim małym ciele. Gdy
szła, z każdym krokiem byłem zgniatany, a wszystkiemu to-
warzyszył głośny stuk jej obcasów. Nie opierałem się. Tyle
razy byłem rozdeptany, wiedziałem, że to nic nie da. Bogini
była wszechpotężna, walka z nią nie miała żadnego sensu. Co
więcej, ucieczka przed odkurzaczem uświadomiła mi, jakim
niewdzięczym sługą byłem do tej pory! W tym momencie nic
mnie nie mogło skrzywdzić. Byłem w najbezpieczniejszym
miejscu na Ziemi, rozpłaszczony między boską stopą a boskim
butem! Moje usta, ciągle otwarte po tym gdy próbowałem coś
do niej powiedzieć, dotykały jej boskiej skóry, jakby ją całując.
Czy byłem godny tego zaszczytu?

Za każdym razem gdy robiła krok, a jej masa wgniatała
mnie w podłoże, poddawałem się temu z radością.

Co jakiś czas przez mój umysł przelatywała szczątkowa,
racjonalna myśl. O tym, że Ewa była tylko moją siostrą i to tak
naprawdę była tylko tortura której mnie poddawała, zupełnie
niezasłużenie. O tym, że mój obecny stan umysłu, to był jakiś
religijny haj, napędzany syndromem sztokholmskim.

Odpędzałem od siebie te grzeszne myśli, ale wracały co
jakiś czas. Zamiast skupiać się na nich, radowałem się tym,
że mogłem zmiękczać kroki bogini, nawet jeśli tego nie czuła.
Dlaczego miałaby czuć? Byłem nic nie znaczącym pyłkiem,
który dostąpił nieziemskiego zaszczytu!
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Nie zastanawiałem się nad krokami Bogini. Co jakiś czas się
zatrzymywała, słyszałem fragmenty jakchś rozmów. Ignorowa-
łem je - nie byłem godny uczestniczenia w boskich rozmowach.
Jeśli Ewa postanowi mnie uwolnić, przyjmę ten dar z radością.
Jeśli nie, z równą radością będę jej służył jako wsparcie dla jej
boskiej stopy.

Nie wiedziałem, że mogę zostać obdarowany szybciej niż
przypuszczałem.

— O, jakie fajne buty! — powiedziała Diana
— Dzięki, kupiłam niedawno — odpowiedziała Ewa
— Też się nad takimi zastanawiałam. . . mogę przymierzyć?

Boska stopa uniosła się i nacisk zniknął. Wysuwała się z
buta, ale ja nie podążałem za nią. Ze zdziwieniem stwierdziłem,
że byłem przyklejony dowkładki, a nie do stopy. Pewnie to przez
te rajstopy Ewy. . . Chciałem coś powiedzieć, ale żadne słowa
nie przychodziły mi do głowy. Tym bardziej w momencie, gdy
zobaczyłem nogę Diany w otworze. Diana była taka piękna. . .
i taka gigantyczna! Byłem z nią umówiony na randkę. . . jak z
normalną dziewczyną. . .

Teraz nie było w niej nic normalnego. Była Boginią, jak
moja siostra. Wszystko było w niej cudowne, nie potrafiłem
znaleźć ani jednej wady.

Widząc stopę boskiej Diany zmierzającąwmoim kierunku. . .
wszystkie myśli uciekły z mojej głowy. Byłem w absolutnym
szoku. Na moment czas się zatrzymał, a ja mogłem tylko pa-
trzeć na podeszwę jej stopy, która była o centymetry od mojej
twarzy. Mój umysł eksplodował burzą emocji, gdy całym cia-
łem dotknąłem do małego odcinka jej boskiej podeszwy. Cały
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drżałem podekscytowany. Ona oczywiście nic nie czuła. Nie
zauważyła mnie, byłem nic nie znaczącym pyłkiem.

Diana zrobiła kilka kroków w butach koleżanki, chodząc w
pobliżu lustra, które wisiało na ścianie w jej pokoju.

— Świetne są. Muszę sobie takie kupić!

Wgniotła mnie tym jeszcze bardziej, nieświadomie zmusza-
jąc mnie do całowania jej stopy. Z tego podniecenia myślałem,
że mózg zamieni mi się w maź, która wypłynie mi uszami.
Diana była najpiękniejszą dziewczyną jaką w życiu widziałem. . .
a ja właśnie dostąpiłem zaszczytu całowania jej stóp. . . i to
jeszcze przed pierwszą randką! Czy życie mogło potoczyć się
lepiej? To co zdarzyło się później wyglądało tak, jakby życie
chciało mi na to odpowiedzieć “To jeszcze nic!”

Boska Diana zdjęła buty Ewy i oddała jej je. Ja nie byłem w
stanie zbudować jednego koherentnego zdania w myślach, więc
nie od razu zauważyłem. . . że nie byłem już przyklejony do
wkładki w bucie. Ze stopą Diany podążyłem w zupełnie innym
kierunku.

Nie zwróciłem uwagi na chłód, gdy zrobiła kilka kroków po
zimnej podłodze. Gdy byłem wgniatany w podeszwę jej stopy,
w ogóle z tym nie walczyłem. Nawet nie poddawałem się temu,
tak jak w przypadku Ewy. Jakby próbując ją objąć, wniknąć
do środka, pragnąłem być zgnieciony przez tą dziewczynę. Je-
śli moje życie miałoby zakończyć się tutaj, jako zapomniany,
malutki tatuaż na stopie Diany. . . zgodziłbym się bez wahania.

Diana założyła swoje buty i pozostałem niezauważony,
ukryty przed światem, w najpiękniejszym miejscu na tej ca-
łej planecie.
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Boginie spędziły ze sobą kilka godzin. Nie wiem co robiły.
Nawet gdybym jakoś z wnętrza buta był w stanie zorientować
się co się dzieje na zewnątrz, nie było to ważne. Nic nie mogło
się równać z moimi przeżyciami.

W końcu dziewczyny rozstały się i każda wróciła do swojego
domu. Diana rozebrała się, wzięła prysznic i wskoczyła do łóżka.
Oczywiście, bałem się, że coś mi się stanie w czasie gdy się
myła, ale podobnie jak wcześniej w przypadku Ewy, byłem
dobrze przytwierdzony do skóry Bogini.

W nocy jednak, gdy wszyscy spali, zaczęły dziać się dziwne
rzeczy. Diana, przez sen, potarła wierzchem jednej stopy o
podeszwę drugiej, tej na której byłem przyklejony. Ku mojemu
zdziwieniu, poczułem szarpnięcie w lewej nodze i stopniowo
zacząłem się odklejać. Kilka minut później stałem na stopie ten
wielkiej dziewczyny, śpiącej na brzuchu. Przez okno wpadało
blade światło księżyca, oświetlając całą scenerię.

— O Bogini! — zawołałem. Mimo nieprzespanych nocy, w
ogóle nie chciało mi się spać.

To co miałem przed sobą wyglądało zupełnie jak ta scena
z filmu Kingsajz. Wiecie która. Padłem na kolana, cały czas
będąc na jej stopie. Mimo, że stopy Diany były raczej niewiel-
kiego rozmiaru, dla mnie były jak dom. Wielopiętrowy. Powoli,
bez pośpiechu, poruszałem się w górę na czworaka. Nie przesta-
wałem przy tym całować “ziemi” po której się przemieszczałem.
Gdy dotarłem na jej piętę, czułem się jakbym zdobył Mount
Everest. Tylko, że to było znacznie lepsze.

Nie zatrzymując się, podążałem dalej przed siebie. Wiedzia-
łem, że to co robiłem było bluźnierstwem i świętokradztwem. . .
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ale nie mogłem się powstrzymać. Czułem na ustach smak jej
boskiej skóry, który był odurzający.

Chyba pozwoliłem sobie na za dużo i niechcący ją połaskota-
łem. Zobaczyłem jak jej druga noga podnosi się, po czym łydka
pociera o łydkę. Wielka masa zmiażdżyła mnie natychmiast,
a ruch zrolował mnie w cienki rulonik. Nie wiedziałem gdzie
mam ręce, gdzie nogi. . . A ona nawet się nie obudziła. Zwy-
kłym odruchem Bogini mogła mi pokazać, gdzie moje miejsce.
Kilka minut później moje ciało powracalo powoli do normal-
nego kształtu, leżąc dalej na jej łydce.

Miałem nadzieję, że ta noc się nigdy nie skończy. Tyle
miałem jeszcze “terenu” do odkrycia!

Kontynuowałem wędrówkę po jej boskim ciele. Byłem taki
mały. Jej noga była długa jak ulica, wysoka jak wielopiętrowe
budynki. Język bolał mnie od lizania, ale ignorowałem to.

Byłem teraz na jej udzie. Robiło się coraz jaśniej, więc wy-
raźnie widziałem leżące na końcu tej drogi jej pośladki, niczym
wielkie góry.

— Bogini! Dziękuję ci za wszystko czego dzisiaj doświad-
czyłem. Jeśli mogę coś. . .

PLASK Jak cos tak wielkiegomoże poruszać się tak szybko?
Jej ręka, podobnie jak w tym filmie, pojawiła się znikąd. Tylko
zamiast delikatnie mnie strącić, zgniotła mnie jak komara.

Zmieniłem się w bezkształtną plamę na jej udzie. Nim zdą-
żyłemwrócić do własnego kształtu, Diana podniosła się i usiadła
na łóżku. Znalazłem się przyduszony jej ciałem, zgniatany pod
jej nogą.

Kolejny dzień zapowiadał się interesująco.



Rozdział 13

W czasie kiedy na Jacku spoczywał wielki ciężar, ja robiłem
zupełnie inne rzeczy. Spędzałem czas w moim pudełku od
zapałek, czekając aż moja dziewczyna, moja Bogini, uwolni
mnie z niego i znowu pozwoli siebie wielbić.

Wielkie przeciążenia, rzucające mnie po ścianach pudełka
poinformowały mnie, że oczekiwanie się zakończyło. Gdy Ewa
podnosiła moje mieszkanie, dla mnie przypominało to start
rakiety. Wysypała zawartość i znalazłem się na jej dłoni

Od razu padłem na kolana i zacząłem bić jej pokłony

— Dzięki ci, o Bogini! Nie jestem godny, by patrzeć na
twoje oblicze! Twoje piękno. . .

W czasie gdy byłem zamknięty w pudełku, przygotowałem
sobie całą tą przemowę. Miałem nadzieję, że Ewa się ucieszy.
W ogóle nie spodziewałem się tego, co faktycznie nastąpiło.
Czułem jak jej ręka zaczęła się unosić, coraz bardziej zbliżając
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się do jej pięknej twarzy. Nagły przechył sprawił, że stoczyłem
się po jej dłoni, prosto w jej otwarte usta.

Złapała mnie nimi. Obie wargi były ode mnie wiele większe
i silniejsze, nie mogłem ruszyć ani ręką ani nogą.

Czy był to pocałunek? Nie było to ważne - to było znacznie
lepsze!

Nie byłemw stanie wypowiedzieć ani słowa, przytulałem się
tylko do ust mojej gigantycznej dziewczyny. Nie był to jednak
koniec tej przygody. Szybka zmiana ciśnienia po jednej stronie
wessała mnie do środka. Nawet gdybym chciał, nie byłbym w
stanie przeciwstawić się tej wielkiej sile.

Znalazłem się w olbrzymiej jaskini. Było tu ciemno, ale
jednocześnie panowała duża wilgostność i temperatura. Wielkie
zęby sterczały z podłogi i sufitu, niczym stalaktyty i stalagmity.
Wylądowałem twarzą w kałuży przezroczystego płynu. Przez
moment się przestraszyłem, że się utopię - zanim wstałem i
okazało się, że ślina Ewy siegała mi ledwie do pasa, sporo się
napiłem. Po chwili do mnie dotarło. . . piłem boską ślinę mojej
ukochanej! Schyliłem się, by spróbować jeszcze trochę - smak
był niesamowity!

Nie mogłem jednak długo się tym zachwycać, bo ziemia się
zatrzęsła i zostałem uniesiony w górę. Byłem na jej języku!

Potężny język Ewy przycisnął mnie do jej podniebienia i
przesuwał mnie na różne strony. Szybko straciłem orientację,
gdy różne częśli mojego ciała były to rozpłaszczane o twardy
“sufit”, to przemieszczały się wśród jej kubków smakowych.

To wszystko trwało może niecałą minutę, ale ja odczułem
to jak kilka godzin.
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W końcu Ewa wypluła mnie i znalazłem się znowu na jej
dłoni.

— O, przepraszam, malutki — ale byłeś taki słodki, że wy-
dawało mi się, że jesteś cukierkiem. . .

Nic na to nie odpowiedziałem. Leżałem na jej dłoni, cały
mokry, z otwartymi ustami, śmiejąc się jak debil. Pomogła mi
się wysuszyć. W tym samym czasie zaburczało mi w brzuchu.

— Chyba ktoś jest głodny — zaśmiała się

Przez te wszystkie emocje zupełnie zapomniałem o jedzeniu!
Nie mogłem sobie przypomnieć, kiedy ostatni raz miałem jakiś
posiłek.

— To się dobrze składa — zaśmiała się — akurat miałam
iść na śniadanie.

Śniadanie okazało się być talerzem wypełnionym płatkami
z mlekiem. Wydaje się wam banalne? Nie było w tym nic
banalnego. Siedziałem na brzegu talerza, podziwiając krajo-
braz. Byłem nad wielkim jeziorem, w którym woda, zupełnie
niecodziennie, była koloru białego. Taki sam kolor miały skały
które je otaczały. Nigdzie nie było żadnej roślinności, tylko
w środku pływały różne obiekty. Niektóre z nich przypomi-
nały pnie drzew, powalone i porąbane na kawałki. Inne były
jak tratwy, nietóre nawet na tyle duże, że mógłbym się na nich
zmieścić. Czy utrzymałyby mój ciężar, czy raczej zatonęły?
Nie wiedziałem.
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Po drugiej stronie jeziora siedziała Ewa. Piękna bogini
górowała nad wszystkim i uśmiechała się do mnie.

Chodziłem po brzegu talerza, nie do końca wiedząc jak się
zachować. W końcu zbliżyłem się do mleka i spróbowałem
przyciągnąć do siebie pływający kawałek na tyle mały, żebym
mógł go zjeść.

Ewa śmiała się, widząc moje próby. Pomogła mi troszkę
łyżeczką.

Jedzenie chrupało głośno gdy odgryzałem kawałki płatków.
Życie wydawało się idealne.

— Smacznego — powiedziała mama Ewy wchodząc do
kuchni.

Moja dziewczyna spanikowała. Nie mogła przecież zdradzić
się ze swoimminiaturowym chłopakiem przedmamą. Poczułem
uderzenie łyżeczką i wpadłem do mleka. Wypłynąłem po chwili
na powierzchnię i rozejrzałem się. Z jednej strony stołu zoba-
czyłem kobietę, równie wielką jak moja Bogini. Odwróciłem
się. Ewa posłała mi krótkie spojrzenie, które mogło oznaczać
tylko jedno. Miałem się nie wynurzać za bardzo, póki jej mama
tu była. Wokół mnie wszystko wyglądało jak krajobraz po sztor-
mie, w który złapały się nieszczęsne statki. Wszędzie pełno
było różnich fragmentów przypominających strzaskane drewno.
Prawie spodziewałem się znaleźć tutaj też i fragmenty żagli i
masztów.

Podpłynąłem do większego płatka i ukryłem się za nim.

— Dzięki — odpowiedziała moja gigantyczna dziewczyna.
— Jedz, jedz, nie przeszkadzaj sobie.
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Patrzyłem jak płatki i mleko przelewają się na zanurzaną
łyżkę. Łyzka wtedy powoli unosiła się i znikała za pięknymi
ustami Ewy. Gdy wracała, była już pusta. Widząc ruchy jej
szczęki nie musiałem się domyślać co się działo z zawartością.
Nim łyżka zdążyła wrócić do talerza po kolejną porcję, widzia-
łem jak przełknęła to co miała w buzi. Byłem pod wielkim
wrażeniem. Oczywiście, częściowo też przerażony, ale jedno-
cześnie zachwycony. Na tej łyżce mogłoby się zmieścić kilka
samochodów! Rozerwane i zgniecione, wymieszane z mlekiem,
skończyłyby w jej żołądku tak jak wszystkie inne rzeczy pływa-
jące w tym talerzu.

Mama Ewy usiadła przy stole i rozmawiała z córką. Z
każdą łyżką zmieniał się układ “szczątków” w moim jeziorze.
Wszystkie powoli płynęły w kierunku łyżki, jakby czekając na
swoją kolej.

Mój kawałek również zmierzał w tym kierunku. Mógłbym
się go puścić i odpłynąć, ale ryzykowałem wtedy, że jej mama
mnie zobaczy. Ewa kazała mi siedzieć w tej kryjówce, to tu się
ukryłem.

Tym razem łyżka zanurzyła się tuż obok mnie. Miałem
wrażenie, że spadam na jakimś wodospadzie, gdy mleko prze-
lewało się do metalowego zagłębienia. Poczułem, że wszystko
się podnosi.

Drugi raz dzisiaj minąłem piękne usta Bogini. Łyżka prze-
chyliła się, wylewając mnie wraz z zawartością. Trzymałem
się mojego płatka, który pozwalał mi cały czas utrzymać się na
powierzchni białego płynu. Wszystko się zawirowało. Zobaczy-
łem jak jej język podnosi się, ale tym razem zamiast delikatnego
spotkania z podniebieniem, przesuwał mnie w inną stronę.
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Widzieliście pewnie w różnych filmach akcji, gdy bohatero-
wie w jakiś sposób znajdują się w fabryce. Bohater ze złoczyńcą
zwykle trafiają na taśmę montażową i walczą, podczas gdy ro-
boty wokół nich próbują wykonywać swoją pracę. A może
to złoczyńca przywiązuje głównego bohatera do tej taśmy, by
maszyny zakończyły jego życie? W każdym razie, w kulmina-
cyjnymmomencie takiej sceny, zawsze pojawia się wielka prasa,
która zgniata wszystkie przedmioty znajdujące się na taśmie. Ta-
śma coraz bardziej się do tej prasy zbliża, a bohaterowie muszą
coś zrobić, żeby uniknąć zgniecenia.

Na pewno widzieliście wiele filmów z podobnymi scenami.
Powiem wam, że film nie oddaje w żaden sposób tego co się
odczuwa w takiej sytuacji. Bo dokładnie tak wyglądało to w
tym momencie.

Widziałem przed sobą mur zębów Ewy, które poruszały
się do góry i w dół, miażdżąc płatki. Te wszystkie wielkie
obiekty, które wcześniej przypominały mi pnie drzew i szczątki
statków. . . wpadały z mlekiem pomiędzy te białe skały i jeden
ruch wystarczał, by opuszczały je jako maź, resztki wymieszane
z mlekiem. Tak jak taśma w fabryce, język Ewy przybliżał mnie
do tej “prasy”, a ja nie mogłem nic zrobić.

Jeśli moje życie tak miało się zakończyć, jeśli miałem być
zjedzony przez dziewczynę tylko po to, żeby jej mama nie do-
wiedziała się o gościu który wpadł na śniadanie. . . niech i tak
będzie.

Zostałem wrzucony razem z płatkiem na powierzchnię zęba.
Nade mną wisiał już drugi, którego wypukłości i zagłębienia
idealnie były dopasowane do tego na któym leżałem.

W ogłuszającym hałasie chrupiących płatków zgniatanych
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koło mnie, spadł na mnie, zmieniając mnie w pożywienie dla
Bogini.

W przeciwieństwie do płatków, moje ciało nie rozpadło się
na kawałki. Zamiast tego odkształciło się tylko, wypełniając
dokladnie kształt zęba. Byłem jak guma do żucia. . .

Wielka maszyneria tej boskiej “fabryki” zatrzymała się na
moment. Spodziewałem się, że teraz wszystko to spłynie do jej
żołądka, ale oczekiwanie przeciągało się.

Zęby powoli odsuwały się od siebie, a ja przez moment
byłem przyklejony do obu. Byłem rozciągany, aż w końcu
odkleiłem się od powierzchni jednego z nich i poleciałem na
drugi.

Niczym wielki potwór morski, nad zębem pojawił się czu-
bek jej języka. Dotknął mnie nieśmiało, jakby sprawdzając
czym jestem, skąd coś jak guma znalazło się wśród chrupiących
płatków i mleka? Dotykał mnie coraz mocniej, przesuwając się
wzdłuż mojego ciała.

Szybko wyciągnął mnie z tej zgniatarki i otoczył mnie ze
wszystkich stron, zawijając się wokół mojego zniekształconego
ciała. Gdy się rozwinął, zobaczyłem, że mleko i płatki zniknęły,
połknięte przez Boginię.

Byłem uratowany!
Zostałem podniesiony do góry i podobnie jak rano, przyci-

śnięty do podniebienia. Byłem badany, tak jakby Ewa chciała
się upewnić, że byłem cały.

Ciekawa nazwa, “podniebienie”. Mi też przebywanie tak
blisko Bogini kojarzyło się z Niebem.

Język znów zacisnął się wokół mnie i przeniósł mnie w
jeszcze inne miejsce. Zostałem wciśnięty między jej policzek a
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górne dziąsło, po zewnętrznej stronie zębów.
Zupełnie naturalne miejsce do przechowania gumy do żucia

w czasie rozmowy z drugą osobą. Zupełnie naturalne miejsce
do przechowania chłopaka w czasie rozmowy z mamą.

Bezpieczny, czekałem aż Ewa skończy jeść śniadanie. Gdy
rozmawiała z mamą, jej głos przeszywał mnie na wylot. Był
taki głośny i głęboki!

Po śniadaniu Ewa wróciła do swojego pokoju, gdzie zosta-
łem, drugi raz już dzisiaj, wypluty.

— Nic ci nie jest? — zapytała — Przepraszam, nie chciałam
cię pogryźć. . . Ale mama. . .

— Nic mi nie jest, Bogini!
— Ale to musiało boleć. . . pewnie byłeś przerażony! Mo-

głam cię zjeść!
— Wszystko jest w jak najlepszym porządku! Ale jeśli dale

jesteś głodna, to nie krępuj się — zawołałem, próbując
wyglądać smacznie

Ewa zaśmiała się

— Jak ty to robisz, że nie jesteś zły na to jak cię potraktowa-
łam?

— Bogini, moje życie należy od ciebie! Cokolwiek ze mną
zrobisz, będę wdzięczny!

— Jesteś taki słodki — odpowiedziała, głaszcząc mnie
opuszką palca.

— Dziękuję
— Mimo wszystko, chciałabym ci to jakoś wynagrodzić.

Możesz mnie poprosić o cokolwiek, a ja to zrobię!



117

Nie musiałem się długo zastanawiać nad tym czego pragną-
łem.

— Może. . . randka? Moglibyśmy pójść na spacer. . .
— Co za świetny pomysł! Jak chciałbyś, żebym cię niosła

tym razem?
— Chciałbym być na twoim uchu. . . jako kolczyk. Mogliby-

śmy wygodnie rozmawiać. . .
— Najpierw pierścionek, teraz kolczyk. . . dlaczego jak robię

coś dla ciebie, to ja jestem obdarowana?
— Wierz mi, Bogini, cała przyjemność jest po mojej stronie.

Ewa przebrała się i wyszliśmy na naszą randkę. Niedawno
minęło południe.

Spacerowaliśmy sobie, rozmawiając, było bardzo miło.

— Cześć, Ewa! Co tu robisz? — usłyszeliśmy w pewnym
momencie głos Diany.

— Cześć. A, tak sobie spaceruję. . . a ty?
— Zakupy. Poluję na te buty. . .

Dziewczyny rozmawiały, a ja byłem cicho i bez ruchu.

— No, to powodzenia na zakupach — zakończyła w końcu
rozmowę Ewa

— Na razie — odpowiedziała Diana, odwracając się i odcho-
dząc w swoim kierunku

I wtedy zobaczyłem. . .

— Pssst! Bogini!
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— Co tam, malutki? — odpowiedziała Ewa szeptem, żeby
Diana jej nie usłyszała.

— Popatrz na jej nogi!
— Żartujesz sobie? Jesteś na randce ze mną i oglądasz się

za innymi dziewczynami?
— To nie tak, Bogini! Proszę, popatrz. Lewa noga, tuż pod

tym jak kończy się jej spódniczka. . .

Ewa rzuciła okiem na nogę swojej odchodzącej koleżanki.
Z mojego miejsca nie widziałem wyrazu jej twarzy, ale z ruchu
jej głowy odczytałem, że zobaczyła to co jej chciałem pokazać -
i była tym bardzo zaskoczona.

— Czy to jest. . . ?
— Tak mi się wydaje. . .
— Ale jak on się tam. . .
— Nie mam pojęcia, ale to na pewno Jacek.
— Skąd. . . co robimy?
— Może powinniśmy mu pomóc? W końcu to twój brat,

Bogini.
— No tak. . . ciekawe jak on się z tego wytłumaczy

Ewa podbiegła kilka kroków za koleżanką

— Poczekaj, pójdę z tobą!



Rozdział 14

Co tu dużo mówić. . . utknąłem. To uderzenie było wystarcza-
jąco mocne, bym zrobił się płaski i cienki jak kartka papieru.
Dominika potem ubrała się, zjadła śniadanie i takie tam. . . A
za każdym razem gdy siadała. . . siadała na mnie.

Zawsze jest fajnie, miło i przyjemnie, gdy dziewczyna siada
na twoich kolanach. A co można powiedzieć, gdy siada na
całym twoim ciele? Mógłbym robić różne mniej lub bardziej
skomplikowane porównania, ale po co? Tego i tak nie dało się
z niczym porównać.

Byłem wgniecony twarzą w jej piękne udo. Nie widziałem
nic poza jej delikatną, różową skórą.

Nie wiedziałem co Bogini Diana robiła przez ten czas. Nie
było to ważne - czy siadała czy szła ze mną przyklejonym do
jej boskich nóg, ja byłem jak w raju. Czas mijał mi w błogim
zapomnieniu.

Z tego zamyślenia wyrwało mnie, gdy usłyszałem głos Ewy.
Nie mogłem obrócić głowy, więc nie wiedziałem co robiła, ale
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wyglądało na to, że razem z Dianą miały pójść na zakupy. Czy
mnie zauważyła? Jeśli tak, czy zamierzała coś z tym zrobić?
Było to dla mnie zagadką.

W sklepie z butami Diana siadła jeszcze na mnie kilka razy,
gdy przymierzała różne pary. Słyszałem komentarze siostry
odnośnie modnych fasnów i powoli przestałem się spodziewać
od niej jakiegoś ratunku. Nie, żebym chciał być uratowany.
Nigdy bym nie podejrzewał, że polubie bycie zmniejszonym.
Kto mógł wiedzieć, że to ma tyle plusów?

— O, zabrudziłaś się czymś na nodze — usłyszałem głos
Ewy

— Gdzie? — zainteresowała się Diana
— Poczekaj, nie ruszaj się.
— Aj, uszczypnęłaś mnie
— Sorry. No, od razu lepiej.
— Co to było?
— Nie wiem, ale już to zdjęłam. Musisz uważać gdzie sia-

dasz
— Dzięki!

To co Diana nazwała uszczypnięciem, ja odczułem zupełnie
inaczej. W jednej chwili moja głowa została zmiażdżonamiędzy
palcamimojej siostry. Nie przejmując się, jak bardzomożemnie
to boleć, pociągnęła. Moje ciało rozciągało się jakby było z
gumy, osiągając limity wytrzymałości. Milimetr po milimetrze
odklejało się od ciała Diany. Całość trwała raptem kilka sekund.
Dla mnie była to wieczność. Niestety, nie zakończyło się na
tym.
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Byłem teraz między opuszkami palców Ewy, płaski i roz-
ciągnięty. Przesuwając palce względem siebie, powolnym, ko-
łowych ruchem, byłem wciągany coraz bardziej między nie.

Z płaskiego kształtu, niczym z fragmentu folii, byłem zrolo-
wany w malutką kuleczkę.

Moje ciało było tak bardzo zdeformowane, że przestałem
rozumieć co się działo i mogłem tylko czekać na rozwój sytuacji.

Dopiero kilka godzin później, już w domu wróciłem do
swojego kształtu. Moje myśli również odnalazły równowagę
między tym czy Ewa była dla mnie Boginią czy siostrą.

— Wiesz jak to strasznie bolało? — powiedziałem, gdy w
końcu doszedłem do siebie

— Wydaje mi się, że się przejęzyczyłeś. Chyba chciałeś
powiedzieć “Dziękuję”. Marek, czy on powiedział “Dzię-
kuję”?

— Nie słyszałem — odpowiedział mój najlepszy przyjaciel.
— No ja też właśnie jakoś nie.
— Ewa. . .
— E — e — e. . .
— No dobrze, dziękuję ci. Dziękuję ci, Bogini, za uratowa-

nie mnie. . .
— Proszę bardzo. Szybko się uczysz, braciszku
— . . . z sytuacji w której się znalazłem dzięki tobie. . . —

kontynuowałem
— Co?

Opowiedziałem jej w skrócie jak musiałem uciekać z jej
stanika, jak cudem uniknąłem odkurzacza, jak ukryłem się w jej



122 ROZDZIAŁ 14.

butach, gdzie zostałem przez nią rozdeptany a następnie przeka-
zany Dianie. Szczegóły zostawiłem dla siebie. Nie musiała o
wszystkim wiedzieć.

— No to w jaki sposób to było przeze mnie?
— Halo? Twój kostium? Twoje buty!
— Czy mam ci przypomnieć w jaki sposób się w tym kostiu-

mie znalazłeś? Jak spełniłam twoje życzenie. . .
— Ale. . .

No i co miałem zrobić? Tłumaczyć jej, że źle usłyszała moje
życzenie? Że nie tego chciałem? Czy dyskusja z dziewczyną,
która mogła cię zredukować do zera swoimmałym palcemmiała
sens?

— No tak, to moja wina — odezwałem się w końcu — prze-
praszam.

— Zmieniajac temat. . . jesteś gotowy?
— Na co?
— Jak to na co. . . nie umawiałeś się z Dianą na dzisiejszy

wieczór?

Randka! To już dzisiaj! Przez te wszystkie przygody zapo-
mniałem, że to już dzisiaj! Ewa powiększyła mnie, żebym mógł
się przygotować, umyć i wystroić.

Nie będę was zanudzał szczegółami tej randki. Trochę zje-
dliśmy, wypiliśmy, zatańczyliśmy. Randka jak randka - było cu-
downie. Mimo wszystko, bardzo często musiałem się pilnować,
żeby nie powiedzieć o czymś z nieodpowiedniej perspektywy.
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Po tym czasie spędzonym na nogach Diany, widząc ją z takiej
większej perspektywy, trudno było mi się przestawić.

Kilka razy łapałem się na tym, że chciałbym być teraz
zmniejszony i wskoczyć jej w. . . różne miejsca.

Kto by pomyślał!





Rozdział 15

— Mamo, ale dlaczego ? — Ewa zapytała rozżalonym gło-
sem, idąc za mamą. Ja podążałem tuż za nią.

— Wlaśnie, przecież obiecałaś! — dodałem
— Dzieci, przecież wam tłumaczę. Przez te inwestycje i

kredyty, nie mamy pieniędzy na ten wyjazd. . .
— Ale mieliśmy jechać nad morze! Już niedługo kończą się

wakacje, a my jeszcze nigdzie nie byliśmy!
— Nic na to nie poradzę. . . nie stać nas na to, żeby pojechać

we trójkę. . .
— A we dwójkę? — zapytała szybko Ewa
— No. . . we dwójkę. . . może by się udało. . .
— To pojedźmy tak! — zawołała Ewa
— Chwila, moment — dobrze wiedziałem, kogo Ewa chce

pominąć — ja też chcę jechać!
— A kto ci powiedział, że nie pojedziesz?
— Nie puszczę was samych! — powiedziała mama
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— Nie o to mi chodzi, mamo! Ja pojadę z tobą. . . a Jacka
nikt nie musi widzieć. . .

Natychmiast, dla podkreślenia swoich słów, mnie zmniej-
szyła.

— W ten sposób musisz kupić tylko dwa bilety, a nie trzy.
Zapłacisz za siebie i za mnie, a Jacka już ja przypilnuję. . .

— Bardzo dobry pomysł, córciu! Ty to się dorobisz! Tak
zrobimy

— Hej! — zawołałem z podłogi do dwóch gigantek — A
mnie to już o zdanie się nie pyta? Przecież ja tu jestem!

Ewa udała, że mnie nie usłyszała i tak po prostu, bezce-
remonialnie mnie rozdeptała. Tak się kończy pyskowanie do
Bogini.

Na szczęście, dziesięc minut później mnie powiększyła. Pa-
dłem jej do stóp i podziękowałem najpiękniej jak umiałem. Po
chwili pozwoliła mi wstać i mogłem zacząć się pakować na
podróż. Nie potrzebowałem wielu rzeczy, więc udało mi się
wszystko zmieścić do plecaka.

Kilka dni później, w dniu wyjazdu

— Naprawdę chcesz zabrać te wszystkie torby? Na cholerę
ci tyle rzeczy! — zawołałem do Ewy, gdy zobaczyłem
jej bagaże.

— Nie pytaj się głupio, tylko dźwigaj!
— Co?
— Co co? Dźwigaj!
— Mam nosić twoje walizki?
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— A co, ja? Od czego mam mojego niewolnika?

Mocne słowa w ustach młodszej siostry. . .

— Ale. . .
— Myślałeś, że będziesz sobie wygodnie siedział w mojej

kieszeni całą drogę, a ja będę nosić ciebie, swoje i moje
rzeczy?

— No. . . trochę tak. . .
— Nie gadaj, tylko dźwigaj!

Złapałem za rączkę i spróbowałem podnieść do góry. Wa-
lizka ani drgnęła.

— Ugh. . . coś ty tu napakowała? Ołowiu?
— Jak to co. . . ubrania, buty. . . jak będziesz grzeczny, to ci

pozwolę spać w tych nowych, czarnych szpilkach, co mi
kupiłeś!

— Chciałaś powiedzieć, w tych co sobie kupiłaś za pieniądze,
które mi zabrałaś?

— Nie cwaniakuj, bo będziesz spał w brudnych skarpetkach!
— Dobrze, dobrze, nie denerwuj się tak, już niosę!

Zmęczyłem się strasznie. Gdy już udało mi się doczłapać
do dworca autobusowego z tymi jej rzeczami, byłem padnięty,
prawie nie widziałem na oczy. Ewa tymczasem szła sobie obok
mnie, niosąc jedynie własną torebkę.

— No, to by było na tyle — powiedziałem, opierając się o
bok autobusu, gdy już załadowałem jej rzeczy do środka.
W autobusie był tylko kierowca i trzech mężczyzn w mun-
durach, wyglądali na wojskowych.
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— Dziękuję. Proszę, teraz twoja nagroda! — wesoło zawo-
łała Ewa, celując w moją stronę palcem.

Nawet nie próbowałem się uchylić, wiedziałem, że tylko w
ten sposób możemy pojechać nad morze. Nie wiem, czy Ewa
spudłowała, czy to przez to, że się opierałem o autobus. . . ale
ku mojemy największemu zdziwieniu. . . autobus zmniejszył
się razem ze mną.

Młoda czarodziejka była jeszcze bardziej zaskoczona. Przy
jej stopach znajdował się, wyglądający na zabawkowy, autobus.
Co ona teraz miała zrobić? Przecież mieli tym autobusem jechać
na wczasy! Jak go teraz powiększy, kierowca w życiu nie ruszy!
Wszystko się wyda! A w środku są jeszcze inni pasażerowie!

— Ewa! — zawołała mama — Co ty tam robisz? Tu jest
nasz autobus!

Aż sam się popatrzyłem na napisy na autobusie. Faktycznie,
przez to zmęczenie się pomyliłem i wrzuciłem jej rzeczy nie
do tego co trzeba! Ewa odetchnęła z ulgą. Wczasy nie były
zagrożone

— Właź do środka! — zawołała do mnie
— Ale. . .
— Właź natychmiast!

Oczywiście, wykonałem jej polecenie i wsiadłem do zmniej-
szonego autobusu. Ewa bez wysiłku podniosła cały samochód i
wrzuciła go sobie do torebki

— Już idę, mamo!
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W środku pasażerowie i kierowca zarzucili mnie pytaniami.
Najlepiej jak potrafiłem, starałem się wytłumaczyć im, że nic
im się nie stanie i że teraz są niewolnikami nastolatki, której w
życiu nie widzieli na oczy.

Trochę rzucało tym autobusem, gdy Ewa szła. W pewnym
momencie moje wywody przerwała szminka, która zmiażdżyła
bok autobusu, wybijając okna, i wyrywając kilka foteli. Wszy-
scy rzucili się do ucieczki, a ja prawie nie drgnąłem. Nie takie
rzeczy widziałem, nie takimi rzeczami mnie Ewa torturowała.

Kilka godzin później, gdy autobus którym jechała Ewa z
mamą zatrzymał się na jakiejś stacji benzynowej na dłuższy po-
stój, Ewa poszła na tyły budynku. Upewniła się, że nikt jej nie
widzi, wyciagnęła autobus z torebki. Wyglądał okropnie. Poobi-
jany i pognieciony, jakby uczesniczył w strasznym karambolu i
dachowaniu.

Paznokciem wyrwała drzwi i tak jak się wyciąga cukierki z
opakowania, wysypała pasażerów na swoją dłoń.

Mężczyźni byli w szoku. Pierwszy raz widzieli tak gigan-
tyczną dziewczynę. Nawet jej palce były wielokrotnie większe
od nich. Nie było wątpliwości, że teraz może z nimi zrobić co
zechce i nie było siły na Ziemi, która mogłaby ją przed tym
powstrzymać.

— Raz, dwa. . . cztery, pięć. . . — Ewa policzyła ludzi stoją-
cych na jej dłoni.

— Cześć — powiedziała do nich — Jestem Ewa. Nie chcia-
łam was zmniejszyć, ale co się stało, to się stało, mówi
się trudno. Czy mój brat wyjaśnił wam sytuację?
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— Powiedział, że teraz jesteśmy twoimi niewolnikami. . . —
odezwał się kierowca

— Bardzo dobrze, Jacek! Czy ktoś z was ma z tym jakiś
problem?

Jeden z wojskowych zrobił krok do przodu

— Nie ujdzie ci to na sucho! Jestem pułkownikiem z. . .

Ewa nie słuchała jego wywodu o komandosach i jednost-
kach specjalnych. Zbliżyła tylko rękę do swojej twarzy, ułożyła
usta w dziubek i zaczęła wsysać powietrze. Nagle, zerwał się
ogromny wiatr i musieliśmy się bardzo trzymać, żeby nas nie
przewróciło. Na szczęście dla nas, tornado było skupione tylko
na pułkowniku, który nie miał szans, nie ważne jak mocno by
się trzymał. Pędzące powietrze porwało go ze sobą i zniknął
między ustami mojej siostry.

Gardło wielkiej dziewczyny wykonało ruch, taki jak wtedy
gdy się coś połyka.

— Czy ktoś jeszcze ma jakiś problem? — zapytała

W odpowiedzi, wszyscy padli na kolana. Nie chciałem się
wyróżniać i zrobiłem to samo.

— Bardzo ładnie — powiedziała na to Ewa. Będziecie wy-
konywać moje polecenia?

— Tak, pani! — odpowiedzieliśmy wszyscy, chórem.
— No dobrze. Trzeba przenieść moje rzeczy z tego waszego

autobusu do tamtego. Powiększę was do tego. Jak ktoś
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spróbuje uciekać, to gorzko tego pożałuje. Rozumiemy
się?

— Tak, pani!

Ewa powiększyła autobus i jego pasażerów, łącznie ze mną.
Przez chwilę rozglądali się, zdezorientowani, niepewni tego co
się stało. Ja do nagłych zmian perspektywy byłem już przy-
zwyczajony. Każdy złapał po torbie i sprawnie zaniósł je na
miejsce.

Ewa, gdy poobijany autobus był już pusty, dla ukrycia śla-
dów, znowu go zmniejszyła. Przez moment zastanawiała się
co zrobić, a w końcu go rozdeptała. Metalowa konstrukcja
nie stawiła żadnego oporu, gnąc się i rwąc jakby była z folii
aluminiowej.

Gdy zdeptany, zniszczony autobus niczym nie odróżniał się
od innych śmieci, Ewa zwyczajnie podniosła go i wyrzuciła do
śmietnika.

Mężczyźni wrócili do Ewy i czekali na to co z nimi będzie.
Żaden nie odważył się uciec.

Ewa nie traciła czasu na przemowy. Bez słowa ich zmniej-
szyła, a nastepnie wysunęła stopę z buta i kazała im wejść do
środka. Mężczyźni zawahali się, nie wiedząc co mają zrobić.
Przecież to pewna śmierć!

— Pamiętacie co mówiłem? — odezwałem się do nich —
W tym stanie jesteście jak guma, niezniszczalni. Dobrze
wam mówię, wejdźcie do środka, zanim ona się znudzi
i was rozdepcze. Z dwojga złego lepiej podróżować po
tej stronie podeszwy. Możecie mi wierzyć, znam to z
doświadczenia!
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Nie czekając na nich, wskoczyłem do środka. Z lekkim
ociąganiem podążyli za mną. Widząc, że wszyscy są w środku,
Ewa wsunęła stopę, całkowicie nas przykrywając.

— W sumie. . . nie jest tak źle. . . — powiedział jeden z
wojskowych.

Wtedy Ewa zaczęła iść i wyprowadziła go z błędu. Wszyscy
zostaliśmy wgnieceni w miękką skórę na spodzie jej stopy.



Rozdział 16

Całą drogę starałem się całować i lizać podeszwę jej stopy, by
ją jak najbardziej zadowolić. Współpasażerowie mojego środka
transportu tylko jęczeli z bólu. Jeszcze tego samego dnia byli
normalnymi ludźmi i mieli normalne życia, teraz znajdowali się
w bucie nastolatki.

W nagrodę za moje zaangażowanie, gdy już byliśmy na
miejscu, Ewa powiększyła mnie bym mógł dźwigać jej walizki.
Bylo mi ciężko, ale zdawałem sobie sprawę, że ludzie w jej
bucie mają jeszcze gorzej.

Największą jednak motywacją do tej pracy było to, co stało
się z pułkownikiem. Ewa naprawdę była boginią, jeśli tak wpły-
wała na losy ludzi. Zmieniła życie czterech ludzi zupełnie przez
przypadek i nawet się tym za bardzo nie przejęła. Jeszcze roz-
deptywanie trzech z nich to było małe piwo, ale co się działo z
czwartym? Czy resztę życia spędzi w żołądku mojej siostry?
Było to okropne, ale nawet nie chciałem myśleć o alternatywach,
które były jeszcze gorsze. Wyglądało na to, że Ewa w ogóle
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o tym nie myślała. Każdy problem można było zmniejszyć i
rozdeptać - i nie było problemu.

Wniosłem jej bagaże do pokoju i zmęczony położyłem się
na łóżku. Ewa prze moment wyglądała, jakby chciała mi coś
powiedzieć, może krzyknąć, że to jej łóżko, ale zamiast tego
tylko zrobiła to, co zwykle.

Nagle znalazłem się w morzu pościeli. Fałdy materiału
ciągnęły się po horyzont, jak wydmy na pustyni.

A w górze nade mną zobaczyłem tyłek mojej siostry, która
właśnie rzuciła się na łóżko. Momentalnie zostałem zgnieciony,
wprasowany w materiał jej majtek. Zsuneła buty, a ludzie, o
których praktycznie zdążyła zapomnieć, pozostali przyklejeni
do jej stopy.

Ewa zdrzemnęła się trochę, cały czas leżąc na mnie.
Kilka godzin później w końcu mnie z tych majtek zdjęła i

postawiła na podłodze.

— Powiększysz mnie? — zapytałem
— Czemu mam cię powiększyć?
— Przecież jesteśmy już na miejscu! Wczasy, morze. . .
— No i co?
— No i to, że wymyśliłaś niezły sposób, żebyśmy wszyscy

mogli tu przyjechać. . . to chciałbym w końcu korzystać z
tego wszystkiego i odpocząć.

Zamiast odpowiedzi, usłyszałem tylko jej śmiech. Śmiała
się długo i głośno, jakbym opowiedział najlepszy dowcip świata.
Gdy już miała przestać, patrzyła się na mnie i znowu wybuchała
śmiechem.
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— Nie śmiej się! — zawołałem — Też chciałbym popły-
wać. . .

Ewa podeszła bliżej, nachyliła się a między jej ustami za-
częła zbierać się ślina. Gdy w końcu spadła na mnie olbrzymia
“kropla”, myślałem, że się utopię. W ślinie siostry, naprawdę,
ale byłaby to śmierć. . . Po rozpaczliwym machaniu rękami
udało mi się wydostać na powierzchnię.

— Pływaj — zaśmiała się gigantka
— No nie bądź taka. . . po co mnie tu zabrałaś, jak nie chcesz

mnie powiększyć?
— Jak to po co? A moje bagaże same się będą nosić? Sam

powiedziałeś, jesteś moim niewolnikiem. . .
— A właśnie, co z twoimi pozostałymi niewolnikami?
— Ooo, dobrze, że mi przypomniałeś! Zupełnie o nich za-

pomniałam.

Dziewczyna spojrzała na swoją stopę i paznokciem zdrapała
trzech dorosłych mężczyzn z podeszwy, nie zastanawiając się
na tym, jak bardzo ich to bolało. Rzuciła ich na krzesło i kazała
się nie ruszać. Chyba i tak nie mieli na to siły.

— Ewa, no. . .
— Nie marudź już, idziemy na plażę.
— Super! Powiększysz mnie?
— Nie. Wskakuj do klapka!
— Ale z klapków mogę wypaść!
— No to się musisz tak trzymać, żeby nie wypaść. . .
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Zadrżałem. Nawet jej nie obchodziło, czy by mnie zgubiła
po drodze w piasku. Czemu była dla mnie taka zła? Może ona
też się trochę zdenerwowała tą sytuacją z autobusem?

— No dobra, to daj tego klapka. . .
— Teraz to musisz poprosić!
— Co takiego?
— Straszny z ciebie maruda. Powinieneś być wdzięczny za

wszystko co dla ciebie robię!

Dyskutowanie z dziewczyną która była sto razy wyższa od
ciebie nie miało żadnego sensu, więc od razu zrobiłem tak jak
mówiła.

— Proszę cię, o Bogini! Czy byłabyś tak łaskawa, by mnie
rozdeptać w swoim boskim klapku? — powiedziałem
z dużą dozą sarkazmu, który został zignorowany przez
moją siostrę

— Dobrze, robaku — powiedziała

Wspiąłem się na środek jej klapka a ona włożyła stopę do
środka, znowu mnie zgniatając. Jak tak miały wyglądać moje
wakacje, to zaczynałem się zastanawiać, czy nie wolałem jednak
zostać w domu. . .

Zgniatany z każdym jej krokiem, nie bardzo widziałem co
się dzieje.

***
Pozwolę się wtrącić do tej opowieści, skoro i tak historia

Jacka utknęła w martwym punkcie.
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Na imię mi Stefan i jestem kierowcą autobusu. To znaczy,
byłem kierowcą przed tymi wszystkimi wydarzeniami. Chcia-
łem opowiedzieć wam moją historię, od samego początku.

Moje życie było tak bardzo normalne, że zanudziłbym was
gdybym chciał je całe opowiedzieć. Zupełnie zwyczajne dzie-
ciństwo w przeciętnej rodzinie. Nie przelewało nam się, ale
też i nie głodowaliśmy. W szkole też nie byłem prymusem.
Gdy tylko mogłem, zrobiłem prawo jazdy i zatrudniłem się jako
kierowca autobusu. W moim życiu nie było nic specjalnego.

Poza jednym. . . jedną. Miałem cudowną narzeczoną, którą
bardzo kochałem. Miała na imię Mariola. Była bardzo piękna,
taka dobra i kochana. . .

Nie widziałem jej od kilku tygodni - pracowała w wakacje
w innej miejscowości, zresztą ja też zawsze byłem w drodze.
Rozmawialiśmy codziennie przez telefon.

Ślub miał się odbyć za dwa tygodnie.
Miał.
Siedziałem sobie rano w autobusie, nikomu nie wadziłem,

powoli ludzie się do niego pakowali, chociaż brakowało jeszcze
sporo czasu do odjazdu. Nagle, ni z tego ni z owego, wszystko
co widziałem przez przednią szybę zniknęło i zamiast tego
widać było tylko olbrzymie kobiece buty. . . a w nich równie
olbrzymie kobiece stopy. Wyżej nie widziałem, bo zasłaniał mi
dach autobusu.

Pasażerowie na początku nawet nie zauważyli, że coś się
zmieniło. jeden z wojskowych czytał gazetę, dwóch pozostałych
rozmawiało ze sobą.

Chwilę później do środka wszedł jakiś chłopak i od razu
rzucił się w stronę najbliższego siedzenia, mocno trzymając się
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barierki.

— Radzę się czegoś złapać! — krzyknął do wszystkich

Na początku wszyscy zignorowali jego radę, jednak kilka
chwil później autobusem targnął wielki wstrząs. Pięć palców,
prawdopodobnie należących do właścicielki gigantycznych bu-
tów, otoczyło autobus z obu stron i zacisnęło się na nim. Kon-
strukcja zaskrzypiała i wygięła się pod wpływem jej niewyobra-
żalnej siły. Wszyscy od razu złapali się tego co było najbliżej. W
ostatniej chwili, bo autobusem zawirowało, gdy dziewczyna go
podniosła. Przez moment poczuliśmy się jak na kolejce górskiej
w wesołym miasteczku - tylko nikomu nie było do śmiechu!
Wszyscy, oprócz tego chłopaka, krzyczeli z przerażenia.

Ja miałem najlepszy widok przez przednią szybę. Widzia-
łem jak autobus błyskawicznie się unosi. Dworzec autobusowy
dalej był w tym samym miejscu gdzie poprzednio, ale wyglą-
dał na dziwnie daleki. . . Zamiast tego szybko przesuwały się
nogi tej gigantki, która tylko szybko otworzyła torebkę a my
zaczęliśmy wpadać do środka.

Autobus przekoziołkował kilka razy i zatrzymał się na boku,
oparty o szczotkę do włosów, znacznie od niego większą.

Wszystko działo się tak szybko, w ogóle nie rozumiałem co
się dzieje. Nie mogłem też w to uwierzyć. Czy to jakiś dziwny
sen?

Zrobiło się ciemno gdy dziewczyna zamknęła torebkę, ale
na szczęście światła w autobusie ciągle działały. Dalej nami
rzucało jak w czasie trzęsienia ziemi - co, jak się potem okazało,
było po prostu efektem ubocznym kroków stawianych przez
dziewczynę - ale na tyle, że mogliśmy się poruszać po autobusie.
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Oczywiście, od razu wstałem z fotela i ruszyłem w stronę
chłopaka, który jako jedyny sprawiał wrażenie, że wiedział co
tu się dzieje. Widziałem, że żołnierze wpadli na ten sam pomysł.
Otoczyliśmy go i zarzuciliśmy pytaniami

— Co się tu dzieje? Co się stało? Gdzie my jesteśmy? Kim
ty jesteś?

Chłopak zachowywał dziwny spokój w tej sytuacji, zupełnie,
jakby dla niego było to coś zupełnie normalnego.

— Spokojnie panowie, nic wam nie grozi, jeśli zastosujecie
się do tego co powiem

— Grozisz nam? Wiesz kim ja jestem? — zapytał wojskowy.
Nie znam się na stopniach, chyba był majorem albo jakimś
generałem.

— Nikomu nie grożę — odpowiedział chłopak — I niech
się pan uspokoi, bo nic co pan mi może zrobić nie będzie
gorsze od tego co Ona mi robi codziennie.

— Ona? Jaka ona?
— Moja siostra. Dziewczyna, która was zmniejszyła.
— Siostra? Jesteś jej wspólnikiem?! Ty to zaplanowałeś?
— Jadę, dosłownie, na tym samym wózku co wy. Przecież

wylądowałem tu z wami, też zmniejszony. Gdyby to był
mój plan, chyba byłbym na zewnątrz, duży. . . nie?

— Zmniejszony? Co to za bzdura?! To niemożliwe!
— Przecież widzieliście przez szybę co się działo. Dalej

widzicie te wielkie rzeczy w jej torebce, bo tu się znajdu-
jemy.
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Wstrząs przerwał na chwilę jego wywód. Albo dziewczyna
zaczepiła o coś torebką, albo usiadła, albo gdzieś ją rzuciła. . .
nami też rzuciło. Kilka sekund później, wielki taran uderzył
w bok autobusu, wybijając w nim dziurę. Rzuciliśmy się do
ucieczki, ale w zamkniętym autobusie nie udało nam się da-
leko odejść. W końcu wielki czarny walec, po wyrwaniu kilku
foteli, zatrzymał się w środku autobusu. Po olbrzymich napi-
sach na boku tego wielkiego, plastikowego obiektu można było
wywnioskować, że była to najzwyklejsza, ogromna. . . szminka!

Chłopak, zupełnie niewzruszony tym wydarzeniem, kontu-
nuował

— Tak, jesteście zmniejszeni. Moja siostra jest potężną
czarodziejką. Może zmniejszać wszystko co jej się po-
doba. Nie możecie NIC zrobić, żeby się jej przeciwstawić.
Może was zgnieść małym paluszkiem. Jest dla was Bo-
ginią, a wy jesteście jej niewolnikami, tak samo jak i ja.
Jakiekolwiek życie mieliście wcześniej, możecie o nim
zapomnieć. Teraz jesteście zabawkami Ewy.

Chłopak jeszcze przez jakiś czas opowiadał historię swo-
jego życia, jak to jego siostra go torturowała odkąd odkryła
swoją moc. Żołnierze słuchali jego historii, ale ja wróciłem
na swoje miejsce i patrzyłem na fotografię mojej narzeczonej,
którą miałem przyczepioną do deski rozdzielczej.

Czy jeszcze ją kiedyś zobaczył? Chłopak powiedział, że
Ewa nigdy nas nie wypuści, żeby nikt się nie dowiedział o jej
mocy. Zrobiłbym wszystko, żeby tylko wrócić do mojej ukocha-
nej. Nic innego się nie liczyło. Może uda mi się przekonać Ewę,
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żeby mnie uwolniła? Przecież nikomu bym nie powiedział! I
tak by mi nikt nie uwierzył!

Byłem tak zrozpaczony, że nie wiedziałem nawet, ile minęło
czasu. Nagle dużo światła wpadło do autobusu. Podniosłem
głowę do góry i zobaczyłem, że torebka jest otwarta, a olbrzymia
dłoń zmierza prosto w naszą stronę!. Usunęła szminkę ciągle
tkwiącą w boku autobusu i wyciągnęła autobus niczym paczkę
gumy do żucia!

Trzymała cały autobus w jednej dłoni! Wielki, czterdzie-
stomiejscowy autobus! Zobaczyłem, że palec wskazujący z
drugiej ręki zbliża się do przodu pojazdu. Zaczepiła paznok-
ciem o brzeg drzwi i wyrwała dziurę jednym pociągnięciem,
jakby ten samochód był zrobiony z papieru!

Następnie przechyliła go i wysypała nas sobie na dłoń. Po-
trząsnęła kilka razy, gdy oporni wojskowi za bardzo trzymali
się foteli.

Dopiero teraz mogłem zobaczyć ją w pełnej krasie. Stałem
na dłoni całkiem ładnej, około siedemnastoletniej dziewczyny.
Olbrzymki.

Tak, określenie “Bogini” bardzo pasowało do niej. Gdy
zobaczyłem wielke palce z tyłu za nami. . . nawet najmniejszy
był jak olbrzymie drzewo.

Bogini przemówiła. Jej głos był spokojny i miły, ale jedno-
cześnie władczy i przenikający. Wyjaśniła, że zmniejszenie nas
to był przypadek, ale co się stało to się nie odstanie i że tak już
zostanie. Byliśmy jej niewolnikami na zawsze.

Bardzo się tym zasmuciłem.
Dowódca żółnierzy bardzo się tym oburzył i zaczął wykrzy-

kiwać coś na nią. Nie odpowiedziała na jego zaczepki. Zamiast
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tego zbliżyła się i zaczęła ssać. Padłem na czworaka i próbo-
wałem się złapać jakiegoś fałdu jej skóry, czegokolwiek, byle
tylko się nie przewrócić. Nie chciałem spaść z jej dłoni.

Widziałem, że pułkownik nie miał szans, ten podmuch go
porwał. Dziewczyna szybko go wessała i połknęła.

Padłem przed nią na twarz, biłem jej pokłony. Nie chcia-
łem niczym urazić tej Bogini. Tylko tak mogłem mieć jeszcze
jakąkolwiek nadzieję na powrót do Marioli.

Dziewczyna powiększyła autobus i nas na chwilę i rozkazała
nam przenieść jej bagaże. Wybiła nam też z głowy myśli o
ucieczce. Nikt raczej nie zamierzał uciekać, nie po tym co stało
się z pułkownikiem.

Gdy wykonaliśmy jej polecenie, Bogini nas zmniejszyła, a
autobus zgniotła stopą, tak, że prawie nic z niego nie zostało.
Najbardziej było mi szkoda zdjęcia Marioli. Teraz nie mogłem
nawet spojrzeć na jej uśmiechniętą twarz. Chyba naprawdę
musiałem zapomnieć o moim poprzednim życiu.

Ewa kazała nam wejść do swojego buta. Zrobiliśmy to z
wielkim ociąganiem, ale jej brat wskoczył tam całkiem ochoczo,
więc nie mogło być to aż tak niebezpieczne jak wyglądało. . .

W środku było duszno i gorąco. Ona po chwili włożyła
swoją stopę znowu do buta i zostałem zgnieciony. Każdy jej
krok coraz bardziej wgniatał mnie w jej skórę. Tak jak ten chło-
pak opowiadał, byłem jak guma. Coraz bardziej rozpłaszczony
między butem a stopą, oblepiony jej potem. . .

To były jedne z najdłuższych godzin mojego życia. Nawet
gdy ta dziewczyna dotarła do swojego pokoju i zdjęłą buty, my
nadal byliśmy przyklejeni do jej stopy i nie mogliśmy się ruszyć.
Za każdym razem gdy próbowałem wziąć oddech, połykałem
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trochę jej potu.
W końcu Jacek jej o nas przypomniał i łaskawie zdrapała

nas paznokciem. To naprawdę dziwne uczucie, gdy jesteś roz-
płaszczony na czyjejś skórze, a paznokieć większy od ciebie cię
zdrapuje, niczym. . . nawet nie wiem do czego to porównać.

Ewa zostawiła nas na krześle, brata rozdeptała i wyszła z
pokoju.

I tak doszliśmy do momentu do którego opowiedział wam
Jacek. Tylko ja widziałem, co się działo dalej.

Leżeliśmy tak ze dwie godziny, powoli dochodzac do siebie.
To był koszmarny dzień i zapowiadało się, że kolejne wcale nie
będą lepsze. Żołnierze szybciej odzyskali siły i zaczeli snuć
plany ucieczki, póki Ewy nie było w pokoju. Okazało się, że byli
z jakiejś elitarnej jednostki komandosów i każdy z nich mógł
pokonać cały batalion czy coś takiego, nie znam się na wojsko-
wej terminologii. Chcieli się skontaktować z jakąś jednostką
wojskową, która pojmałaby Ewę i zmusiła ją do powiększenia
ich. Potem można by ją przetrzymywać, póki nie zdradziłaby
sekretu zmniejszania, wtedy mielibyśmy kolosalną, dosłownie,
przewagę nad wrogimi armiami.

Nawet gdybym miał siłę, to i tak bym tego nie ryzykował.
Ewa mogła wrócić w każdej chwili, a nie chciałem nawet wy-
obrażać sobie kary dla niewolników-dezerterów.

Oni tymczasem całkiem sprawnie przecięli jakąś nitkę z
obicia, związali z inną i zawieruszonym włosem Ewy, po czym
spuścili się po niej na podłogę.

Powoli zbliżyłem się do krawędzi. Bardzo, bardzo daleko w
dole widziałem ich, jak naradzali się, stojąc przy nodze krzesła.
Po chwili ruszyli w stronę drzwi. Czekała ich długa wędrówka
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i chyba postanowili użyć bezpośredniej drogi niż skradać się po
kątach. Powód był oczywisty - nawet jeśli idąc bezpośrednio
byli bardziej na widoku, to skradanie się zajęłoby więcej czasu
i ryzykowali, że nie zdążą przed powrotem Ewy.

Nie mogłem śledzić ich wędrówki, musiałem odsunąć się
od krawędzi. Lęk wysokości nie jest przyjemnym uczuciem.

Pół godziny później odpocząłem już na tyle, że wstałem
i chodziłem po krześle, oglądając pokój. Oprócz tego, że był
naprawdę olbrzymi, niczym się nie wyróżniał. Był to zwyczajny
pokój hotelowy, niższej klasy. Łóżko, krzesło, jakaś szafka, nic
ciekawego. Usiadłem w przedniej części krzesła.

Próbowałem zobaczyć, jak daleko udało się dojść tym dwóm
żołnierzom, ale nigdzie ich nie mogłem zobaczyć. To mi uświa-
damiało, jaki sam byłem mały. Jak oni się mogli zgubić na
podłodze, to co dopiero ja!

Dopiero gdy naprawdę wytężyłem wzrok, udało mi się do-
strzec dwie małe kropki. Byli może pół metra od drzwi, może
osiemdziesiąt centymetrów. Przy takim rozmiarze to całkiem
sporo.

W tym momencie usłyszałem odgłos otwieranego zamka w
drzwiach. Ewa wróciła? Tak szybko? Widziałem, ze żołnierze
zamarli i przestali się ruszać. Nie wiedzieli pewnie czy uciekać,
czy zostać w miejscu i liczyć na to, że ich nie zobaczy.

Drzwi się otworzyły, a przez nie przeszła młoda kobieta.
Była szczupłą brunetką, włosy do ramion. Na szczęście, nie
była to Ewa. Po granatowym stroju z fartuchem poznałem, że
była to po prostu pokojówka.

Powoli weszła do pokoju. Aż się skuliłem, gdy zobaczy-
łem, że jej żółta tenisówka wylądowała dokładnie w miejscu w
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którym stali mali komandosi. Dziewczyna nic nie poczuła i po
prostu szła dalej.

Z jednej strony, bardzo mi było ich szkoda. Byli przecież
ludźmi. . . a teraz zostali wgnieceni w gumę na podeszwie ja-
kiegoś buta. . . Co, jeśli wierzyć Jackowi, było dużo gorsze od
tego, co musieliśmy spędzić wewnątrz buta Ewy. Dwóch do-
rosłych mężczyzn, rozdeptanych przez nieświadomą niczego
dziewczynę.

Z drugiej zaś strony. . . to była ironia losu. Tak się przechwa-
lali, że są tacy wyszkoleni, tacy silni, że mogą sami wykonywać
misję i pokonać tylu ludzi. . . a w ciągu sekundy zgniotła ich
taka ładna i niewinna dziewczyna. Dosłownie ich rozdeptała,
zmiażdżyła. . . I nawet tego nie zauważyła. Tacy byli silni.
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Tuż za nią do środka weszła kolejna pokojówka. Ubrana
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była w taki sam strój, tylko na stopach miała inne buty, jakieś
czarne balerinki. Jej twarzy była jak. . .

Jak. . .
Nie mogłem w to uwierzyć. Patrzyłem się jak zahipno-

tyzowany. Pomimo zmienionej perspektywy, mimo tego, że
wszystko było większe i bardziej odległe, wszędzie bym poznał
tą twarz.

To była Mariola, moja narzeczona.
Co za niesamowity zbieg okoliczności. Mariola pracowała

jako pokojówka w hotelu na wybrzeżu, ale jakie było prawdo-
podobieństwo, że trafimy akurat do tego samego co ona?

To była moja szansa, prawdopodobnie jedyna, by wrócić do
niej i nie spędzić reszty życia w niewoli u Ewy.

Tylko jak to zrobić? Mariola nie wiedziała, że jestem zmniej-
szony, musiałem jakoś zwrócić jej uwagę, żeby mnie bezpiecz-
nie wyniosła z tego pokoju. Tylko jak miałem jej wytłumaczyć,
co się stało, jeśli sam tego nie rozumiałem? Jak zrobić, żeby
nie pomyliła mnie z jakimś robakiem? Nie chciałem skończyć
jak tych dwóch komandosów, pod butem jej koleżanki.

Czy powinienem coś krzyknąć? Może spróbowac przekazać
jej jakąś wiadomość? Może. . .

W czasie gdy ja się zastanawiałem, pokojówki krzątały się
po pokoju.

— Mówiłam ci, że zapomniałyśmy posprzątać w tym pokoju
— No to co, trzeba było odpuścić. Jutro byśmy posprzą-

tały. . .
— A jak złożą na nas skargę?
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— No, masz rację, szkoda premii. . . Tylko już jestem taka
zmęczona. . .

Mówiąc te słowa, Mariola usiadła na krześle. Na jedynym
krześle w tym pokoju. Moje rozważania zostały gwałtownie
przerwane, gdy zobaczyłem cudownie piękne uda mojej narze-
czonej. Tyle razy patrzyłem się na nie z rozmarzeniem, a ile
razy je całowałem! Były idealne!

Teraz jednak każdo z nich było rozmiaru wieżowca. . . Wie-
żowca, który właśnie postanowił się na mnie zawalić. Nie zdą-
żyłem się nawet za bardzo ruszyć, jak siedziałem na krześle, tak
samo zostałem wgnieciony w miękką skórę mojej ukochanej. I,
prawdę mówiąc, było to zupełnie inne uczucie niż w przypadku
Ewy. Wtedy czułem ból i upokorzenie, teraz tylko miłość, ra-
dość, szczęśćie i przyjemność. . . W ogóle nie przeszkadzało mi
to, że znajdował się na mnie ciężar który pewnie dla mnie był
jak miliony ton. Cieszyłem się, że znów mogłem być z Mariolą.

— Nie rozsiadaj się, Mariolka, tylko mi pomóż — zawołała
jej koleżanka

Mariola wstała, a ja, na szczęście, razem z nią. Byłem
rozpłaszczony i przyklejony do jej uda. Dziewczyny szybko
posprzatały to co miały posprzatać i wyszły, zamykając za sobą
drzwi.

Spędziłem na jej udzie kolejnych kilka godzin jej pracy.
Błogosławiłem każdą chwilę i całowałem jej piękną i miękką
skórę. Udało mi się uciec od Ewy (nie, żeby była w tym jakaś
moja zasługa), musiałem jeszcze tylko dać Marioli znać o moim
istnieniu. Wmoim obecnym stanie nie mogłem jednak nic robić,
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więc, na wszelki wypadek, korzystałem z tego jakby to miał być
ostatni raz z nią.

W końcu Mariola poszła do łazienki. Musiałem coś zrobić,
bo jak tylko zamknęła za sobą drzwi, podrapała się w nogę.
Czułem jej długie paznokcie, które przesuwały się po moim
ciele. Zacząłem się odrywać od jej pięknej nogi. Zdziwiło ją to,
co poczuła pod palcem. Złapała dziwny obiekt przyklejony do
jej nogi dwoma palcami i pociągnęła. Odkleił się bez większego
problemu. Zbliżyła go do oczu, by się przyjrzeć, w co usiadła
tym razem. . .

— Mariola! Proszę, nie przestrasz się! To ja, Stefan! Twój
Stefan! Kocham Cię!

Jak było do przewidzenia, Mariola najpierw przyjrzała się
bliżej. Gdy zacząłem mówić i ruszać się, była w szoku. Prze-
straszona, krzyknęła z piskiem i upuściła mnie na podłogę. Od-
wróciłem się na plecy

— Mariola. . .

Nic więcej nie zdążyłem powiedzieć, zanim nie spadła na
mnie podeszwa jej buta. Tupnęła kilka razy, a potem zakręciła
stopą, tak jak się gasi niedopałek papierosa. Już wiedziałem,
co czuli ci żołnierze i nie było to przyjemne. Mariola, dalej
przerażona, powoli zerknęła na podeszwę

— Mariola! Błagam! To ja, Stefan!
— Nieprawda, Stefan jest w . . .
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— Proszę cię, to naprawdę ja! Mogę to udowodnić, ale pro-
szę, uratuj mnie! Wiem, że to brzmi niewiarygodnie, ale
zmniejszyła mnie zła czarownica! Tylko cudem trafiłem
na ciebie!

— Jeśli jesteś naprawdę moim Stefanem. . . to jak wyglądała
nasza pierwsza randka?

— Poszliśmy na spacer po parku, a potem na kawę. Od po-
czątku wiedziałem, że jestemw tobie zakochany. Wypiłaś
latte macchiatto. Na drugiej randce tańczyliśmy całą noc.
Przyniosłem ci bukiet czerwonych róż. . . Twoje drugie
imię to Agnieszka.

— To. . . to naprawdę ty. . . ale. . . czemu jesteś taki mały?
Skąd się tu wziąłeś?

— Wszystko ci opowiem. Zła czarownica jechała na wa-
kacje i zmniejszyła cały autobus, razem z pasażerami.
Zabrała nas i przyjechała na wakacje do tego hotelu. Pro-
szę, wszystko ci opowiem, tylko mnie uratuj!

— Oczywiście, kochany! Jak mogłam cię nie poznać!

Bardzo delikatnie odkleiła mnie od podeszwy swojego buta.
Leżałem teraz na palcu mojej narzeczonej. Było tak cudow-
nie. . .

— Przepraszam, że cie rozdeptałam! Bardzo przepraszam!
Jakim cudem jeszcze żyjesz?

— To to zaklęcie. Sprawia, że moje ciało jest elastyczne jak
guma.

— Uff. . . — powiedziała z ulgą
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— Wiesz, teraz jesteś jeszcze piękniejsza. . . — powiedzia-
łem patrząc na jej olbrzymią twarz

— Oj, przestań — odpowiedziała, rumieniąc się
— Naprawdę. Kocham cię!
— Czy wszystko w porządku? — usłyszeliśmy głos jej kole-

żanki — Słyszałam krzyk. . .
— Tak, tak, w porządku, już wychodzę — odpowiedziała

Mariola

Usłyszeliśmy, że odeszła trochę od drzwi łazienki, ale i tak
zaczęliśmy mówić szeptem.

— Zaraz pójdę do tej wiedźmy i każę jej cię odczarować! —
powiedziała Mariola

— Nie! Nie rób tego! Ona chce to zachować w tajemnicy!
Zmniejszy i ciebie i będzie torturować!

— To co mam zrobić?
— Nic nie musisz robić. Ja się cieszę, że mnie odnalazłaś

i uratowałaś. Myślałem, że spędzę resztę życia jako jej
niewolnik! To było straszne! Tak się cieszę, że znowu
mogę być z tobą.

— Też się cieszę, że nic ci nie jest. . . ale muszę wracać do
pracy, zanim ktoś się przyczepi. . . Pogadamy później.
Muszę cię gdzieś schować. . . Chyba mam pomysł, który
ci się spodoba. . .

— Spodoba mi się wszystko co ze mną zrobisz! Kocham cię

Mariola włożyła rękę na której byłem przez dekolt swojego
uniformu. Palec na którym siedziałem włożyła do biustonosza i
“wytarła” go o lewą pierś.
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— Trzymaj się, kochanie!
— KOCHAM CIE! — zawołałem, szczęśliwy. Jej stanik

przyciskał mnie do jej piersi, która dla mnie była niczym
wielka góra.

Marzenie każdego faceta! Nie mogłem za bardzo się ruszać,
ale nic mi to nie przeszkadzało. Przytulałem się do jej biustu i
całowałem go przez cały czas. Było to tym przyjemniejsze, że
materiał stanika przyciskał mnie do jej skóry.

Kilka godzin później Mariola w końcu skończyła pracę.
Rozebrała się w swoim pokoju a ja znowu zobaczyłem światło.

— I jak, robaczku? Dobrze ci było? — powiedziała, zdej-
mując stanik

— Cudownie! To naprawdę niesamowite przeżycia! — od-
powiedziałem, przyklejony do jej skóry

— Wiesz, zabawnie tak wyglądasz na mojej piersi. Taki
malutki, taki słodki. . .

— No, specjalnie mi się nie spieszy, żeby mnie powiększać. . .
dobrze mi tak. . .

— To może cię tak zostawię tutaj?
— Nie mam nic przeciwko — zaśmiałem się

Oczywiście, wiedzieliśmy, że to żarty, więc Mariola zaczęła
mnie zdrapywać ze swojej piersi. Czułem na sobie dotyk jej
palca, ale tylko prześlizgiwał się po mnie. Byłem rozpłaszczony
równo z powierzchnią jej skóry. Próbowała użyć paznokci i wy-
ciskać mnie. . . ale nic nie pomagało. Polizała palec i próbowała
pocierać mnie, ale bez skutku. Woda też nic nie zmieniła.
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Jacek przeżył podobną sytuację wielokrotnie, dla mnie był
to pierwszy raz. . . czy miał też być ostatnim?

W końcu, po kilkunastu minutach, Mariola zrezygnowała.

— Przepraszam cię kochany. . . ale nie potrafię. Nic nie daje
— Nie przejmuj się tym. . . cieszę się, że mogę być z tobą.

Jest cudownie, naprawdę.
— Nie jesteś zły?
— No co ty! Kocham cię! Jeśli mam spędzić resztę życia na

twojej piersi, to tym lepiej dla mnie! Ważne jest tylko to,
że jestem z tobą!

— Ja też cię kocham!
— Zresztą — zażartowałem, żeby rozładować sytuację —

i tak mówiłaś, że chciałaś sobie zrobić tatuaż z moim
imieniem. . . no to teraz masz całego mnie!

— Haha, masz rację — roześmiała się.

Naprawdę mi to nie przeszkadzało, że juz nigdy nie będę
miał normalnego życia. Jeśli alternatywą dla tortur Ewy było
spędzenie reszty życia jako tatuaż Marioli. . . to nawet nie było
się co zastanawiać.

I tak kończy się moja historia jako kierowcy autobusu. . . ale
moje życie dopiero się zaczynało. Nie było to łatwe, ale udało
nam się wziąć ślub. Było dużo kombinowania, ale zdołaliśmy
to osiągnąć. Moja żona dostała dużo pieniędzy z ubezpieczenia
gdy zgłosiła moje zaginięcie, więc nie przeszkadzało jej to że
nie mogłem pracować i zarabiać.

Dla mnie było cudownie. Spędzaliśmy długie godziny na
rozmowie i pieszczotach. Moje ciało wrosło w jej, a ja byłem
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taki cienki, że w jakis sposób widziałem wszystko co się dzieje
dookoła. Tak jakbym z jednej strony był przodem do jej piersi i
dalej mógł ją ściskać i całować, ale jednocześnie widziałem tak,
jakbym był przyklejony do tego plecami.

Było i jest rewelacyjnie. Gdybym mógł, to bym chyba po-
dziękował Ewie. Moje życie było zwyczajne
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Szczerze mówiąc, nie tak sobie wyobrażałem wakacje. Piasek
wsypywał się do klapka Ewy, a ona wdeptywała mnie w pode-
szwę swojego klapka idąc po plaży. Ona prawie tych drobnych
ziarenek nie wyczuwała, ale dla mnie były jak kamienie. . .

W pewnym momencie Ewa się zatrzymała. Czy byliśmy już
na miejscu?

— Chwila, moment. . . Ale po co ja niosę tę torbę, skoro
mam od tego niewolnika?

Zostałem porażony światłem słonecznym, gdy wysunęła
stopę z klapka. Musiałem zamknąć oczy. Nie mogłem się też
za bardzo ruszać, cały zgnieciony i poobijany.

— Wyłaź, szybko! — zawołała

Podniosłem się i na czworakach zacząłem pełznąć w kie-
runku krawędzi klapka. Ewa znudzonym głosem wymruczała

155
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zaklęcie. Świat zawirował i znów byłem normalnych rozmia-
rów. Czy to były moje normalne rozmiary? Nie byłem tego
taki pewien. Prawie cały czas byłem malutki, tylko tymczasowo
Ewa mnie powiększała, jak coś chciała. . .

Dalej byłem na czworakach, a przed moją twarzą znajdowała
się stopa Ewy, ta sama, która przed chwilą mnie zgniatała.

— Dziękuję ci, Bogini! — zwołałem z radością, dotykając
ustami jej stopy, składając pocałunki.

Znowu ogarnęła mnie lekka dezorientacja. Stopa mojej
siostry była mała, teraz mogłaby mi się zmieścić w dłoni, a
jeszcze przed chwilą była wielka jak dom i mnie zgniatała. . .
Po chwili zorientowałem się, że ludzie się patrzą, podniosłem
więc wzrok na nią.

— Łap — powiedziała, rzucając mi na plecy swoją torbę z
rzeczami na plażę. Były tam ręczniki, kosmetyki i inne
rzeczy. Podniosłem się na nogi i stanąłem obok niej,
trzymając jej rzeczy.

Dziwne uczucie, móc stać tak z Boginią, twarzą w twarz.
Bogini nawet na mnie nie spojrzała, ruszyła tylko przed siebie,
już z wolnymi rękami. Posłusznie poszedłem za nią.

Gdy już udało nam się znaleźć fajne miejsce na plaży, roz-
łożyłem jej ręcznik i wszystko poukładałem tak, żeby było jej
wygodnie. Ewa położyła się na ręczniku i zaczęła się opalać. Ja
usiadłem koło jej nóg i czekałem na dalsze polecenia Bogini.

— No i co, braciszku, cieszysz się, że cię zabrałam ze sobą
na wakacje?
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Nie wiedziałem co odpowiedzieć. Nie zdążyłem jeszcze
zakosztować tych wakacji, dopiero od kilkunastu minut nie
byłem rozdeptywany czy zgniatany w ten czy inny sposób. . .

— Pewnie. Dzięki, siostra. . .
— Nie ma sprawy. Pomasujesz mi stópki?

Nie musiała mi dwa razy powtarzać, od razu zabrałem się
do roboty. Jedna rzecz mi jednak cały czas nie dawała spokoju.

— Nie wiedziałem, że jesteś do tego zdolna— powiedziałem
w końcu

— Do czego? — zapytała
— No. . . zabiłaś człowieka. . .
— Ja? Kogo?
— No, tego generała, pułkownika, kim on tam był. . .
— Przecież on żyje. . . — zdziwiła się Ewa
— No to tym gorzej. . . kto wie, jaka to męczarnia być tra-

wionym w twoim żołądku. . . już nie mówiąc o tym co
będzie później. . .

— Głupi jesteś, wiesz? — zwołała, oburzona i podirytowana
— Powinnam ciebie połknąć, to mi potem opowiesz jak
to jest w moim brzuchu. . .

Natychmiast zacząłem ją przepraszać i całować jej stopy,
błagając, by tego nie robiła.

— Proszę! Nie! Nie chciałem. . .
— Spokój! — zwołała — Wcale go nie zjadłam
— Nie?
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— Nie. Potrzymałam go chwilę pod językiem i przełknęłam
ślinę. Jak już byliście schowani w bucie, to go wyplułam.

— I co z nim zrobiłaś?
— Oddałam mamie.
— I nic ci nie powiedziała?
— Nie. Uśmiechnęła się i schowała go sobie. Powiedziała,

że “na później”, cokolwiek to miało znaczyć.
— Uff. Kamień spadł mi z serca. . . już myślałem, że od tej

mocy ci odbiło i zostałaś morderczynią.
— Jeszcze raz tak o mnie powiesz, a resztę wakacji spędzisz

nie w moim klapku, a pod nim!
— Przepraszam! Naprawdę! Nie rób mi tego!
— Zastanowię się. Jeszcze jakieś głupie pytania?
— Tylko jedno. . . gdzie jest Marek? Wiem, że go zabrałaś

ze sobą, ale nigdzie go nie widziałem.
— Nie twój interes.

Nie chciała odpowiedzieć, to nie dopytywałem. Przypad-
kiem jednak mój wzrok padł na jej piersi. Materiał jej stanika w
jednym miejscu miał dość nietypowe wybrzuszenie. Zupełnie,
jakby. . . Szybko odwróciłem wzrok, zanim Ewa zorientowała
się, że gapię się na jej cycki. Zaraz znowu by mi wymyśliła
jakąś karę.

Wróciłem do masażu stóp.
Kilkanaście minut później, Ewa odwróciła się i położyła

się na brzuchu. Przez moment pomyślałem o tym, co w takim
wypadku czuł Marek, jeśli znajdował się tam gdzie myślałem.
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Ściśnięty między wielkimi piersiami, przyduszanymi jej cięża-
rem do miękkiego ręcznika leżącego na rozgrzanym piasku. . .
Nie wiedziałem, czy mu zazdrościć czy współczuć.

— Chcę lody — oznajmiła Ewa

Natychmiast poderwałem się, gotów służyć Bogini.

— Już po nie lecę. Jakie chcesz smaki?
— Cytrynowy i pistacjowy — powiedziała, zamykając oczy

i układając głowę na ręczniku.

Pobiegłem do najbliższej budki z lodami. Jak tylko stra-
ciłem Ewę z pola widzenia, zwolniłem i zacząłem iść. Ach,
jak cudownie, chwila bez niej. Mogłem sobie odpocząć. Do
budki z lodami była bardzo długa kolejka. W ogóle mi to nie
przeszkadzało, nawet lepiej. Więcej czasu na odpoczynek od
niej.

Trwało to może z piętnaście minut, ale w końcu udało mi
się podejść do okienka i zamówić lody dla Ewy i dla siebie.
Zapłaciłem i udałem się w stronę plaży.

Idąc wąską alejką zauważyłem, że naprzeciwko mnie idzie
trzech, jak to mówią, “dobrze zbudowanych” chłopaków. Prze-
szedłem na drugą stronę alejki.

Oni zrobili dokładnie tak samo. Znowu im chciałem zejść z
drogi, ale oni powtórzyli dokładnie mój manerw. Zbliżyli się
do mnie, otaczając mnie z każdej strony.

Nie wiedziałem co mam robić, ręce zajęte lodami a ci mnie
otaczają. . .

— Przepraszam, chcę przejść — powiedziałem
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— Będziemy się streszczać — odpowiedział ten który wy-
glądał na “szefa” tej bandy — Wyskakuj z kasy i możesz
sobie iść gdzie chcesz.

— Nie mam nic przy sobie — skłamałem
— Taak, a lody to darmo dają. Dawaj kasę, ale już! Bo sami

sobie weźmiemy!

Zaczynało być groźnie. Jeszcze przez moment próbowa-
łem ich zagadać, ale zaczęli mnie popychać. Może z jednym
dałbym sobie radę, ale było ich trzech. . . a ja byłem zmęczony
ciągłymi torturami ze strony Ewy! Chcąc, nie chcąc, sięgnąłem
do kieszeni i wyciągnąłem pieniądze.

— Tylko tyle?
— Więcej nie mam!
— Nie rób sobie jaj!
— Mówię prawdę, tylko tyle mam przy sobie!

“Szef” chciał wydusić ode mnie więcej kasy, ale w tym
momencie odezwał się jeden z jego przybocznych.

— Ej, Rudy. . .
— Nie przeszkadzaj mi teraz
— Ale Rudy. . .
— Cicho bądź, nie widzisz, że mnie koleś chce oszukać? On

coś ukrywa. . .
— RUDY!
— CO, KURWA?
— PATRZ!
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Wszyscy rozejrzeliśmy się dookoła, żeby zobaczyć co chce
nam pokazać. Bandyci byli w szoku, nie mniejszym niż ja. Gdy
zaczynała się ta awantura, byliśmy w alejce. Takiej stanardowej
alejce w parku przy morzu. Drzewka, które robią cień, ławeczki
wzdłuż krawędzi ścieżki. . . Taki standardowy standard.

No, to teraz niczego takiego już wokół nas nie było.
Zamiast drzewek, ławek i tego całego ustrojstwa, był mur.

Po obu stronach. Ciągnął się w obie strony, był wysoki na
jakieś dwa czy trzy metry i był różowy. Różowy. Gdzie ja już
widziałem ten kolor? RÓŻOWY. . . O nie. . .

Popatrzyłem wyżej. Dwie wielkie kolumny wybijały się w
niebo po obu stronach. Kolumny, były oczywiście, w kolorze
cielistym, bo jakżeby inaczej.

Bandyci popatrzyli również w górę, ale w przeciwieństwie
do mnie nie widzieli na co patrzą.

— Zachciało wam się napadać na mojego brata? — wszyscy
usłyszeliśmy głośny i donośny głos Bogini. Był tak silny,
że napastnicy ze strachu aż zastygli jak kamienne posągi.

— Wydaje wam się, że jesteście tacy silni w kupie? Ładnie
to tak napadać na słabszych? Spróbujcie się ze mną!

Mówiąc to, podniosła lekko stopę i szybkim ruchem posta-
wiła ją na ziemi. Trwało to niecałą sekundę, rozdeptała wszyst-
kich trzech jednym ruchem. A mnie razem z nimi.

— A, macie! — powiedziała, ruszając stopą w prawo i w
lewo, takim ruchem jakby zgniatała niedopałek papierosa.

Dla mnie ból był straszny, a dla bandytów, nieprzyzwyczaj-
nonych do takiego traktowania musiał być nie do zniesienia.
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Ewa odwróciła się i zadowolona wróciła na swój ręcznik, roz-
deptując nas ponownie z każdym krokiem. Gdy dotarła na
miejsce, zrzuciła klapki i położyła się na ręczniku.

Dopiero sporo później przypomniała sobie o mnie i łaskawie
zdrapała mnie z podeszwy. Zostawiła mnie zmniejszonego
jednak, za karę, że nie przyniosłem jej tych lodów.

Co do tych bandytów, to nie wiem co się z nimi stało. Pewnie
są na podeszwie jej klapka do dnia dzisiejszego, wtłoczeni we
wzór na podeszwie, wypełniając jakieś załamania czy pęknięcia.
Wątpię, żeby Ewa o nich pamiętała.



Rozdział 18

Kilka tygodni później, gdy już wróciliśmy z wczasów, na szczę-
ście wakacje się skończyły i mogliśmy wrócić do szkoły. Czemu
się tak cieszyłem z końca wolnego, z kartkówek i sprawdzia-
nów? A dlatego, że w końcu mogłem odzyskać mój dawny
rozmiar. Ewa pozwalała mi chodzić do szkoły i spotykać się z
Dianą. Mogłem odetchnąć, nie będąc znienacka zmniejszany.
Na początku trudno było mi się przyzwyczaic do mojego starego
rozmiaru, ale z czasem jakoś przywykłem. Mimo to bacznie
zwracałem uwagę na stopy koleżanek i szukałem kryjówek przy
podłodze gdzie mógłbym się ukryć w razie zmniejszenia.

Życie znowu zaczynało mi się układać. Aż do pewnego
wtorku. . . Ewa miała jakiś sprawdzian czy coś. Nie wiedzialem
dobrze, co to było. Na pewno wydarzyło się coś niesprawiedli-
wego dla niej, bo wróciła do domu wkurzona.

— Hej, jak było w szko. . . — zadałem normalne pytanie.
Nie było o co się wkurzać.

163



164 ROZDZIAŁ 18.

Ewa jednak zdecydowała się wyładować swoją złość na
mnie. Praktycznie wykrzyczała zaklęcie zmniejszające kierując
palec w moją stronę. Odruchowo zasłoniłem się rękami. Nie był
to jakiś unik który można zaobserwować u mistrzów sztuk walki.
Po prostu machałem łapami jak mogłem, byle się zasłonić.

Pamiętacie, jak na początku tej historii opowiedziałem wam,
że kiedyś przypadkiem zdarzyło mi się odkryć obronę przed
tymi zaklęciami? Teraz właśnie dochodzimy do tego momentu.

Zaklęcie nie zadziałało. Przypadkiem musiałem ułożyć dło-
nie w znak obronny.

Uczucie było niesamowite. Czułem magiczną energię krą-
żącą w moich żyłach. Miałem wrażenie, że mogę wszystko!
Zaklęcia aż prosiły się o to, by je rzucić. Niestety, bez księgi
zaklęć znaliśmy tylko jedno. To jedno jedyne zaklęcie, którego
słowa tyle razy słyszałem wypowiedziane w moim kierunku. . .

Przyszedł czas zemsty!

— Ha! — krzyknąłem — Teraz moja kolej!

Skierowałem dłoń w jej kierunku i odpowiedziałem jej tym
samym! Bezbłędnie wypowiedziałem zaklęcie i widziałem jak
jego energia leci w jej kierunku. Zaraz zmniejszy się i będzie
taka mała! Bogini! Ha! Ciekawe, co grozi za przypadkowe
rozdeptanie bogini. . . Tyle rzeczy, które mogłem jej zrobić. . .
Zemścić się za te wszystkie miesiące bólu i cierpienia! Zakęcie
uderzyło w Ewę i rozeszło się po jej ciele. Ku mojemu zdzi-
wieniu, pozostała jednak tego samego wzrostu. Zobaczyłem
jak rozprostowuje palce dłoni, na których ciągle było widać
magiczne rozbłyski i zrozumiałem, co się stało.
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— Ty to jednak głupi jesteś. Przecież na tej jedynej stronie z
księgi było to zaklęcie i obrona na nie. Na tym polegało
pierwsze ćwiczenie z magii. . . Nauka bezpiecznego za-
klęcia zmniejszającego i obrona przed nim. . . Gratulacje,
udało ci się przypadkiem ułożyć znak. . . drugi raz ci się
nie uda, nawet nie wiesz, na czym on polega. Ale za to,
że podniosłeś rękę na swoją Boginię. . .

Padłem na kolana i zacząłem błagać ją o litość

— Bogini! Wybacz! Nie wiedziałem co czynię! Naprawdę!

W tym momencie poczułem, że się zmniejszam. Znowu
byłem malutki.

— Jesteś robakiem, który nie docenia, jaki zaszczyt go spo-
tkał.

Zanim zdążyłem odpowiedzieć, rozdeptała mnie. Moje
zgniecone ciało zostało wprasowane w podeszwę jej buta. Spe-
cjalnie pokręciła chwilę stopą, żeby rozgnieść mnie na cieniutki
placek.

Znów byłem nic nieznaczącym śmieciem przyklejonym do
podeszwy jej buta.

Ewa poszła do siebie do pokoju, oczywiście, zgniatając mnie
z każdym krokiem. Tam zdjęła buty i rzuciła je w kąt. Myślałem,
że mnie tak zostawi, jednak po kilku minutach wróciła i zdrapała
mnie paznokciem.

Leżąc na opuszce jej palca powoli dochodziłem do siebie.
Moje ciało z bezkształtnej masy powoli odzyskiwało dawną
formę.
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— Jak mogłeś mi to zrobić? — zawołała Ewa
— Ale co? — zapytałem, dalej jeszcze skołowany
— Zdradziłeś mnie! Chciałeś mnie zmniejszyć! MNIE! Jak

mogłeś!
— No, ja. . .
— Co, ty? Co chciałeś zrobić? Rozdeptać mnie? Jak w

ogóle mogłes o czymś takim pomyśleć!
— Przecież sama chciałaś mnie zmniejszyć i rozdeptać. . .

tylko się broniłem.
— To co innego, mi wolno. A ty to przecież lubisz!

Nie wiedziałem co na to odpowiedzieć. Z jednej strony
czułem się w obowiązku zaprotestować, z drugiej. . . czy warto
było ją bardziej rozzłościć?

— Ale. . .
— Zawiodłam się na tobie. Jesteś niczym! Powinnam cię

rozdeptać i zostawić na tej podeszwie na zawsze. Albo
zmniejszyć jeszcze bardziej! Do twojego prawdziwego
rozmiaru, pierwotniaku!

Widziałem, że jej oczy płoną gniewem, ale na szczęście wie-
działem, że zaklęcie zawsze zmniejszało do jednego rozmiaru.
Nie mogła mnie zmniejszyć już bardziej. Ewa wskazała na mnie
palcem drugiej ręki i ze złością wypowiedziała zaklęcie po raz
drugi.

Nie spodziewałem się niczego. Już to testowaliśmy, na sa-
mym początku. Zaklęcie nie działa dwa razy na ten sam cel. Jak
coś jest zmniejszone, nie można tego zmniejszyć. Zmniejszony
był odporny na wszystkie obrażenia i magię. Proste.
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Jak się pewnie domyślacie, myliłem się.
Wir magicznej energii ogarnął moje ciało a mój świat zawi-

rował. Miałem wrażenie, że spadam.
Gdy doszedłem do siebie chwilę później, znajdowałem się

na dnie wielkiego kanionu. Ściany cielistego koloru pięły się
wysoko ku górze. Trudno było mi oszacować wysokość tych
ścian. Rozejrzałem się na boki. Wąwóz ciągnął się daleko w
obie strony.

Co ona ze mną zrobiła? Teleportowała do Kolorado? To
jakieś inne zaklęcie?

Musiałem spróbować znaleźć wyjście z tej pułapki.
Wędrowałem przed siebie długie godziny. Nie miałem ze

sobą zegarka, więc trudno było mi zmierzyć upływ czasu. W
końcu dotarłem do rozwidlenia. Nie miałem pojęcia którą ze
ścieżek wybrać - obie wyglądały praktycznie identycznie. Zary-
zykowałem i wybrałem prawą.

Ten wąwóz wyglądał zupełnie identycznie jak poprzedni,
tylko trochę bardziej skręcał w bok.

Chyba kilka godzin łaziłem po tych krętych dolinach zanim
zrozumiałem, gdzie faktycznie się znajduję. Wydawało się to
niemożliwe, a jednak musiało być prawdziwe.

To były linie papilarne Ewy.
Jakimś cudem zmniejszyła mnie do mikroskopijnych roz-

miarów. Nie wiem jak jej się udało, ale musiała w jakiś sposób
przełamać ograniczenia zaklęcia. . .

Aż usiadłem z wrażenia na “ziemi”, gdy uświadomiłem so-
bie, jaka ona była teraz dla mnie gigantyczna. O ile wcześniej
była dla mnie Boginią, to wynikało to głównie z jej siły. Mogła
mnie zmusić do wszystkiego, a ja nie miałem żadnych możliwo-
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ści, by się temu przeciwstawić. Teraz jednak. . . była dla mnie
całym światem. Dosłownie. Na opuszce jej palca na której teraz
byłem spokojnie zmieściłoby się spore miasto. Na całym jej
ciele. . . Wyobraziłem sobie miliony ludzi żyjących jak bakterie.
Ewa by ich nawet nie zauważała.

Miałem nadzieję, że nie wpadnie na ten sam pomysł.
Jedna rzecz była naprawdę ciekawa. Patrząc w górę, na

zmieniające się kolory “nieba”, wywnioskowałem, że Ewa nie
siedziała bez ruchu, tylko zachowywała się normalnie. Nie
przejmowała się bratem, który zniknął. Czy wiedziała gdzie
jestem? Jeśli tak, to czy ją to obchodziło? Najbardziej interesu-
jące jednak wydało mi się to, że mimo tego, że całkiem sporo
ruszała rękami i dłońmi, ja nie czułem żadnych przeciążeń ani
innych ruchów. Tak jakby przyciąganie jej ciała było większe
od wszystkich innych oddziaływań.

Mimo, że była to interesująca obserwacja, powoli zacząłem
uświadamiać sobie powagę mojej sytuacji. Byłem mikrosko-
pijny. Nie mogłem nic zrobić, by chociaż porozmawiać z Ewą.
Pewnie, mógłbym spróbować stawić czoła przeciwnościom i
spróbować dotrzeć do jej ucha. Musiałbym przebyć całą długość
jej palca, potem jakoś przedostać się przez jej dłoń. Następnie
czekałby mnie długi marsz przez całą długość jej ręki. O ile
teraz, w zagłębieniach tych linii byłem w miarę osłonięty od
różnych niebezpieczeństw, nie wiem co bym robił na jej otwartej
skórze. Przecież wystarczyłoby, żeby się podrapała, a zostałbym
razem z martwymi komórkami skóry zgarnięty pod paznokieć.
Kto wie, ile by mi zajęło wydostanie się stamtąd. Nawet jeśli
udałoby mi się dotrzeć do jej ramion, później czekałaby mnie
jeszcze podróż przez jej szyję i twarz, aż do upragnionego ucha.
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I na tym wcale nie koniec niebezpieczeństw. Ciało wydziela
przecież masę różnych substancji. Każda najmniejsza kropelka
dla mnie byłaby jak tsunami. Co lepsze, utonąć w kropelce potu
czy woskowiny w uchu?

Przy moim rozmiarze ta podróż mogłaby trwać miesiącami.
I w dodatku i tak nie miałbym żadnej gwarancji, że mnie w

ogóle usłyszy.
Zdecydowałem się więc na plan B. Padłem na kolana i cału-

jąc jej skórę, błagałem o litość. Nie wiedziałem czy mnie słyszy,
ale czyż nie tak jest w przypadku każdej modlitwy? Błagałem
Boginię o ratunek. Cóż innego mogłem robić?

Nie mogłem wtedy o tym wiedzieć, ale prawda była taka,
że Ewa zwyczajnie o mnie zapomniała. Przez resztę tego dnia
zajmowała się swoimi sprawami, nie przejmując się swoim mi-
kroskopijnym bratem.

Ledwie udało mi się ujść z życiem, kiedy myła ręce. Woda
była wszędzie, przelewając się na wszystkie strony. Gdyby nie
to, że ta skóra nie była idealnie równa, nie uszedłbym z życiem.
Schroniłem się w małym porze skórnym, w którym dzięki jego
odpowiednim ukształtowaniu znajdowało się powietrze, a woda
nie wchodziła do środka.

Resztę nocy przesiedziałem w tej “jaskini”. Drżałem ze
strachu. Ta spora jaskinia znajdowała się w łańcuchu górskim,
który był tylko jedną z jej linii papilarnych. Jeśli ja byłem taki
mały, to aż strach było pomyśleć czy nie grożą tu na mnie jeszcze
inne niebezpieczeństwa. Oczywiście, żadna bakteria by mnie
nie mogła zaatakować, te były niewidoczne nawet dla mnie, ale
nie chciałem stoczyć walki z jakimś roztoczem czy innym trochę
większym stworzonkiem.
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Obudziłem się rano. Nie wiedziałem jaka jest godzina, ale
było trochę jaśniej, więc wyszedłem z jaskini do doliny. Gdy
znalazłem się na dnie, znowu padłem na kolana i modliłem się
do Bogini. Po kilku godzinach zobaczyłem wiry magicznych
energii przebiegających przez dolinę. Wyglądało to jak zorza
polarna z kolorowymi piorunami.

Nie wiedziałem czego oczekiwać. Jeśli Ewa chciała zmniej-
szyć kogoś jeszcze, a ja przypadkiem dostałbym się w wir tej
magicznej energii? Gdybym się znowu zmniejszył, to w takiej
skali cała nasza planeta Ziemia byłaby dla Ewy małą kulką. . .

Nie miałem jednak żadnych opcji. Magiczna burza przela-
tywała przez dolinę z niewiarygodną prędkością i nie mogłem
przed nią uciec.

Uderzyła mnie i porwała ze sobą. Przenikała przeze mnie
i wnikała we mnie, a ja widziałem tylko oddalające się góry i
doliny które przemierzałem od wczoraj.

Upadłem na plecy. Rozejrzałem się. Leżałem na kolorowym
dywanie, który tak dobrze znałem. Wokół mnie były równie
znajome meble, a nade mną stała Bogini. Znacznie mniejsza
niż przed chwilą. Znów byliśmy podobnych rozmiarów.

— Chcesz coś powiedzieć? — zapytała
— Błagam Cię, o Bogini! Wybacz mi! Nie chciałem stanąć

przeciw tobie! Popełniłem wielki błąd, już nigdy do tego
nie dopuszczę! Błagam o wybaczenie! Będę twoim sługą
i podnóżkiem, tylko daruj mi życie!

— Dobrze, wybaczam ci — odpowiedziała. Po wyrazie
twarzy widziałem, że już jej przeszło wczorajsze zdener-
wowanie.
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— Dziękuję ci — zawołałem, cały czas będąc na klęczkach.
— Opowiedz mi, jak to wyglądało?
— Co jak wyglądało. . . ?
— No, jak byłeś jeszcze mniejszy niż zwykle. . .
— To było niesamowite. Twoje linie papilarne były jak łań-

cuchy górskie. Godzinami chodziłem po tych dolinach a
nie wiem czy przeszedłem choćby centymetr. Byłaś dla
mnie całym światem. I wcale nie mówię tego w przenośni.
Jeszcze raz dziękuję, że mnie powiększyłaś. . . myślałem,
że spędzę tam resztę życia. . . że mnie zgubisz i już nie
znajdziesz, że zostanę taką bakterią na twoim ciele. . .

— Wiesz. . . bo tak sobie pomyślałam, że nie powinnam się
wyładowywać na tobie, za to co zrobił ten matematyk. . .

— Bardzo dobre myślenie, popieram!
— . . . tylko na nim!
— Ale. . .





Rozdział 19

I tak mijały dni, miesiące. Czasem byłem normalnego wzrostu,
czasem byłem mały. Zupełnie przywykłem do tych częstych
zmian rozmiarów. Zupełnie jakbym był jakimś superbohaterem,
który może zmieniać rozmiar.

Ewa nie torturowała mnie już tak często. . . lub może tak się
przywyczaiłem do jej zachowania, że nie uważałem już tego za
torturę? Ciężko powiedzieć.

Tak było, aż do pewnego pamiętnego wtorku. Siedziałem so-
bie akurat w bucie Ewy i czytałem książkę, którą ona specjalnie
zmniejszyła na moją prośbę. Jak pewnie pamiętacie, odkąd Ewa
zabrała sobie mój poprzedni pokój, spędzałem czas w jej bucie,
który dała mi, żebym w nim mógł mieszkać. Do tego nowego
“pokoju” też się przyzwyczaiłem. Było tu miękko i przytulnie, a
biorąc pod uwagę różnice rozmiaru, to był też o wiele większy
od mojego starego pokoju. Miałem tu tyle miejsca, że mogłem
biegać, skakać i co tylko by mi przyszło do głowy. Jedynie z
meblami był problem.

173
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No dobra, nie tylko z meblami. . . ale to własnie była przy-
czyna, dla której nie bardzo mogłem mieć tu jakieś meble. Cho-
dziło o to, że Ewa od czasu do czasu i tak zakładała tę parę.
Któregoś razu tak mnie wzięła z zaskoczenia, że nawet się nie
zorientowałem co robi, aż było za późno i zostałem zgniecony
pod jej piętą.

Cały dzień łaziła z koleżankami po sklepach, w ogóle się
nie przejmując tym, że ma brata w bucie!

Czułem jak każdy jej krok zmieniał mnie w jakąś bez-
kształtną masę. Mimo wszystko cieszyłem się, że nie zmniej-
szyła mnie bardziej, do tego mikroskopijnego rozmiaru. Wie-
czorem zrapała mnie z podeszwy. . .

No, ale robię dygresje, zamiast opowiadać o tym o czymmia-
łem. Był wtorek, godzina mniej więcej szesnasta. Siedziałem
sobie w bucie. Nagle do pokoju wpada Ewa.

— Widziałeś gdzieś Marka?
— Co? — zapytalem rozkojarzony
— Gdzie jest Marek? Nie mogę go znaleźć
— Sprawdzałaś podeszwy? Albo tyłek? Pewnie znowu na

nim usiadłaś. . . — powiedziałem, nie odrywając wzroku
od książki.

— Nie usiadłam! Sprawdzałam. . . podeszwy też. Nie wiem
gdzie on może być!

— Ja go nie widziałem.
— To pomóż mi szukać! Jesteś mały, zobacz czy nie siedzi

pod jakimś meblem czy gdzieś. . .
— No dobra, pomogę — powiedziałem, wspinając się na

krawędź buta. Mimo, że to były tylko balerinki, dla mnie



175

miały strasznie wysokie brzegi — tak jak 3 — 5 me-
trowy płot dla normalnej osoby. Na szczęście, dzięki
miesiącom życia w takim rozmiarze, nabrałem zaskaku-
jących zdolności we wspinaniu się i innych altletycznych
i gimnastycznych wyczynach. Gdy byłem w normalnym
rozmiarze, koledzy czasem mnie pytali, skąd teraz u mnie
takie mięśnie. Zmyślałem o chodzeniu na siłownię i in-
nych takich. Przecież nie powiem, że to od siłowania
się z małym palcem u stopy mojej siostry (oczywiście,
palec dalej zawsze wygrywał) czy od wspinania się po jej
rajstopach. . .

Wyskoczyłem z buta na podłogę i zacząłem się rozglądać.
Szukaliśmy go wszędzie. Pod meblami, w kątach, w szufladach.
Sam kilka razy zerkałem na tyłek Ewy, żeby się upewnić, że go
tam nie ma.

Nigdzie go nie było.
Szukaliśmy go jakieś pół godziny. Ewa odchodziła od zmy-

słów. Gdzieś zgubiła swojego chłopaka i nawet nie bardzo
mogła nikogo, oprócz mnie, poprosić o pomoc w szukaniu go.
A jeśli jej wypadł gdzieś na dworze? Już nigdy go nie odzyska!

Wtem, do domu wróciła mama. Bez słowa skierowała się
do starego pokoju Ewy. Oczywiście, poszliśmy za nią.

Widok, który zastaliśmy, zszokował Ewę. Mama akurat
odkładała Marka na stolik w pokoju.

— Co robisz, mamo? — zapytała Ewa głosem, który zdra-
dzał skrajne zdenerwowanie.

— Co? A, nic takiego, tylko chciałam się z tobą przywitać.
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— Nie, nie nie, pytałam, co robisz z Markiem. . .
— Nic z nim nie robiłam, cały czas tu był. . .
— Nie kłam, mamo!

Ja stałem na podłodze i się nie odzywałem. Obserwowa-
łem kłótnię dwóch gigantek, którym wolałem nie wchodzić w
drogę. Dobrze wiedziałem, że odezwanie się w takimmomencie
spowodowałoby, że znalazłbym się pod którąś podeszwą.

— Hej, jak ty do mnie mówisz!
— Będę mówić tak jak mi się podoba! CO ROBIŁAŚ Z

MARKIEM?!
— Oj, pożyczyłam go na chwilę!
— BEZ PYTANIA? PRZECIEZ TO MÓJ CHŁOPAK! JAK

MOGŁAŚ. . . GENERAŁ CI JUŻ NIE WYSTARCZA?
— Hej, młoda damo, nie tym tonem! Nie będziesz tak do

mnie mówić! Pamiętaj, kto tu rządzi! To mój dom i mogę
sobie tu robić co mi się podoba! A teraz marsz do pokoju
i nie wychódź z niego do kolacji!

Ewa zagotowała się ze złości. Nie dość, że mama zabrała
jej chłopaka i kto wie co z nim robiła, to jeszcze. Nie wypo-
wiedziała ani słowa. . . poza zaklęciem. Mama nie zdążyła
zareagować i już po chwili była mojego wzrostu. Zdziwiona
rozglądała się wokół siebie, pierwszy raz widząc świat z takiej
perspektywy.

— Cześć, mamo — powiedziałem
— Jacek? Co się stało? Co to ma znaczyć?
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— Jak to co? Rozzłościłaś naszą czarodziejkę i taki jest
efekt. . .

— To niedopuszczalne! Powiedz jej, żeby mnie powięk-
szyła!

W tym momencie przypomniało mi się, ile razy prosiłem
mamę, żeby powiedziała tak Ewie. Pierwszego dnia, kiedy Ewa
odkryła swoje zdolności, mama zupełnie nie reagowała jak Ewa
mnie rozdeptywała. W ogóle jej to nie obchodziło. Tak samo
było gdy Ewa zajęła mój pokój a ja wylądowałem w bucie. Zero
pomocy. Nie mówiąc już o tym, że godziła się na to, bym całe
wakacje spędził pod butem Ewy. . .

— Sama jej powiedz. Jak ja cię prosiłem o pomoc, to jej nie
otrzymałem. Pozwoliłaś Ewie na to wszystko. Takie są
efekty.

— Ale. . . To nie tak! To mój dom i macie się mnie słuchać!
Czemu się ode mnie odsuwasz?

— Nie chcę trafić pod buta. Nie wiem co Ewa planuje teraz
zrobić. . .

— JACEK!

Ewa tymczasem złapała Marka i postawiła go na podłodze,
tuż obok mamy.

— Miałam do ciebie zaufanie, Marek!
— Ale przecież ja nic takiego. . . — Marek zaczął się uspra-

wiedliwiać, chociaż po jego czerwonej jak burak twarzy
wnioskowałem, że jednak to wcale nie było “nic takiego”.
Obrzydliwe.
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— Nic nawet nie mów! Nie obchodzą mnie twoje marne
wymówki!

— Ale co ja miałem zrobić? Przecież jestem malutki! Sama
mnie zmniejszyłaś!

— Ewka! Powiększ mnie natychmiast! Dość tego!
— Ja wam tego szybko nie zapomnę. . .

Ewa się schyliła i. . . pstryknęła mnie palcami. Poleciałem
przez pokój. Zanim zdążyłem do niej wrócić, Marka i mamy
już nie było.

— Co z nimi zrobiłaś? — zapytałem
— Nie twoja sprawa — odpowiedziała.

Byłem na tyle mądry, żeby nie drążyć tematu. Nie chciałem
znowu być podwójnie zmniejszonym. Liczyłem na to, że prędzej
czy później dowiem się co sie stało z tą dwójką.



Rozdział 20

Był wieczór. Miałem jakiś centymetr wzrostu, jak zwykle.
Ostatnio, Ewa praktycznie cały czas trzymałą mnie w zmniej-
szonym stanie. Powiększała mnie tylko jak miałem iść do szkoły
lub gdy spotykałem się z Dianą. Szczerze mówiąc, już się do
tego przyzwyczaiłem i nie robiło to na mnie wrażenia. Wra-
całem akurat z łazienki (do której wchodziłem i wychodziłem
dziurą pod drzwiami) i było już całkiem ciemno. Drzwi mojego
dawnego pokoju były zamknięte, ale nie zraziło mnie to. I tutaj
bez problemu mogłem wejść pod nimi.

W pokoju było ciemno. Ewa zgasiła światło i sądząc po
odgłosach, dawno już spała. Ja też byłem senny, więc od razu
skierowałem się do jej buta, który robił za mój pokój.

Kiedy wpadłem na pierwszą przeszkodę, okazało się, że
sprawa nie będzie taka łatwa. Pamiętałem na tyle rozkład po-
koju, że mogłem trafić w każde miejsce w absolutnej ciemności,
jednak Ewa trochę nabałaganiła. Na podłodze walały się jej
ubrania, bielizna i inne rzeczy. Wyglądało, że właśnie przypad-
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kiem wszedłem do rękawa jej bluzki. Wycofałem się z niej i
spróbowałem inną drogę. Tym razem wlazłem prosto do jej
majtek. Zapach był wręcz odurzający, więć czym prędzej się z
nich wydostałem.

W końcu, po chyba czterdziestu minutach błądzenia, zmę-
czony i śpiący wdrapałem się do tego buta. Nie miałem już
nawet siły szukać swojego “łóżka” - po prostu położyłem się na
miękkiej wyściółce buta i zasnąłem.

Obudził mnie wstrząs. Cały but się przesuwał. Nie do
końca jeszcze przytomny próbowałem zrozumieć co się dzieje.
W otworze nade mną widziałem moją siostrę, chyba równie
zaspaną i nieprzytomną jak ja.

— Hej, Ewa! Co robisz? — zawołałem, ale chyba mnie nie
usłyszała. Wyglądało na to, że jest już ubrana do szkoły i
brakuje jej tylko. . .

W otworze pojawiła się jej stopa. Na jej stopie widać było
cienką sieć rajstop. Rozejrzałem się wokół, próbując znaleźć
drogę ucieczki. Wszystko wydawało się jednak dziwnie obce.
Nigdzie nie było żadnych moich rzeczy. Kolor buta był jakby
inny.

Wtedy zrozumiałem.
Po ciemku pomyliłem buty.
Ewa wsunęła swoje stopy do butów, nawet nie zauważając

starszego brata, którego miała w lewym bucie.
Oczywiście, zostałem zgnieciony na cieniutki plasterek, roz-

płaszczony na jej stopie. Byłem jednak do tego tak przyzwy-
czajony, stało mi się to już tyle razy, że nawet za bardzo się
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tym nie przejąłem. Ot, dzień jak codzień. Fakt, czułem trochę
bólu, ale nie przeszkadzał mi on zbytnio. Moje ciało totalnie się
zdeformowało. Ewa szłą, zgniatając mnie z każdym krokiem a
ja z braku lepszego zajęcia wypełniałem fałdki w podeszwie jej
stopy.

Byłem zgniatany to mniej, to bardziej, w zależności od tego
co Ewa robiłą w ciągu dnia. Czasem przysłuchiwałem się jej
rozmowom z koleżankami, lub próbowałem odgadnąć na jakiej
lekcji jest na podstawie odgłosów dochodzących do wnętrza
buta, lub dowiedzieć się, która to godzina i ile jeszcze zostało
do końca.

Nie bardzo wiedziałem, czy Ewa wiedziała, że jej brat i
niewolnik jest płaskim listkiem przyklejonym do jej stopy. Z nu-
dów zastanawiałem się nad moim życiem. Jak to było możliwe,
że zwyczajna dziewczyna była tak potężna? Jak to możliwe, że
ja, zwyczajny chłopak, byłem co rusz redukowany do małego
robaczka i zgniatany bez krzty szacunku. W końcu też byłem
człowiekiem!

Problem w tym, że Ewa już nie była. Ona była Boginią. . . i
mogła robić co chciała. Za chwilę miałem się o tym przekonać.

To było jak trzęsienie ziemi. Wszystko się trzęsło, podskaki-
wało. Czułem się jak na końcu młota pneumatycznego. Gdyby
nie to, że w zmniejszonej formie byłem jak z gumy, każde ude-
rzenie by mnie znokautowało. Ewa się nudziła i z nudów stukała
sobie stopą w nogę ławki szkolnej. Z fragmentów słów które
usłyszałem i po tym jak Ewa się nudziła, wywnioskowałem, że
to mogła być tylko jedna lekcja. Matematyka.

Ewa nie przepadała za swoim nauczycielem matematyki.
Mówiła, że się na nią uwziął. Z opowieści wiedizałem, że
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nawet mogła mieć rację. Ten nauczyciel nie słynął z bycia spra-
wiedliwym. . . Wszyscy mówili raczej o tym, jak lubił oglądać
się za spódniczkami i czasem specjalnie zaniżał dziewczonym
oceny, żeby musiały się. . . “poprawiać”.

Lekcja chyba sie skończyła, bo słyszałem szmer opuszczają-
cych salę uczniów. Ewa stanęła na mnie całym swoim ciężarem,
znowu mnie zgniatając.

W końcu nie słyszałem już tego hałasu. Zakończył się od-
głosem zamykanych drzwi. . . i przekręcanego zamka. Zrobiło
się na tyle cicho, że mimo tego, że byłem zamknięty w bucie,
słyszałem całkiem wyraźnie i rozumiałem słowa.

— Czemu zostałaś, Ewa? Potrzebujesz czegoś?
— Tak, chciałam porozmawiać o moich ocenach.
— Dobrze. Spójrzmy. . . eee, nie wygląda to najlepiej!

Dwójki, trójki. . . opuściłaś się.
— Wiesz, że to nieprawda! Specjalnie mi dajesz gorsze

oceny! Masz je zaraz poprawić!
— Hola, hola! Nie tym tonem! Przede wszystkim, nie mów

do mnie na ty! Nie jestem twoim kolegą! Masz mówić
do mnie proszę pana!

— Bo co, niby jesteś moim panem?
— Tak właśnie! Jeśli zechcę, mogę ci wstawić tyle jedynek

ile, mi się podoba. Mogę cię zostawić na drugi rok w tej
samej klasie! Więc radziłbym trochę więcej pokory. . .

— Pokory? — Ewa zapytała ze zdziwieniem, lekko się śmie-
jąc.

— Tak własnie! Teraz będziesz musiała się napracować,
żeby odrobić to co właśnie. . .
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— O, przepraszam. . . tobie się wydawało, że ja cię proszę?
Hahaha, a to dobre! Nie, to był rozkaz!

Ewa zrobiła kilka kroków, z każdym mnie rozdeptując. Ona
sobie z tym facetem rozmawiała, jednocześnie zupełnie nieświa-
domie torturując brata. . . Nacisk zelżał, gdy Ewa usiadła na
blacie, kładąc nogi na stole

— Śmiesz mi rozkazywać? Czy ty wiesz, kim ja jestem?
Zdejmuj te nogi ze stołu!

— Takim tonem? Teraz to ty mnie musisz przeprosić! —
powiedziała Ewa, wysuwając stopy z butów

Nagle zalało mnie świadło i mogłem o wiele więcej wi-
dzieć.

— Co ty wyprawiasz?
— Okazuję ci łaskę. Pozwalam ci pocałować moją stopę.

Od tej pory będziesz grzecznym niewolnikiem, prawda?
Będziesz wystawiał same piątki swojej Bogini, tak?

— Zwariowałaś! Jesteś szurnięta! A. . . . — tutaj zobaczy-
łem, że nauczyciel dziwnie się przygląda. . . Zobaczył
mnie! — A. . . co to jest? Wygląda jak mały człowiek. . .

— Co? — powiedziała Ewa, odwracając stopę w swoją
stronę — Jacek! Co ty tu robisz? Stęskniłeś się za siostrą
i musiałeś mi wejść do buta? To miłe, że lizałeś moją
stopę przez cały dzień. . . tak czułam, że jest jakoś tak
przyjemniej. . .

— Witaj, Bogini! — odpowiedziałem— To wielka przyjem-
ność ci służyć!
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Nie krzyczałem, gdy Ewa zdrapywała mnie paznokciem ze
swojej stopy.

— To twój brat? — nauczyciel był w totalnym szoku — Co
mu się stało?! Co on robił w twoim bucie?

— Widzisz, Jacek, zepsułeś mi trochę droczenie się z nim.
Byłam ciekawa, co zrobi, kiedy jeszcze mu się wydaje,
że coś może. . . no nic, i tak wiedzieliśmy, że tak to się
skończy!

Ewa od niechcenia wymruczała zaklęcie i nauczyciel zmniej-
szył się do mojego rozmiaru.

— Co? Czemu wszystko jest takie wielkie? Co mi zrobiłaś?
— Przede wszystkim — odpowiedziałem, zanim Ewa zdą-

żyła się odezwać—Zwracając się domojej siostry musisz
nazywać ją Boginią. Bo tym właśnie jest! A tobie. . . po
prostu przywróciła naturalny rozmiar, nędzny robaku!

— Ha! Sama bym tego lepiej nie ujęła, Jacek! Jesteś na-
prawdę pomocnym niewolnikiem!

Przez moment miałem wrażenie, że za oknem mignęła mi
jakaś postać, ale gdy się odwróciłem, nikogo tam nie było. Uzna-
łem, że mi się przywidziało.

— Dziękuję, Bogini!
— Zmniejszyłaś mnie?! —wołał nauczyciel — Natychmiast

mnie powiększ!

Ewa z powrotem założyła buty i zrobiła krok w jego stronę.
Dobrze wiedziałem, co on teraz czuł. Pierwsze wrażnie jest
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najbardziej piorunujące. Gdy podchodzi do ciebie dziewczyna
wielka jak wieżowiec. Kiedy widzisz, te nogi ciągnące się
w górę i w górę. Kiedy ona jest tak wysoka, że praktycznie
możesz ją objąć wzrokiem tylko do kolan, bo gdy stoi tak blisko,
nie jesteś się nawet w stanie patrzeć na jej twarz. Kiedy sie
orientujesz, że jej stopy są wyższe od ciebie, a nawet palce jej
stóp są od ciebie większe. Kiedy do ciebie dociera, że naprawdę
jesteś małym robaczkiem. I kiedy modlisz się, żeby cię nie
rozdeptała. Wtedy jeszcze nie wiesz, że w takim stanie jesteś
niezniszczalny. Wtedy najbardziej boisz się jej mocy.

— Co powiedziałeś? — zapytała, przysuwając stopę coraz
bliżej zmniejszonego nauczyciela

— Eee. . . .
— Powinnam cię rozdeptać. . . twoje miejsce jest na mojej

podeszwie. . . Gardzę tobą!
— Błagam! Nie zabijaj mnie!

W tym momencie Ewa, jakby na podkreślenie tego jak bar-
dzo gardzi nauczycielem, splunęła. WIelka kula śliny spadła
na podłogę, rozbryzgując się. Dla nas, zmniejszonych ludzi, to
było tak, jakby ktoś nagle wylał całą wannę wody! Tylko, że
woda zaraz by się rozpłynęła, a ślina ma to do siebie, że zostaje
w jednym miejscu.

Nauczyciel został powalony tym uderzeniem, jednak szybko
się poderwał. W kilku szybkich ruchach podpłynął do góry i
wypłynął na powierzchnię.

— Aaaaah — zawołał, zaczerpując powietrza.
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Znajdował się w samym środku ślinowego baseniku. Ewa
przyglądała się temu z uśmiechem

— Bogini! — zawołał w końcu—Błagam! Zrobię wszystko
co zechcesz! Wystawię ci same piątki! Będę całował
twoje stopy! Tylko mnie powiększ!

— Teraz już na to za późno. Trzeba było korzystać, gdy
miałeś okazję. Pij tę ślinę!

Nauczyciel zanurzył prawie całą głowę w przezroczystej
cieczy i pochłaniał ją wielkimi łykami.

— Jak on w zasadzie ma na imię? — zapytałem Ewy
— Zenek. Chociaż teraz powinnam na niego mówić Pyłek.

A jak Pyłek nie będzie grzeczny, to zostanie Plamką. . .
— Nie! — zawołał Zenek — Proszę o litość! Mam żonę i

dwie córki!
— Jak traktujesz je tak jak swoje uczennice, to lepiej jednak

będzie cię rozdeptać!
— Ale. . .

Ewa przeniosła stopę kilka centymetrów do przodu i nauczy-
ciel zniknął pod jej butem

— Papa! — zawołała z uśmiechem i stanęła na nim całym
ciężarem

— Nieeeeeeeeeeeee. . . . — krzyk nauczyciela został nagle
przerwany.

Kilka razy zakręciła butem, jakby gasząc niedopałek papie-
rosa. Nauczyciel był rozgniatanymiędzy jej podeszwą a podłogą,
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a jego ciało mieszało się z pyłem i jej śliną. Po minucie Ewa
podniosła stopę do góry.

Zenek był zmasakrowany, jakby go ktoś przepuścił przez
maszynkę do mielenia.

— Ja. . . JA ŻYJĘ — zawołał, zdziwiony —
AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA!

Krzyczał, bo w końcu dostarło do niego uczucie bólu. Jesz-
cze się do tego nie przyzwyczaił, chociaż prawdę mówiąc, ja
też, po tylu miesiącach, też się do tego nie przyzwyczaiłem,
nauczyłem się tylko to częściowo tolerować i ignorować.

— Żyjesz. . . widzisz, w tej formie jesteś niezniszczalny. . .
co oznacza, że mogę tak robić cały dzień. . . albo i przez
resztę twojego mizernego życia!

Ewa ponownie zaczęłą przekręcać i obracać stopą, znowu
miażdżąc Zenka pod jej balerinką.

— Ach, od razu mi lepiej. Nawet nie wiesz, jak mnie ten
dupek wkurzał!

— W sumie, to się dziwię, że nie zrobiłaś mu tego dawno
temu. . .

— Chciałam. . . ale nie wiedziałam jak się z tego wyplątać
później. Teraz on wie, jakie mam moce, więc nie mogę
go wypuścić. Nie wiedziałam, jak szkoła zareaguje na
zniknięcie nauczyciela. . .

— To czemu teraz zmieniłaś zdanie?
— Nie zmieniłam. Tak mnie wkurzył, że już nie wytrzyma-

łam.
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— I co zrobisz jak go zaczną szukać?
— Coś wymyślę.
— To co, wracamy do domu?
— Tak — powiedziała, zdejmując buta

Nie musiała nim mówić. Szybko wdrapałem się do środka i
położyłem na wyściółce.

— W nagrodę za to, że byłeś taki grzeczny dzisiaj, pozwalam
ci całować moją stopę.

— Dziękuję, Bogini!

I tak wróciliśmy do domu. Ewa zgniatała mnie z każdym
krokiem - ale nauczyciel, wgnieciony w podeszwę po zewnętrz-
nej stronie buta, miał jeszcze gorzej ode mnie.



Rozdział 21

Przez kilka dni Ewa torturowała nauczyciela tak, że prawie
zapomniał jak się nazywa. Po tych kilku dniach nadszedł czas,
aby to zakończyć. Nawet mnie powiększyła, żebym mógł być
świadkiem tego co mówiła.

Zenek stał przed jej stopami, nic nie mówiąc. Uznał ją za
swoją Boginię. Wiedział, że musi się zgodzić na wszystko co
ona powie. My, niewolnicy nie mieliśmy nic do gadania. Każda
myśl o oporze, była dość dosłownie, miażdżona.

— No więc, pyłku. . . postanowiłam zwrócić ci twój rozmiar
— powiedziała Ewa, siedząc na fotelu.

Zauważyłem błysk zainteresowania w jego oczach, chociaż
poza tym nawet nie drgnął.

Chwilowo moją uwagę odwrócił ruch za oknem, ale znowu
kiedy się odwrócilem, nic za nim nie bylo. “Mam omamy, czy
co?”, pomyślałem.

189
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Ewa pstryknęła palcami i nauczyciel osiągnął swój dawny
rozmiar. Padł twarzą do ziemi

— Dziękuję ci Bogini za twoją łaskę! — powiedział

Bogini w odpowiedzi na to, położyła swoje stopy na jego
plecach, traktując go jak podnóżek.

— Będziesz już grzeczny?
— Tak, Pani! Poprawię wszystkie oceny! Będę się zachowy-

wał z należnym szacunkiem!
— I tak cię będę rozdeptywać od czasu do czasu, dla przy-

pomnienia. . . jak będę miała taki kaprys!
— Dziękuję! Żyję po to by ci służyć.
— A jak wygadasz o mojej mocy komuś?
— Wtedy twój gniew będzie nieskończony. Zostanę zmniej-

szony do mikroskopijnych rozmiarów i umieszczony w
najgorszym możliwym. . .

— Tak, tak tak. . . Możesz odejść.

Nauczyciel powoli się oddalił. Ewa wstała i również skiero-
wała się do drzwi.

— Chodź za mną. Mam kilka ciężkich rzeczy do przeniesie-
nia.

— Tak, Bogini. Co tylko sobie życzysz — powiedziałem.

Niedługo po tym jak wyszliśmy z domu, drogę zaszedł nam
jakiś chłopak. Miał na sobie bluzę z kapturem, który miał na
głowie, przez co nie bardzo było widać jego twarz. Chcieliśmy
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go ominąć, ale on nie ustępował. Stał przed nami i blokował
przejście. Pomyślałem, że pewnie chce na nas napaść i coś nam
zabrać. . . Nastawiłem się na to, że być może będę musiał bronić
siebie i siostry przed nim. Nagle do mnie dotarło. . . To jego
widziałem wtedy przez okno! On musiał nas podglądać już od
dłuższego czasu!

— Wiem kim jesteś — wyszeptał.
— Słucham? — zapytała Ewa
— Wiem CZYM jesteś — dodał
— Ale. . . — powiedziała Ewa, cofając się o krok.
— Wiem, jaką masz moc.
— Nie mam złych zamiarów. Możesz mnie rozdeptać, ale. . .
— Mogę cię rozdeptać? Nie ma sprawy! — zawołała Ewa.

Nim facet zdążył zareagować, już był mały, a Ewa unosiła
nad nim swoją swoją stopę. Bez ceregieli zgniotła chłopaka pod
swoim butem.

— No, dalej, nie ociągaj się, idziemy. Masz dużo rzeczy do
przeniesienia — powiedziała do mnie.

Byłem w lekkim szoku spowodowanym tą sytuacją, jednak
ona zdawała się w ogóle to ignorować jakby nic nie zaszło.

Po trzech dniach w końcu ciekawość wzięła górę. Ewa
poszła do szafy i wyciągnęła z niej buty, które miała tamtego
dnia. Na podeszwie dalej znajdował się ten tajemniczy chłopak,
rozpłaszczony i dość dosłownie, zmieszany z błotem. Bardzo
się ucieszył na jej widok. Wcale nie wyglądał na złego czy
zdenerwowanego tym, że ktoś go zmniejszył, rozdeptał, chodził
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po nim cały dzień a po przyjściu do domu zostawił w szafie. I
przez kolejne trzy dni nie mógł się nawet ruszyć, bo stał na nim
wielki, ciężki but.

— No dobra, gadaj, kim jesteś, czego chcesz i skąd wiesz o
mojej mocy.

— Z przyjemnością, moja pani. Obserwowałem cię od jakie-
goś czasu. Wiem, że jesteś prawdziwą Boginią! Widzia-
łem, jak rozprawiasz się z tymi, którzy ośmielili ci się
przeciwstawić! Pragnę jedynie ci służyć, by twoja moc i
potęga rosły!

— Rosły? — zainteresowała się Ewa
— Tak, o Pani! Mogę sprawić, że będziesz jeszcze potężniej-

sza niż jesteś w tym momencie. Nikt nie będzie wątpił w
twoją boską moc!

Ewa zdrapała go paznokciem z buta, który odłożyła do szafy.
Chłopak leżał teraz na opuszce jej palca.

— Nie słuchaj go! Skąd wiesz, czy to nie jest podstęp —
powiedziałem

Ewa nawet nie spojrzała w moją stronę. Lekkim ruchem
małego palca mnie zmniejszyła.

— Mów! — powiedziała do chłopaka
— Moje imię nie jest istotne. Tak naprawdę, w ogóle go nie

mam. Dla wygody, możesz mówić do mnie jak chcesz,
na przykład Tomek.

— Dobra, jesteś Tomek, ale to nic mi nie mówi. . .
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— Jestem wychowankiem Wojowników Cienia.
— Nigdy o nich nie słyszałam!
— Wojownicy Cienia to starożytna organizacja. Wiedzieli

o nas tylko ci, którzy mieli wiedzieć. Zawsze skryci w
cieniu, byliśmy ekspertami w wykradaniu tajnych infor-
macji, szpiegostwie, sztukach walki. . . Jeśli wiedziałaś
do kogo się zwrócić, nie mogłaś mieć lepszego wojow-
nika od nas. Niestety, obecnie nasza organizacja znacznie
się zmniejszyła.

— W twoim przypadku, dość dosłownie! Hahaha!
— Zgadza się, Bogini! Jestem ostatnim żyjącym członkiem

naszej organizacji.
— Naprawdę? Co się stało?
— Istnieje kilka innych zakonów, których nazw nawet nie

będę tu wymieniał. Musisz jednak wiedzieć, że ich celem
jest całkowite usunięcie magii z tego świata. Wojownicy
Cienia powstali by bronić magii przed nimi. Taki był
nasz cel. . . jednak nie udało nam się go osiągnąć. Mój
ojciec był ostatnim prawdziwym Wojownikiem. Widział
na własne oczy upadek Zakonu Róży. Przed śmiercią
nauczył mnie wszystkiego co wiedział i przekazał swój
pancerz, miecz i Iskrę.

— Iskrę?
— Iskrę Magiczną. To ta energia, która pozwala na rzucanie

zaklęć. Niestety, moja Iskra jest bardzo słaba i pozwala
mi tylko na najprostsze zaklęcia. . . Jako ostatniWojownik
Cienia wykorzystuję ją. . . do tego, by zostać w cieniu. . .
niezauważony. Kiedy się skradam, można mnie dostrzec



194 ROZDZIAŁ 21.

jedynie kątem oka. Gdy patrzysz wprost na mnie, nie
zauwazysz mnie nigdy!

— A to dlatego! — zawołałem, w końcu rozumiejąc, jak sie
skradał za oknem tyle razy

— No dobra, spryciarzu. . . więc tak śledziłeś mnie od ja-
kiegoś czasu, a w końcu postanowiłeś się ujawnić. . . dla-
czego?

— Nie mogłem się dłużej ukrywać! Kiedy kilka miesięcy
temu wykryłem ślady energii magicznej, musiałem zba-
dać ich źródło. Okazałaś się nim być ty, o Bogini! Ostat-
nia z Zakonu Róży!

— Co takiego? Nie jestem żadną zakonnicą!
— Nie powiedziałem tego! To nie taki zakon o jakim my-

ślisz, Pani! Zakon Róży to zakon czarodziejek. Pięknych i
potężnych. Niestety, przez zdradę i podstęp zostały znisz-
czone a wszystkie informacje o nich usunięte z zapisów
historycznych. Władcy i kapłani tego świata chcieli je
skazać na zapomnienie i nawet im się to udało. Mój ojciec
brał udział w tej ostatniej bitwie magicznej tego świata.
Został ciężko ranny. Wszystko wskazywało na to, że nikt
z Zakonu nie przetrwał. . . a jednak jesteś tu!

— Ale ja nie należę do żadnego zakonu! Dostałam tę księgę
czarów od ciotki. . .

— Masz prawdziwą księgę czarów? Nie wiedziałem, że
przetrwał tak potężny artefakt! Więc jednak nie wszystko
stracone!

— No więc. . . tak jakby. . . rozpadła się w pył!
— Co? Jak to się stało?
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— Powiedzmy że był mały wypadek z wodą. . . została mi
po tej księdze tylko ta energia magiczna i jedna kartka. . .
Reszta księgi została zniszczona.

— Nie martw się, Bogini. Tak potężny artefakt nie tak łatwo
zniszczyć!

— Nie? Wystarczyła szklanka. . .
— To tylko zabezpieczenie. Czarodziejki nie mogły pozwo-

lić, by ich księgi czarów wpadły w ręce wroga. Księgi
zostały zaczarowane właśnie w ten sposób, by pod wpły-
wem wody ulec całkowitej dezintegracji. Musisz jednak
wiedzieć, że jest to potężny magiczny artefakt, a nie zwy-
kła książka. Czy możesz mi pokazać tą ostatnią stronę?

Ewa wstała i wyciągnęła magiczną kartkę.

— Nie pokazuj mu tego! — zawołałem — Nie wiesz kim
on jest! Jeszcze ci to ukradnie i stracisz całą magię!

Siostra nawet na mnie nie spojrzała. Wracając z kartką po
prostu mnie rozdeptała. Nie byłem pewien, czy chciała mnie
uciszyć, czy po prostu mnie nie zauważyła.

— Piękna! — zawołał Tomek — No dobrze, zobaczymy
co da się zrobić! Proszę, pomyśl teraz o czymś bardzo
przyjemnym. Nie musisz o tym mówić, po prostu musisz
mieć dobry nastrój do tego zaklęcia. Kiedy będziesz
gotowa, powiedz “Ani’za”.

Ewa zamknęła oczy i uchmiechnęła się.

— Ani,za — wyszeptała



196 ROZDZIAŁ 21.

Nagle jej dłoń zaczęła świecić. Jasne fioletowe światło
oświetlało jej twarz i wszystko wokół.

— Woooow! Ale numer!
— Teraz prosze, połóż dłoń na tej stronie.

Podekscytowana Ewa zrobiła dokładnie to o co prosił To-
mek. Kiedy jej skóra dotknęła do magicznego papieru, jej skóra
przestała świecić, za to papier zaczął. Wyglądał jakby ktoś go
posypał świecącym złotym pyłem. Ewa podniosła kartkę za
róg i ku jej zastkoczeniu, z kartki powoli wyrosły kolejne dwie.
Oryginalna pierwsza strona i dwie nowe kartki były złączone
brzegami, tak jakby nie jedna, a wszystkie trzy były wyrwane z
tej samej księgi.

— No, świetnie, jak na pierwszy raz! Naprawdę dobrze! —
zawołał Tomek

— Udało mi się! Udało! — zawołała Ewa — ale czemu sa
tylko trzy strony? Czemu nie powróciła cała księga?

— Z czasem odzyskamy wszystko. Jesteś dopiero począt-
kującą czarodziejką i księga to wyczuwa. Żeby mogła
wrócić cała, będziesz potrzebowała treningu i dużo po-
tężniejszej Iskry! Nauczę cię wszystkiego co potrafię,
byś mogła użyć całej swojej mocy, która ci się należy!
Moje życie będzie mogło mieć sens. W cieniu Róży! —
zawołał

— Co?
— To stary okrzyk Wojowników Cienia. Zawsze w cieniu

Róży!
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— Fantastycznie! Tu są nowe zaklęcia! — zawołała Ewa,
przeglądając odzyskane kartki.

— Cieszę się, żę mogłem pomóc, Pani! — zawołał Tomek,
stojący na blacie biurka tuż obok dłoni Ewy

Ja, jak możecie się domyślać, dalej byłem zgnieciony pod
stopą mojej wielkiej siostry.

— Dobrze się spisałeś, malutki. Co chcesz w nagrodę?
— Nagrodę? Ależ Pani, możliwość służenia Tobie jest dla

mnie nagrodą!

Na twarzy Ewy zagościł uśmiech. Podobało jej się jak ten
“Wojownik” ją traktował.

— Lubię cię. Jesteś dobrym sługą. Zasłużyłeś sobie na
nagrodę. Wybierz sobie coś.

197
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Tomek zrobił się cały czerwony, jakby nie wiedział, czy
wypada mu zapytać o coś... jednak po chwili się odezwał.

— Jeśli mógłbym o coś prosić... to chciałbym być znowu
rozdeptany...

— Co? — zaśmiała się Ewa — mam cię rozdeptać?
— Przepraszam jeśli...
— Uspokój się. Nie jestem na ciebie zła, tylko ciekawa.

Dlaczego chcesz żebym cię rozdeptała?
— Pani... miałem takie fantazje odkąd byłem dzieckiem.

Kiedy słuchałem opowieści ojca o Czarodziejkach Róży
i ich panowaniu nad rozmiarem... Zawsze czułem ta-
kie wielkie podniecenie i ekscytację. Zawsze chciałem
być taki mały, chciałem wielbić moją gigantyczną Bogi-
nię... I dla podkreślenia tego, że ja jestem nikim a ona
wszystkim... chciałem, by mnie rozdeptała. To były tylko
marzenia, aż do tego tygodnia... Kiedy mnie rozdeptałaś
jak tylko się ujawniłem, od razu wiedziałem, że jesteś
prawdziwą Różą. Te kilka dni spędzone w twojej szafie,
na podeszwie twojego buta... spełnienie moich marzeń!

— Dziwny jesteś... ale to dobrze. Podoba mi się, że znasz
swoje miejsce. Zaraz wezmę jakieś buty i cię rozdepczę!

— Dzięki ci, Bogini — Tomek zawołał z wypiekami na twa-
rzy

— Jest jeszcze jedna rzecz.
— Jaka?
— Twój brat miał trochę racji mówią, że nie powinnaś mi

ufać.
— Nie powinnam?
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— Nie, chociaż moje zamiary są szczere. Jednak nasi wro-
gowie mogą użyć podstępu, udając Wojowników Cienia,
by zniszczyć cię nim osiągniesz pełnię swojej mocy. Nie
powinnaś ufać nikomu!

— Nawet tobie?
— Udowodnię teraz ci swoją lojalność. Złóż proszę dłonie

w znak obronny. Nie jest on co prawda potrzebny, jed-
nak chcę teraz rzucić na ciebie zaklęcie, więc myślę, że
będziesz się czuła bezpieczniej z obroną.

— Jakie zaklęcie?
— Chcę ci oddać moją Iskrę. Pozbawiony magii nie będę

ci zagrażał w żaden sposób i będziesz mogła w pełni
mi zaufać. Co prawda w porównaniu z twoją, moja to
zaledwie Iskierka, ale będę wdzięczny jeśli przyjmiesz
ten dar.

— Oczywiście

Złożyła palce a Tomek wysłał całą swoją energię magiczną
w jej stronę.

— Och... to przyjemne! — powiedziała Ewa — Ta moc.. .
ach...

— Cieszę się, Bogini, że podoba ci sie mój dar.
— Och, jeszcze jak! A teraz twoja nagroda...

Ewa złapała Tomka w dwa palce i poszła do przedpokoju,
gdzie stały jej buty. Zgniatała mnie z każdym krokiem, ale
szczęśliwie w połowie korytarza odkleiłem się od jej stopy.

— Te ci się powinny spodobać — powiedziała Ewa, biorąc
do ręki wysokie kozaki na koturnie.
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— O tak, pani! Są idealne. Założyła buty na nogi i zapytała:
— Gotowy?
— Tak, pani! Jeśli będziesz mnie jeszcze do czegoś potrze-

bować, będę zawsze pod ręką... lub nogą.

Widziałem z daleka jak Tomek z uwielbieniem patrzy się w
górę, na podeszwę buta mojej siostry, wiszącej nad nim.

— No to miłej zabawy.

Nie trwało to nawet sekundy. Obuta stopa Ewy spadła z gło-
śnym hukiem na podłogę. Dziwny chłopak dosłownie zniknął
pod jej podeszwą, tak samo jak poprzednim razem.

— Dzięku... — tylko tyle zdołał wypowiedzieć Tomek nim
go zmiażdżyła.

Powoli podniosła nogę do góry i spojrzała na podeszwę.
Wojownik Cienia był idealnie wprasowany we wzór na pode-
szwie.

— No dobra—powiedziała Ewa—pora nauczyć się nowych
zaklęć!

Kilka minut później Ewa siedziała w swoim (dawnymmoim)
pokoju, z nogami na biurku i czytała nowe strony z księgi zaklęć.
Mnie postawiła tuż obok swojej lewej stopy. Mimo, że nie
kazała mi nic robić, to nie chciałem narazić się na gniew Bogini
- więc zacząłemmasować jej stopę. Przytuliłem siędo niej całym
ciałem, wcisnąłem głowę w skórę podeszwy stopy. Polizałem,
najpierw delikatnie, potem trochę mocniej. Pocałowałem raz
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i drugi. Ewa nic na to nie powiedziała, tylko delikatnie się
uśmiechnęła.

— O,widzisz. Na tej stronie napisali, jakmożna kontrolować
rozmiar przy zmniejszaniu kogoś. Prawie sama już do
tego doszłam, ale dobrze będzie się tego nauczyć...

W tym momencie poczułem, że wszystko wokół mnie za-
czyna rosnąć. Chwilę później stopa Ewy była tak wielka, że
nie widziałem jej końca, ciągnęła się prawie po horyzont. Moje
zaskoczenie nie trwało jednak długo, bo wszystko znowu za-
częło się zmniejszać. Miałem wrażenie, że rosnę, aż w końcu
ja sam sięgałem Ewie prawie do kolan. Takie nagłe zmiany
perspektywy były bardzo dezorientujące.

— To jest dużo łatwiejsze niż mi się wydawało! Nie mu-
szę się aż tak wysilać, mogę cię zmniejszyć do takiego
rozmiaru jakiego chcę!

— O, to na pewno się przyda... — powiedziałem
— No to przejdźmy do następnego zaklęcia... powiększania!
— A to nie to samo co zmniejszanie, tylko na odwrót?
— No przecież, że nie! Jeszcze nigdy niczego nie powięk-

szyłam, co najwyżej przywróciłam poprzedni rozmiar...
to będzie ciekawe.

Ewa rozglądała się po pokoju, szukając obiektu do przete-
stowania zaklęcia.

— Czemu nie spróbujesz na sobie? — zapytałem
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— Zwariowałeś? Żadnego zaklęcia nie testuję na sobie do-
póki się go dobrze nie nauczę. Jeszcze się zamienię nie-
chcący w ropuchę albo coś i dopiero będzie.

— No tak, lepiej zamienić mnie w ropuchę...
— Zgłaszasz się na ochotnika? Niech będzie!

Wycelowała we mnie palec i zawołała grubym głosem coś w
stylu “łubudu”, nie zrozumiałem dobrze słów. Po uderzeniu ma-
gicznej enegii poczułem się dziwnie. Wszystko wokół zaczęło
maleć, rosłem bardzo szybko.

— Ała! — zawołałem, uderzając głową w sufit.
— Niesamowite — zawołała Ewa

Spojrzałem na nią. Bogini, która tyle razy mnie zgniatała,
teraz sięgała mi ledwo do pasa. Gdybym chciał, mógłbym ją
podnieść jedną ręką! Jednak mimo tego, że byłem od niej więk-
szy i silniejszy, wcale się tak nie czułem. Dobrze wiedziałem,
że ona dalej jest górą i kiedy zechce, znowu mnie rozdepcze.

— To naprawdę działa! — zawołała moja młodsza siostra —
Ha! To teraz ja!

Powtórzyła zaklęcie, celując tym razem w siebie. Po chwili
była równie duża jak ja i ledwo mieściliśmy się w tym pokoju.

— Ale jazda! — zaśmiała się — Niech mi ktoś teraz powie,
że jestem niska... Chwila... coś jest nie tak...

Zupełnie, jakby ktoś spuścił powietrze z balonika, bez wy-
powiadania zaklęcia przywracającego rozmiar wróciliśmy do
swoich naturalnych rozmiarów.
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— Co jest? Czemu... uch... nie wiedziałam, że to czaro-
wanie jest takie męczące.. . co jest — powiedziała Ewa,
zataczając się. Z trudem usiadła na fotelu.

— Dobrze się czujesz? — zapytałem, podbiegając do niej.

Ewa nie odpowiedziała na pytanie. Podniosła strony księgi
zaklęć i zaczęła je wertować.

— Nic tu nie piszą o takim zmęczeniu... o co chodzi? —
przeniosła wzrok z książek na kozaki które stały tuż obok.
Ewa zdjęła je tuż po rozdeptaniu Tomka. Szturchnęła
jeden z nich stopą. Wysoki but przewrócił się, odsłaniając
kształt na podeszwie, w którym tylko nieliczni mogliby
się dopatrzeć człowieka — Tomek! Czemu jestem taka
zmeczona?

— To wszystko ma związek z iskrą magiczną, moja pani!
Niektóre zaklęcia wymagają więcej mocy niż inne.
Zmniejszanie jest dość proste, dlatego było pierwszym
zaklęciem w księdze. Powiększanie wymaga więcej ma-
gicznej energii. Zużyłaś prawie całą swoją moc na ten
test.

— Zużyłam? Czyli już nie będę mogła czarować?
— Nie, źle się wyraziłem. Magiczna moc jest w tobie i się

zregeneruje, potrzeba tylko trochę czasu. Musisz odpo-
cząć.

— To bez sensu! Jak mam rzucać zaklęcia z tej księgi, jeśli
byle powiększanie tak mnie męczy?

— Do tego musisz zwiększyć moc swojej iskry.
— Jak mam to zrobić?
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— Jest kilka sposobów. Pierwszy jest najprostszy, chociaż
czasochłonny. Iskra jest jak mięsień. Im więcej jej uży-
wasz, im bardziej dochodzisz do granic swoich możliwo-
ści, tym większa się staje. Jeśli jej nie używasz, zanika.

— Przecież rzucam zaklęcia wiele razy dziennie! Powinna
być wielka i potężna

— Do tej pory rzucałaś proste zaklęcia, nie wymagające
wysiłku. Kiedy zaczniesz używać trudniejszych, Iskra
powiększy się sama.

— Jak mam używać trudniejszych, skoro mnie to tak wy-
czerpuje!

— Jest i drugi sposób. Każdy człowiek ma w sobie pewną
ilość energii życiowej. To jest to, co trzyma nas przy
życiu. Możesz przejąć tą energię od innych by trwale
wzmocnić swoją Iskrę.

— Mogę tak po prostu ukraść ludziom ich moc? A to ich nie
zabije?

— Jeśli zabierzesz sto procent, to tak, przestaną istnieć. Jest
jednak pewien haczyk. Wydzierając ludziom ich energię
siłą, bardzo się opierają. To jest instynkt. Sami zużywają
swoją energię, by bronić się przed jej utratą. W ten sposób
tylko garstka energii trafia do czarodziejki, większość się
marnuje. Co innego, jeśli ktoś odda ci swoją energię
dobrowolnie, tak jak ja to zrobiłem. Wtedy otrzymasz
wszystko. Lepiej wziąć energię od jednego człowieka
dobrowolnie niż ukraść setce.

— Ciekawe... a co się stanie z człowiekiem, któremu zabiorę
jego energię?
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— Energia życiowa jest tym, co nas utwierdza w sferze ma-
terialnej. Bez niej nie możemy istnieć. Kiedy zabierasz
to ludziom... stają się coraz mniejsi i mniejsi.

— Więc to działa jak zaklęcie zmniejszające?
— Po części, tak. Z tą różnicą, że to zmniejszenie jest trwałe.

Człowiek któremu zabrałaś energię, już na zawsze będzie
tak mały, jakim go uczynisz. Oczywiście, możesz go
tymczasowo powiększyć zaklęciem, jednak jego naturalny
rozmiar już na zawsze będzie mniejszy. No i oczywiście,
tak zmniejszony człowiek nie będzie już niezniszczalny.

Ewa przez moment nie odzywała się, rozmyślając o czymś
intensywnie. W końcu skupiła swój wzrok na mnie.

— O, nie! Nie, nie, nie! Nie zgadzam się!
— Nawet nie wiesz o co chcę...
— Przecież słyszałem, co mówił Tomek! Chcesz mnie

zmniejszyć na zawsze, żeby zabrać moją energię!
— Odmówisz mi?
— Właśnie, że tak! Odmawiam! Nie opłaca ci się zabierać

mojej energii siłą! Nie chcę być mały!
— Przecież cały czas cię zmniejszam... jaka ci różnica...
— Wielka różnica! To jest tymczasowe! Zawsze mogę mieć

nadzieję, że po zabawie mnie powiększysz! Ja mam życie
oprócz tego, wiesz? Chcę iść na studia, znaleźć dobrą
pracę, żonę...

— Przecież mogę cię powiększyć zaklęciem... będzie tak
jak zawsze, nawet nie zauważysz różnicy!
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— I co, kiedyś w końcu dasz mi spokój, rozjedziemy się
do różnych miast, a ja będę codziennie się martwił, czy
zaklęcie nie przestanie nagle działać? Przecież tak się
może stać w każdej chwili, z byle powodu! Na drugim
końcu kraju ty się źle poczujesz, a ja nagle będę miał
centymetr wzrostu i wcale nie będę niezniszczalny!

— Przesadzasz!
— Ja przesadzam? Wyobraź to sobie. Jakiś wykład, na-

gle puf i jestem mały na krześle. Przychodzi spóźniona
studentka i bam, jestem trupem!

— A ona ma plamę na spodniach — zaśmiała się Ewa
— To nie jest śmieszne! Nie mogę w każdej możliwej sytu-

acji się zastanawiać, czy może zaraz będę mały. Gapić
się na stopy dziewczyn w metrze, zastanawiając się, na
którą się wspiąć w razie czego...

— Te twoje lęki dziwnie mi wyglądają na fantazje... Na
pewno nie chcesz, żebym to zrobiła?

— NIE! Nie i już!
— Ale ja potrzebuję więcej mocy, żeby się nauczyć tych

zaklęć!
— Mam oddać ci swoje życie, żebyś mogła się nauczyć ma-

gicznych sztuczek? Niech Tomek ci odda, jak tak cię
wielbi!

— Przecież Tomek mi już oddał!
— Nie do końca, moja Pani! — wtrącił się Tomek
— Nie?
— Oddałem ci moją magię, ale dalej mam swoją energię

życiową... Którą oczywiście chętnie oddam!
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Tomek został szybko przywrócony do swojego naturalnego
rozmiaru. Wytłumaczył dokładnie Ewie jak przebiega transfer
energii życiowej i ukląkł przed nią. Ta stanęła przed nim i wycią-
gnęła przed siebię prawą dłoń. Poruszała ustami, wypowiadając
zaklęcie, ale nie słyszałem żadnego dźwięku. Prawdę mówiąc,
przez moment wszystko było absolutnie ciche, aż dźwięczało
w uszach. Nagle, z piersi Tomka wystrzelił niebieski promień,
trafiając prosto w jej dłoń. Energia przepływała a Tomek stawał
się coraz mniejszy. Kiedy zmniejszył się do centymetra, Ewa
zamknęła dłoń a promień zgasł.

— Ach, jakie to cudowne uczucie! Wspaniałe! Tyle mocy...
czuję się, jakbym mogła wszystko!

— Pani! — zawołał Tomek
— A, tak, malutki wyznawco...

Jakby od niechcenia wykonała gest dłonią w stronę Tomka.
Jego ciało zapłonęło na chwilę na czerwono po czym zgasło.

— Jeśli nauczyłeś mnie tego zaklęcia wytrzymałości popraw-
nie, to powinieneś przeżyć swoją nagrodę. Jeśli nie... no
to cóż, nagroda będzie karą!

Tomek zamarł w miejscu, a Ewa jednym ruchem nogi zgnio-
tła go pod swoją lewą stopą. Uniosła ją lekko do góry. W tym
momencie nie wiedziała jeszcze, czy zobaczy na podeszwie
małą plamkę czy Tomka.

— Dziękuję... — powiedział wyjątkowo płaski chłopak
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Ewa przestała zwracać na niego uwagę i stanęła normalnie.
Cała jej masa zgniatała teraz człowieka, który właśnie oddał dla
niej prawie całe swoje życie. Nie wyglądało, jakby się specjalnie
tym przejęła. Ruszyła przed siebie, gotowa wypróbować nowe
zaklęcia.
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